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spotkali się 
z przedstawicielami 
służby zdrowia

W A R S ZA W A  PAP. z  o k a z ji do­
rocznego św ię ta  p ra co w n ikó w  służ­
b y  zd ro w ia  — I  se kre ta rz  K C  PZ.PR 
— E dw ard  G ie rek  i  prezes Rady 
M in is tró w  — P io tr  Jaroszew icz «pot 
k a l i  się w czo ra j w  s iedz ib ie  K o m i­
te tu  C entra lnego p a r t i i z 30-osobo- 
w ą  grupa le k a rz y  za jm u ją c y c h  się 
p ro f ila k ty k ą , leczeniem  i  re h a b ili­
ta c ją  chorób  u k ła d u  krążen ia .

I se kre ta rz  KC PZPR przekaza ł 
k a rd io lo g o m , a za ic h  pośredn ic tw em  
600-tys ię czn e j rzeszy p ra co w n ikó w  
s łużby  zd ro w ia , Serdeczne podzięko­
w an ia  za ic h  o fia rn y  t ru d  i  w y ­
s iłe k  w  s łużb ie  d la  społeczeństwa, 
życząc im  w ie lu  da lszych  sukce­
sów w  p ra cy  zaw odow e j, d z ia ła l­
no śc i spo łecznej i  w  ż y c iu  osobi­
s tym .
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Prezydent Carter 
odroczył decyzję
0 rozpoczęciu produkcji

broni neutronowej
W A S ZY N G TO N  PAP. w Wa­

szyng ton ie  podano w  p ią te k  o f ic ja l­
n ie  do w iadom ości, że p rezydent 
Jitauny C a rte r o d ło ż y ł na późn ie j 
decyz ję  o  p rz ys tą p ie n iu  USA do 
.p ro d u k c ji b ro n i n e u tro n o w e j. Jak  
w y n ik a  z ośw iadczenia w  te j spra­
w ie , decyz ja  n ie  stanowił d e f in ity w ­
n e j re zyg n a c ji z w prow adzen ia  do 
a rsena łów  USA 1 N A T O  b ro n i w y ­
w o łu ją c e j ty le  p ro te s tó w  na ca łym  
sw iec ie . W ośw iadczen iu  B ia łego  
D o m u  w skazu je  się, że p re zyd e n t' 
p o le c ił m in is te rs tw u  o b ro n y  k o n ty ­
n u a c ję  m o d e rn iza c ji g ło w ic  b o jo ­
w y c h  do ra k ie t  „L a n c e ”  i  poc isków  
a r ty le ry js k ic h  k a lib ru  8 ca li, pozo­
s ta w ia ją c  na raz ie  o tw a r ty  p ro ­
b lem  u zb ro jen ia  ich  w  ła d u n k i ne ­
u tro n o w e . R ównocześnie p rezydent 
p o d k re ś lił, że USA 1 ich so juszn i­
c y  będą k o n ty n u o w a li m odern izac ję
1 um acn ian ie  sw o ich  po te n c ja łó w  
w o jsko w ych , zarów no k o n w e n c jo ­
n a ln y c h  ja k  i  ją d ro w ych .

Broń neutronowa godzi
w podstawowe prawo człowieka
do życia w pokoju

Mocny głos szczecińskich ludzi pracy

Strajki 
w Izraelu

R ZYM  P A P  Z każdym  dn ie m  na* 
s iła  się w a łka  lu d z i p ra cy  w  Iz rae ­
lu  o popraw ę w a ru n k ó w  życ ia . W 
ty c h  dn iach  ogłoszono w  Iz ra e lu  
s tra jk  w yk ła d o w có w  ś redn ich  i  w yż  
szych uczeln i, w  k tó ry m  uczestn i­
czy o ko ło  60 tys. osób. S tra jk u ją  
jednocześnie p ra co w n icy  izrae lskich, 
l in i i  lo tn iczych . Ponad tydz ień  trw a  
ró w n ie ż  s tra jk  p ra c o w n ik ó w  pań­
s tw o w ych  s ta c ji ra d io w ych  i  te le ­
w iz y jn y c h . Na na jb liższe  d n i zapo­
w ie d z ia n y  jes t także s t ra jk  p ra co w  
n ik ó w  a d m in is tra c ji państw ow ej.

Radioaktywne
mleko

MIESZKAŃCY Ziemi Szczecińskiej w pełni solidaryzują się 
r  dążeniami postępowych sil społecznych, sprzeciwiających 
się produkcji i rozprzestrzenianiu broni neutronowej. Na od. 
bywających się każdego dnia wiecach i masówkach w zakła­
dach pracy, szkołach i uczelniach zebrani protestują prze­
ciwko bombie „N ”  i przypominają, że podstawowym prawem 
człowieka jest praw« do życia i pracy w pokoju.
W IM IENIU pracujących w warna dzieci; pragnienie to za_ 

„Skolwiinie”  kobiet głos zabra- grożane jest dziś nowym ro­
la Krystyna Kokot, która pod- dzajem bro-ni — bombą neutro- 
kreślila, iż największym prag- noiwą. Podobnie wypowiada się 
nieniem każdej matki jest moż przedstawiciel młodego pokole- 
liwość spokojnego wychowy- nia pracowników zakładu Je.

rzy Kukier; mówi on, iż dąże­
niem współczesnej młodzieży 
jest praca i pomnażanie do­
robku naszego kraju, któremu 
nic powinno nic zagrażać.

W C Z A S IE  w iecu głos zab ra ł 
także członek Z w ią zku  B o jo w n ik ó w  
o  W olność i  D em o kra c ję  Bolesław  
K a p tu re k . P rz y p o m n ia ł on  zebra­
n y m  trag iczne  ła ta  w o jn y  i  o k u p a ­
c ji,  m ó w ił o og ro m n ych  s tra tach  i 
o fia ra c h , ja k ie  pon iós ł w  te j w o j­
n ie  nasz naród .

N as tępn ie  p ra c o w n ic y  p a p ie rn i
u c h w a lil i re zo lu c ję  p ro tes tu jącą  
p rze c iw ko  b ro n i n e u tro n o w e j:

„Z A Ł O G A  Szczecińskich Z a k ła ­
dów  P ap ie rn iczych  w yraża  g łębo­
k ie  oburzen ie  i  p ro te s tu je  p rze c iw ­
ko  poczynan iom  m oca rs tw  im p e ria  
lis ty c z n y c h , m a ją cym  na ce lu  w y ­
p ro d u ko w a n ie  i  w p row adzen ie  do 
ta k ty c z n y c h  d z ia łań  m ilita rn y c h
b ro n i m asow ej za g ła d y ------ bom by
n e u tro n o w e j.

N aród  p o lsk i ma szczególne po­
w ody , aby gorąco i jednoznacznie 
w ystępow ać w o b ron ie  p o ko ju , w 
o b ro n ie  p raw a  cz łow ieka  do życ ia . 
W szystkie  sw o je  w y s iłk i chcem y 
k ie ro w a ć  na popraw ę w a ru n k ó w  na 
szego b y tu  i  ro z w o ju  lu d o w e j O j­
czyzny.

Bom ba neu tro n o w a  to  b ro ń  a n ty ­
h u m a n ita rn a  i  w ym ie rzo n a  ty lk o
p rze c iw ko  c z ło w ie ko w i. Rozpoczęcie

je j  p ro d u k c ji oznaczałoby n ow y, 
wyższy etap w yśc igu  zb ro jeń .

K ra j nasz, ta k  c iężko doświadczę 
ny w  czasie I I  w o jn y  św ia to w e j, 
ma n ie  ty lk o  m ora lne  p raw o, ale 
i  obow iązek sprzec iw ian ia  się p ro ­
d u k o w a n iu  b ro n i n e u tro n o w e j. N ig ­
d y  n ie  może ona być użyta prze­
c iw k o  ludzkośc i” .

W JEDNEJ z sa l p ro d u k c y jn y c h , 
u deko row ane j fla g a m i na ro d o w ym i, 
zebra ły  się w czo ra j p racow n ice  Za­
k ła d ó w  P rzem ysłu  Odzieżowego 
„O d ra ” . M a szyn la rka  Czesława R a j- 
kow ska  odczy ta ła  te ks t re zo lu c ji 
p ro te s ta cy jn e j, akcep tow any  następ 
n ie  przez catą załogę. W re zo lu c ji 
czy ta m y  m in .:

„ . . . M y ,  k o b ie ty , m a tk i — p rag­
n ie m y  sw o ją  uczciw ą i  zaangażo­
w aną pracą pomnażać dorobek na­
szej O jczyzny  — naszego so c ja li­
stycznego dom u. Chcem y żyć w po­
k o ju  i  godnie w ychow yw ać nasze 
dz ieci zapew nia jąc im  coraz lepsze wa 
ru n k i życ ia , n a u k i, p ra cy  i  w ypoczyn  
ku . D latego też zdecydow anie po­
tę p ia m y próby  u ruchom ien ia  p ro ­
d u k c ji te j s tra s z liw e j b i na m aso ­
w e j zagłady — godzącej w  pod­
staw ow e praw o cz łow ieka , praw o 
do życ ia  i p o k o ju ” .

(Dokończenie na str. 2)

NOWY JORK PAP. W k ilku 
stanach USA wykryto radio­
aktywne skażenie mleka. Ame­
rykańscy eksperci sądzą, że za­
każenie radioaktywnymi ele­
mentami nastąpiło po wybuchu 
atomowym, przeprowadzonym 
w Chinach w połowie marca.

(O skutkach prób nuklear­
nych piszemy także na str .3).

Francuska żeglarka
opłynęła Horn

P A R Y Ż PAP. K o n ty n u u ją c a  swą 
sam otną podróż dookoła św ia ta  na 
ja ch c ie  „G ea”  fra n cu ska  żeg la rka  
B r łg it te  O u d ry , ja k o  p ierw sza w  
h is to r ii kob ie ta  o p łyn ę ła  P rzy lą d e k  
H o rn . W iadom ość ta nadeszła w  
p ią te k  z W ysp F a lk la n d zk ich .

F rancuska  żeg la rka  w yru szy ła  w  
re js  dookoła św ia ta  w  lu ty m  ub. 
ro k u  z T a h it i  i  uw ażana b y ła  prze« 
d łu g i czas za w ie lk ą  ry w a lk ę  k,pt. 
K ry s ty n y  C h o jn o w s k ie j-L is k ie w ic z  
do zdobycia  p ry m a tu  p ie rw sze j k o ­
b ie ty , k tó ra  sam otn ie , pod żagla­
m i, o p łynę ła  ku lę  ziemską.

Osiemnaście mieć lat... (Fot. Z. Jodkowski)

Prawo ludzi do pokoju
Wypowiedź Bohdana A. Janiszewskiego
Agresyw ność, występowa­

nie jednego człowieka prze­
ciw długiemu, (est moim zda­
niem przejawem ludzkiej ma­
łości i dominowania instynktów 
zwierzęcych nad intelektem. 
Tam, gdzie brak siły argumen­
tów, występują pogróżki.

Bomba neutronowa nazywana 
jest przez jej twórców „bronią 
humanitarną’'. Powtarzają to, 
oczywiście w cudzysłowach, 
wszelkie komentarze, czym spra 
wiają, że jednak pojęcie to do­
ciera do społeczeństwa. Nazy­
wanie jakiejkolwiek broni „hu­
manitarną" uważam za zwykłą 
bezczelność. A w przypadku 
brani neutronowej, mszczącej 
życie, o rzekomo nie naruszają­
cej innego rodzaju materii — za 
s zc zegótne zw yrodnie nie.

W polskiej tradycji narodo­
wej istniało zawsze pojęcie ho­
noru, rycerskości w walce, jeśli 
już do niej dochodziło (i ta —

nie zapominajmy — z pobudek 
obronnych, nie napast niczych).
W wypadku bomby neutronowej 
mamy do czynienia z prymityw­
ną groźbą.

Wszyscy wiemy, że stale to­
czą się różnego rodzaju debaty 
rozbrojeniowe. Dotyczą one raz 

-brani chemicznej, to znowu 
biologicznej, innym razem oto-' 
mowej. Moim zdaniem należało­
by zacząć rozmowy od samego 
sedna konfliktów międzynaro­
dowych: od intencji agresyw­
ności..

Nas, Polaków, wychowywana 
zawsze w szacunku dta racjo­

nalnej myśli, dla dorobku kultu­
ralnego. Znamy jego znaczenie.
I nie możemy pominąć wagi kul 
tury w warunkach jakiegokol­
wiek zagrożenia. To dzięki niej, 
w najbardziej trudnych okresach 
historycznych, gdy traciliśmy nie­
podległość, udało się nam u- 
trzymać wewnętrzną, narodową

jedność. Poczucie więzi, wspól­
noty z narodem każe wszystkim 
Polakom gorąco protestować 
przeciw międzynarodowym groź­
bom | szantażom- My wiemy, 
czym jest wojna i wynikające z 
niej nieszczęścia.

Nie ma sprawy, której niena­
widziłbym bardziej, niż przemo­
cy. Napełnia mnie to odrazą. 
Prawo ludzi do żyda w pokoju 
powinno nareszcie stać się no 
świecie nienaruszalną wartością. 
W obecnej sytuacji ludzkość 
musi sprzymierzyć się dla osta­
tecznego wyeliminowania każ­
dego zagrożenia jej twórczej 
egzystencji.

Prezes oddziału 
Sto wat ryszenia 

Polskich Artystów 
Teatru i FSntu, 

aktor Teatru Polskiego 
w Szczecinie

— Bohdan A. JANISZEWSKI
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Ludzie naszych dni

Najlepsze życzenia
D Z IŚ  obchodzi 76 roczn icę  u ro - 

dssim w y b itn y  dz ia łacz by łego  Z w ią ­
zku  P o laków  w  N iem czech W ik to r  
M aś lank iew icz . D w a d n i w cześnie j 
zaś m in ę ło  30 la t  od  dn ia  jego  p rzy  
jaadu do Szczecina w ra z  z p ie rw ­
szym  tra n s p o rte m  re e m ig ra n tó w  z 
W e s tfa lii.

U ro d z ił się poza g ra n ic a m i k ra ju  
— w  W annę, dokąd 8 ła t  w cześn ie j 
do p ra cy  w  k o p a ln i w y e m ig ro w a ł 
jego  o jc ie c . M im o  d ług iego  p oby tu  
na obczyźn ie  p a tr io ty z m  b y ł s ta ra n ­
n ie  p ie lę g n o w a n y  w  ro d z in ie  Maś- 
la n k ie w iczó w . O jc iec pana W ik to ­
ra  iu ż  w  1898 ro k u  b v ł w spó łza ło ­
życ ie lem  i  p rzez w ie le  la t  k ie ro ­
w a ł p o lsk im  zespołem śp iew aczym  
„H a r fa ” .

W  1925 ro k u  P. W ik to r  b y ł w spół­
za łożyc ie lem , a po tem  d łu g o le tn im  
prezesem Z w ią zku  M łodz ieży  P o l­
s k ie j w  W annę. O rgan izow ano lic z ­
n e  spo tkan ia , m ów iono  po po lsku , 
śp iew ano p ieśn i p a tr io tyczn e , a ta k  
że uczono dz iec i m o w y  1 h is to r ii 
k h  O jczyzny , .g d y ż  tego w  n ie - 
rm e rk ic h  szkołach nauczyć się n ie  J p F  
m og ły . *-

Do ro k u  1935 Z w ią ze k  M łodz ieży
d z ia ła ł ja w n ie , choć przez o s ta tn ie  łyoh  D zia łaczy P o lo n ijn y c h . Uzna- 
* 1 » w e r to w a n y  n ¡a d la  te j n ie s tru d zo n e j p ra cy  w y -
preez N iem ców . Potem  m usía, zejść raża ją  liczne  odznaczenia państw o- 

y?- czaf ! e, w ? jr ‘ y . r. e~ w e - re g iona lne  1 o rg a n iza cy jn e  ja -  
p t ^ j e  h it to o w s k ie  o b ję ły  i  dzia ła - k i€ m u  przyznano, m. in . K rz y ż  

o rg a n iza c ji. M n o ż y ły  się K a w a le rs k i O rde ru  O drodzen ia  P o l- 
aresztow am a, jednego  z b y ły c h  p re  s k i G rv f  p o m o , sk.i o ra / 7 »shi>nr.e- 

d°  A1C Z W łą '  S  W a t a i í Í F J N  Z «sŁ użo ne -

.Po. "wojnie na lic zn ych  sp o tka - w  d n iu  ju b ile u szu  „ K u r ie r ”  ży- 
mac-h z je ń ca m i o fla g u , ro d a ka m i C2y  paw u W ik to ro w i M a ś la n k ie w i- 
w y w ie z io n y m i na  ro b o ty  coraz Cz o w l da lszych  w ie lu  la t  w  zd ro . 
częściej padało — a k ie d y  m y  w ro -  w h i o raz p ra cy  na rzecz Szczecina 
Fj™y  do„ . k ra Ju - Spraw a n ie  b y ła  _  m iasta , k tó re  ja k  s tw ie rd z ił, jes t 
ła tw a . W szyscy e m ig ra n c i posła- jego  p ie rw szym  ro d z in n y m  grodem , 

n iem ieck ie , zas choć poznał je  ja k o  cz ło w ie k  d o j- 
’ a m e ryka ń sk ie  rża ły .

(su)

d a li o b yw a te ls tw o
w ładze  ang ie lsk ie  . _____________
S praw ujące nadzó r na ty m i te re n a ­
m i b y łe j Rzeszy n ie  b y ły  sk łonne 
zezw o lić  im  — p ra co w n iko m  prze­
m ys łu  węglow ego — na w y ja zd . 
W ie le  tru d u  kosztow a ło  uzyskan ie  
te j zgody. Pomocą s łu ż y ł P o lsk i 
Z w ią ze k  Z achodn i. W reszcie w  1948 
ro k u  na z iem ie  po lsk ie  p rzy je ch a ł 
p ie rw szy  tra n s p o rt re e m ig ra n tó w , a 
w ra z  z n im i W ik to r  M a ś la n k ie w icz  
i  jego  rodz ina .

O s ie d lił się w  Szczecinie, choć 
n ie  ta k ie  b y ły  jego  p ie rw o tn e  p la ­
n y . T u  je d n a k  b y ł n a jb a rd z ie j po­
trze b n y . Z n a ł ję z y k  n ie m ie ck i, p ra  
cę a d m in is tra c y jn ą , p o tra f i ł k ie ro ­
w ać lu d źm i, no i  b y ł szczerym  pa­
tr io tą  O jczyzny , k tó rą  zobaczył po 
ra z  p ie rw szy. To też p rz y s tą p ił en er 
g iczn ie  do p ra cy  p rz y  o s ied lan iu  tu  
g ru p y  re e m ig ra n tó w , b y ł w spó łza­
łożyc ie lem  ich  ko ła  p rz y  P o lsk im  
Z w ią zku  Z achodn im  oraz  k u rsó w  
ję zyka  po lskiego d la  dz iec i i  m ło ­
dzieży p rz y b y ły c h  tu  z N iem iec.

P racow a ł w  U rzędzie Z a tru d n ie ­
n ia  p rzy  k ie ro w a n iu  do p ra cy  lu ­
d z i p rz y b y ły c h  z W e s tfa lii, a ta k ­
że P o la kó w  zam ieszku jących  Szcze­
c in  jeszcze w  okres ie  p rze d w o je n ­
n ym . Od 10 la t je s t ju ż  na e m e ry ­
tu rz e , ale z p ra cy  spo łecznej n ie  
z rezygnow ał. Od w ie lu  la t  p rzew o­
d n iczy  R adzie S en io rów  K o ła  by-

Wspólne posiedzenie Prezydium Rządu i Prezydium CRZZ

Żywotne sprawy
ludzi pracy

W A R S Z A W A  PAP. Ja k  in fo rm u je  rze czn ik  p rasow y rządu — 7 k w ie t­
n ia  b r . o d b y ło  się wspólne posiedzenie P re zyd iu m  Rządu i P rezy­
d iu m  C e n tra ln e j R ady Z w ią zkó w  Z a w odow ych , na k tó ry m  rozpa trzo ­
no w y b ra n e  p ro b le m y  z dz iedz iny  p o l i ty k i społeczno-gospodarczej.

J A K O  tem a t p ie rw szy  p rzedysku - w yp ra co w a n ych  ś ro d kó w  zależy rn. 
lo w a n o  zadania k o n fe re n c ji sam o- in . da lszy ro z w ó j św iadczeń soc ja l- 
rządu  robo tn iczego  oraz  in s ta n c ji n ych . 
zw ią zko w ych  w  re a liz a c ji ce lów  1
zadań społeczno-gospodarczych za- T. „ ł , , , , , T, T ł. , .  _  , . _
w a rty c h  w  NPSG na ro k  b ieżący. PREZYDILM Rządu i  Prezy-
ssgodnic z usta le n ia m i, w  p o łow ie  dium CRZZ rozpatrzyło infor- 

mac«  ministra pracy, plac i 
łow ać w n io s k i n iezbędne d la  zapew spraw socjalnych na temat re- 
n ie n ia  ilośc iow ego  i  jakośc iow ego alizacji powziętej niedawno — 
w yko n a n ia  obecnych  zadań, a także 7« o H n ip  7  u s ta le n ia m i TT K r a  
d la  s tw o rze n ia  do b rych  podstaw  do f 8001? ,5 ustaleniami U p ra ­
w yko n a n ia  zadań ro k u  1979. jowej Konferencji Partyjnej

W N A S T Ę P N Y M  p u n kc ie  porząd- dotyczącymi_____— __________ . . . . poprawy warun­
ku obrad omówiono wnioski, jakie fe ó w  ż u c ia  n a in iż c i  z a r a h ia ia
w yp iyw a .ia  z a n a lia ,

najniższych wynagrodzeń pra­
cownikom zatrudnionym w u- 
społecznionych zakładach pra­
cy.

Z dniem 1 maja br. dotych-

w y p ły w a ją  z an a lizy  w y k o rz y s ta ­
n ia  czasu p ra cy . P rob lem  ten, ta k  
w a ż n y  z p u n k tu  w idzen ia  e fe k ty w ­
ności gospodarow an ia  i  u rzeczy­
w is tn ia n ia  ce lów  społecznych p rz y ­
ję ty c h  na V I I  Z jeźdz ie  PZPR, w y ­
maga, atoy d y re k c je  p rzeds ięb io rs tw  
ii a k ty w  z w ią z k o w y  d z ia ła ły  s k u ­
te c z n ie j i  b a rd z ie j system atyczn ie

rzecz u m a cn ia n ia  d y s c y p lin y  czasowa płaca minimalna zo- 
p ra c y  o raz  zw alczan ia  p rzyczyn  staje podwyższona do 1600 zł 
absencji i  s tra t czasu roboczego.
N a posiedzeniu podkreś lono , że ra ­
c jo n a ln e  w y k o rz y s ta n ie  czasu p ra ­
cy  nab ie ra  obecn ie  szczególnego 
znaczenia, a lb o w ie m  od w ie lko śc i

na każde dziecko. Podstawą do 
wypłaty zasiłku będzie przed­
stawienie odpisu skróconego 
aktu urodzenia dziecka.

J A K  IN F O R M U JE  rze czn ik  p ra ­
sow y rządu  — 7 ten . P rezyd ium  
R ządu zapoznało się z oceną M i­
n is te rs tw a  O św ia ty  1 W ychow an ia  
na te m a t w yp o czyn ku  dz iec i i m ło ­
dzieży podczas tego rocznych  fe r i i  
z im ow ych .

Na posiedzeniu rozpa trzono  ró w ­
nież in fo rm a c ję  re so rtu  ro ln ic tw a  
o  do tychczasow ej re a liz a c ji p ro g ra ­
m u  ro z w o ju  usług p ro d u k c y jn y c h  
d la  gospodarstw  in d y w id u a ln y c h .

P re zyd iu m  Rządu o cen iło  przeb ieg  
ł  stan w drażan ia  do p ra k ty k i gospo 
da rcze j zm o d yfiko w a n e g o  system u 
ekono m ic  zn o -f inanso w ego.

O m ów iono ró w n ie ż  p rog ram  za­
gospodarow an ia  ż yw ych  zasobów na 
obszarze p o ls k ie j s tre fy  ry b o łó w ­
stw a na B a łty k u , usta n o w io n e j na 
m ocy  u s ta w y  z 17 g ru d n ia  1977 r.

Wodowanie

m/s „Walka Młodych”

3-milionowa 
łona nośności 
opuszcza pochylnię 
„Warskiego“
DZIŚ na wodę spływa ka­

dłub 33,5-tysięczmika m/s „Wal 
ka Młodych” , zamówionego 
przez PŻM, a budowanego pod 
patronatem stoczniowej orga­
nizacji młodzieżowej i pisma 
„Walka Młodych” . Statek za­
wiera 3-milioaiową toinę noś­
ności wodowaną w Stoczni 
Szczecińskiej im. Adolfa War­
skiego. (Wit)

Teatr Polski
wyjechał do Opola
D Z IŚ  8 ten., w  O po lu  rozpoczyna­

ją  się IV  K o n fro n ta c je  Tea tra lne  
c z y li fe s tiw a l, k tó re g o  hasłem  jes t 
k la s y k a  po lska na scenie. Szczeciń­
ska T e a tr P o ls k i w y s tą p i na k o n ­
fro n ta c ja c h  z dw om a przedstaw ie ­
n ia m i:  „P rze d w io śn ie m ”  1 „P anem  
Tadeuszem ”  (oba reżyse ro w a ł Ja­
nusz B u ko w sk i).

S cenam i, k tó re  uczestn iczą w  ©poi 
s k łc h  spo tka n ia ch  są: T e a tr W y­
brzeże z Gdańska, T e a tr  im . N o r­
w id a  z Je le n ie j G ó ry , T e a tr  im . 
S łow ackiego  z K ra k o w a , T e a try  — 
N o w y , A d e k w a tn y  i  N a ro d o w y  z 
W arszaw y, A te n e u m  z K a to w ic  i  
T e a tr  s ta r y  z K ra k o w a , a także 
T e a tr  im . Jana K ochanow sk iego  z 
O pola. ( j f )

Broń neutronowa
godzi w podstawowe 

prawo człowieka
(Dokończenie ze str. 1)

PO ZAKOŃCZENIU pierw­
szej zmiany pracownicy fabry­
k i „EMA-Załom” zgromadzili 
się w hali działu remontowego. 
Z uwagą słuchają słów Stani­
sławy Sty mej, która w imie­
niu wszystkich matek pragną­
cych w pokoju wychowywać 
swe dzieci, gorąco protestuje 
przeciw wprowadzeniu do ar­
senałów zbrojeniowych broni 
neutronowej. Po niej głos za­
biera przedstawiciel zakłado­
wego koła ZBoWiD, Marian Le_ 
wocki.

Z E B R A N I z aplauzem  p rz y jm u ją  
te k s t re z o lu c ji,  k tó rą  o d czy ta ł b r y ­
gadzista  e le k try k  R om an Jońca:

— W  w a ru n ka ch  współczesnego 
św ia ta  b roń  ją d ro w a  pozostaje 
w c iąż  s tra s z liw y m  niebezpieczeń­
stw em , poniew aż g ro z i ona  z ru jn o ­
w an iem  d o ro b k u  ca łe j lu d z k ie j cy ­
w iliz a c ji.  T ak  o s ta tn io  przez jastrzę  
bie k rę g i m onopo lis tyczne  zachw a­
lana  „h u m a n ita rn a ” , bo niszcząca 
„ t y lk o ”  życie , bom ba n e u tronow a  
zw iększy łaby  jeszcze b a rd z ie j n ie ­
bezpieczeństwo d la  b io lo g iczn e j egzy 
s te n c ji. w  te j s y tu a c ji podstaw o­
w ym  celem  sta je  się zapew nienie 
na jw ażn ie jszego dob ra  cz łow ieka  — 
praw a  do życ ia  w  p o k o ju . M ó w im y  
stanowczo N IE  ty m  w szys tk im , k tó ­
rz y  chcą do św ia tow ego arsenału 
w p ro w a d z ić  zbrodn iczą  b ro ń  n e u tro  
now ą . P ro te s tu je m y  stanow czo prze 
c iw  p róbom  je j  rozm ieszczenia w  
E u rop ie  zachodn ie j.

SW Ó J p ro te s t p rze c iw ko  p lanom  
p ro d u k c ji i  rozpow szechn ian ia  b ro ­
n i  n e u tro n o w e j w y ra z iła  w czo ra j 
także załoga F a b ry k i K o n te n e ró w  
„U n d ko n ” . N a p lacu  fa b ry c z n y m  od 
b y ł się wiiec, K tó ry  rozpoczęło w y ­
stąp ien ie  k o m b a ta n ta  I I  w o jn y  św ia 
to w e j, K a z im ie rza  Basam anow icza, • 
w y s tą p ie n ie  sk ie row ane  p rze c iw ko  
tem u n a jw iększem u lu d z k ie m u  n ie ­
szczęściu, ja k im  je s t w o jn a .

R ezo luc ja , k tó rą  następn ie  odczy­
ta n o  s tw ie rdza  m . in .:

„M y ,  p ra co w n icy  F a b ry k i K o n te ­
n e ró w  w  Szczecinie p o łożone j na 
g ra n ica ch  zachodn ich  P o lsk i, p ro ­
te s tu je m y  p rze c iw ko  w y w o ły w a n iu  
w sze lk ich  nap ięć zag raża jących  po­
k o jo w i,  p rze c iw ko  p ro d u k c ji na rzę ­
d z i w o jn y  i  zb ro d n i, z  p e łn ym  za­
dow o le n ie m  ś le d z iliśm y  k o n fe re n ­
c je  zm ierza jące  do odprężen ia , do 
l ik w id a c j i  b ro n i zag raża jących  ludz 
ko śc i. P o lacy  sw o ją  m yś lą  i  w y tę ­
żoną pracą codzienną w yp ra c o w a li 
w śród  k ra jó w  św ia ta  m ie jsce  c ie ­
szące się szacunkiem . C hcem y na ­
d a l żyć, ro z w ija ć  swą O jczyznę, 
w ych o w yw a ć  przysz łe  poko len ia , 
ca łą  „aszą  pracę ob racać na w zbo­
gacenie dob ra  społecznego. P o tę p ia ­
m y  k o n s tru o w a n ie  n o w y c h  syste­

m ów a g re s ji, a w ty m  zim ne k a l­
k u la c je , gdz ie  u lokow ać b ro ń  neu­
tro n o w ą ” .

W s k u p ie n iu  i z uwagą zeb ran i 
w y s łu c h a li s łów  re zo lu c ji. P rz y ję li 
ją  przez podn ies ien ie  rą k .

T ak  ja k  i w  in n y c h  zakładach 
p ra cy , odśp iew an iem  M a zu rka  D ą­
b row sk iego  zakończy ł się w iec p ro ­
te s ta c y jn y  ro b o tn ik ó w  „U n ikom  u ” .

miesięcznie, a w przeliczeniu 
na 1 godzinę pracy wzrasta z 
7,30 do 8,20 zł za godzinę.

Na posiedzeniu rożpatrzono i 
przyjęto, opracowany przez M i­
nisterstwo Pracy, Plac i  Spraw 
Socjalnych w porozumieniu z 
CRZZ, projekt uchwały o jed­
norazowym zasiłku z tytułu  
urodzenia dziecka. Ta nowa 
forma pomocy dla rodzin zo­
stała zapowiedziana przez I  se­
kretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka na posiedzeniu Sejmu 
26 stycznia br.

Jednorazowy zasiłek wyniesie 
2000 zł i  będzie przysługiwać 
powszechnie, wszystkim kobie­
tom po urodzeniu dziecka, po­
cząwszy od 30 kwietnia br. — 
niezależnie od zasiłku porodo­
wego. W przypadku porodu 
wielorakiego zasiłek w kwocie 
2000 zł wypłacany będzie matce

Obraduje w Katowicach

Dana, DT Centrum, Sztandar Młodych 

i Kurier Szczeciński w akcji „TO LUBIĘ“

Wy dyktujecie modę
CO w e jdz ie  do p ro d u k c ji,  

co ju ż  n ie d łu g o  można będzie 
k u p ić  — o  ty m  możecie sa­
ma zadecydować, je ś li weźm ie 
d e  u d z ia ł w  p leb iscyc ie  pn. 
„T O  L U B IĘ ”  zo rgan izow anym  
przez „D a n ę ” , D T  „C e n tru m ” , 
„S z ta n d a r M ło d y c h ”  i  naszą 
re d a kc ję .

Od począ tku  tego tyg o d n ia  
w  „S z tanda rze  M ło d ych ”  i  
„K u r ie rz e  Szczec ińsk im ”  za­
m ieszczane są ry s u n k i u b io ­
ró w  za p ro je k to w a n ych  w  „D a ­
n ie ” . Do p ro d u k c ji w e jd ą  t y l ­
k o  te  k tó re  się W am  n a jb a r­
d z ie j spodobają, a w ię c  w y p o ­
w iedzc ie  się. W ys ta rczy  k a r t ­
k ę  pocztow ą z n azw am i w y ­
b ra n y c h  przez siebie m ode li 
p rzesłać na adres „K u r ie ra ”  
lu b  „S z ta n d a ru  M ło d ych ” . 
Wasz głos n ie  ty lk o  w p ły n ie  
na to , co w  n a jb liższym  cza­
s ie  będzie „D a n a ”  szyła, a le 
też w eźm iec ie  u d z ia ł w  loso­
w an ia  n ag ród . N a g rodam i beda 
u b io ry  z p le b iscy to w e j k o le k ­
c j i .

P rezen tac ję  m ode li „ K u r ie r ”  
zakończy  w  p rzysz ły  w to re k , 
„S z ta n d a r M ło d ych ”  zaś n ie ­
co późn ie j, poniew aż n ie  we 
w szys tk ich  num erach  te j ga­
ze ty  w  ty m  ty g o d n iu  za­
m ieszczane b y ły  ry s u n k i m o­
d e li. T ak  w ięc te osoby, k tó re  
zd e cyd u ją  s ię  w ys łać k a r tk i  
pocztow e na adres naszej re ­
d a k c ji,  będą to  m o g ły  z rob ić  
do  d n ia  18 bm ., a o ty m , k ie ­
d y  „S z ta n d a r M ło d y c h "  u s ta li 
o s ta teczny  te rm in  p rz y jm o w a ­
n ia  w aszych  głosów, p o in fo r ­
m u je m y  w  n a jb liższych  dn iach .

D ziś k o le jn y  m ode l — spód­
n ic a  „R o m a ” . rozszerzana, 
tz w  fru w a ją c a . Do d o łu  soód- 
n ic y  doszyta szeroka p lisow a­
na  fa lbana  Spódnica szyta bę

d z ie  z fu la rd u  w  d rob n e  k w ia  
tu s z k i lu b  n ieco g rubsze j tk a ­
n in y  b a w e łn ia n e j w  jasnym  
ko lo rze . Zastosowane tu  bę­
d z ie  bardzo c iekaw e  połącze­
n ie  dw óch tk a n in  — w  g ra ­
na tow e paseczki na b ia ły m  
t le  i  g ra n a to w ą  k ra tk ę  na ta ­
k im  sam ym  t le ;  góra spódn icy 
— w  paski, a fa lb a n a  — w  
k ra tk ę . W yg ląda  to  napraw dę 
bardzo e fe k to w n ie . (m w)

Rys. Z o fia  Z dun-M atraszek

X X  Zjazd
Związku Literatów 

Polskich
KATOWICE PAP. Sobota 

jest drugim dniem obrad XX  
Zjazdu Związku Literatów Pol­
skich, jak i odbywa się w Ka­
towicach. Kontynuowana jest 
dyskusja nad kierunkami dal­
szego rozwoju twórczości pisar­
skiej w naszym kraju, a także 
nad problemami działalności 
stowarzyszenia Zjazd wybierze 
nowe władze ZLP.

Inicjatywa 

DK F „Dolna Odra”

Ogólnopolskie
seminarium filmowe

D Z IŚ  w  D y s k u s y jn y m  K lu b ie  F i l­
m o w ym  ZSM P „D o ln a  O dra”  w  
G ry f in ie  rozpoczyna się I  O gó lno­
po lsk ie  S e m in a riu m  F ilm o w e  n t.:  
„P a to lo g ia  społeczna w  f i lm ie ” . W 
p rog ram ie  p rze w id z ia n y  je s t w y ­
k ła d  red. A . L ip iń sk ie g o , sędziego 
Sadu W ojew ódzk iego  — L  Sobociń­
skiego, p rze d s ta w ic ie li W yd z ia łu  
K ry m in a ln e g o  K W  MO w  Szczeci­
n ie  o ra z  P ro k u ra tu ry  W o je w ó d zk ie j. 
P onadto  uczestn icy se m in a riu m  zo­
baczą f i lm y :  „T rą d ”  — reż. A . 
T rzos-R as taw ieck i, „P rzepraszam , 
czy tu  b iją ? ”  — reż. M. P iwows-ki, 
„S tra ce ń cy ”  i  „P a ra g ra f Zero” . W  
dyskus jach  u dz ia ł wezm ą cz ło n ko ­
w ie  k lu b u , f i lm o w c y  oraz p rezy­
d iu m  P o lsk ie j F e d e ra c ji D K F -ó w . 
D w udn iow e  s e m in a riu m  uw ieńczy 
ba l f ilm o w y .

O rg a n iza to ra m i Im p re zy  są: D K F  
„D o ln a  O dra” , O PRF w  Szczecinie, - 
O środek S po łeczno -P raw ny ZSM P 
oraz Sąd R e jo n o w y  w  G ry f in ie  i  
G ry f iń s k i D om  K u ltu r y .  (pc)

nZ „brudnych 
chemikaliów —

czyste srebro
Z A K Ł A D  p ro d u k c y jn y  „F o to -  

Pam ”  w  Jaśle  za o p a tru ją cy  P o lskie  
K o le je  P aństw ow e w  fo to s y  do zdo­
b ie n ia  w n ę trz  w agonów  oraz k o ­
p iu ją c y  roczn ie  przeszło 1 m in  w i­
doków ek, p o d ją ł regenerac ję  uzy­
sk iw a n ych  tu  o d czyn n ikó w  chem icz 
n ych  za pom ocą e le k tro liz y . Z  „ b ru  
d n y c h ”  ro z tw o ró w  u trw a la cza  od­
zysku je  się tą  m etodą ba rdzo  czy­
ste  (w  99,9 p roc.) sreb ro . B lis k o  100 
k g  tego szlachetnego k ru szcu  do­
s ta rczy  w  ty m  ro k u  „F o to -P a m ”  do 
p rz e ró b k i hu c ie  w  Szopien icach.
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L. Breżniew obserwował
ćwiczenia flo ty  
Oceanu Spokojnego
W L A D Y W O S T O K  PAP. S ekre ta rz  

g e n e ra ln y  K C  K P Z R , p rze w o d n i­
czący R ady N a jw yższe j ZSRR, prze 
w odn iczący  R ady  Obro-ny ZSRR, 
L e o n id  B re żn ie w  w  to w a rzys tw ie  
cz łonka  B iu ra  P o litycznego  KC 
K P Z R , m in is tra  o b ro n y  ZSRR — 
D m lt r i ja  U s tin o w a  i  d ow ódcy  M a­
ry n a rk i W o je n n e l ZSRR. adm ira ła  
S ie rg ie ja  G orszkow a, b y ł gościem 
f lo ty  Oceanu S poko jnego i  obserw o­
w a ł ćw iczen ia  m a ry n a rk i w o je n n e j.

N a zakończenie ćw iczeń w o js k o ­
w y c h  L e o n id  B re żn ie w  w y g ło s ił 
p rzem ów ien ie  na  pok ładz ie  k rą ­
żow n ika  „A d m ira ł S ie n la w in ” .

I  sek re ta rz  KC K P ZR  s tw ie rd z ił 
m . in .,  że n ie  ma w  obecnych  w a ­
ru n k a c h  s p ra w y  w ażn ie jsze j, d o ty ­
czącej każdego cz łow ieka  na Z ie ­
m i,  n iż  os iągn ięc ie  p raw dziw ego 
ro zb ro je n ia . Z a trzym a n ie  w yśc igu  
zb ro je ń , z redukow an ie , a następnie 
c a łk o w ite  usun ięc ie  g roźby  k a ta ­
s tro fy  te rm o n u k le a rn e j — o to  pod­
s ta w o w y  p rob lem  s to tacy  na po­
rz ą d k u  d z iennym  naszego życ ia  — 
pow iedz ia ł.

Konferencja prasowa w Hanoi

Prawda o konflikcie
wietnaiRSko-kambodżańskim

Ostatnie dni „Radio C ity“

Największy musie hall
zamyka podwoje
N A J W IĘ K S Z A  sala w id o w isko w a  

św ia ta , n o w o jo rs k i „R a d io  C ity  
M usie H a ll”  zam yka  d e fin ity w n ie  
swe podw o je  12 k w ie tn ia  b r. Wed­
łu g  „N e w  Y o rk  T im es”  ten  p rz y ­
b y te k  sz tu k i, jedna  z osob liw ości 
a rc h ite k tu ry ,  b y ł przez w ie le  la t  
czym ś w  ro d za ju  n a ro d o w e j sali 
w id o w is k o w e j.

W  c iągu 45 la t  is tn ie n ia  „R ad io  
C ity  M usie H a ll”  o d w ie d z iło  250 
m in  w idzów . K o n c e rto w a ły  tu  n ie  
ty łk o  s łyn n e  zespoły m-uzyczne i 
taneczne, a le  o d b y w a ły  się ró w ­
n ie ż  spec ja lne  w id o w iska  o rg a n izo ­
w ane z o k a z ji ró żnych  uroczystoś­
c i. W idow iska  odznacza ły  się p rze­
de w szys tk im  m onum enta lnośc ią , 
og rom em  1 n a dm ia rem  e fe k tó w  
(n ie  zawsze w  d o b ry m  guście) 1 
o p a rty c h  na  pom ysłach  rodem  z 
H o llyw o o d .

R ów n ież  z e w n ę trzn y  w y s tró j „R a 
dl© C ity ”  w y w ie ra , zwłaszcza na 
w id zu  p ro w in c jo n a ln y m , s iln e  w ra ­
żenie. G igan tyczne fo y e r  o św ie tlo ­
ne ż y ra n d o la m i w ażącym i po 2 to ­
n y  ka żd y , opuszczanym i za p rzyc iś ­
n ię c ie m  g u z ika , de ko ra c ja  s u fitu  
o lśn iew a jąca  tys ią ca m i św ia te ł, na j 
cięższa na św iec ie  k u r ty n a  o raz

HANOI PAP, Z inicjatywy Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych Socjalistycznej Republiki Wietnamu, w Hanoi w piątek 
odbyła się konferencja prasowa, w czasie której dziennika­
rzom, akredytowanym w stolicy Wietnamu przedstawiono dwa 
oficjalne dokumenty, zatytułowane: „Prawda o wietnamsko- 
kambodżańskim problemie granicznym”  ©raz „Prawda na te­
mat kwestii tzw. Federacji Indochińskiej” .

W PIERWSZYM z doku men- granicznych wietnamsk o-kam- 
tów przedstawiano genezę pro- bodżańskich zostało sprecyzo- 
blemów granicznych między wane dostatecznie wyraźnie,
dwoma krajam i stwierdzając, Powinny one zostać rozwiąza- 
iż stanowisko KPW i rządu ne w duchu równości, wzajem.
Wietnamu na temat kwestii nego poszanowania, przyjaźni,

dobrego sąsiedztwa na drodze 
rozmów.

R Z Ą D  S o c ja lis tyczn e j R e p u b lik i 
W ie tn a m u  — g łos i d o ku m e n t — 
a p e lu je  do rządu d e m o kra tyczn e j 
K am bodży o udzie len ie  p o zy tyw n e j 
odpow iedz i na p ropozyc je , zaw ar­
te w ośw iadczeniach rządu  SRW  z 
31 g ru d n ia  ub. r .  1 5 lu tego  b r., 
ta k  aby ob ie  s tro n y  m og ły  p rz y ­
s tą p ić  do ro zm ó w  w  ce lu  u re g u lo ­
w an ia  p rob lem u  gran icznego i  kwe 
s t i i  s tosunków  m iędzy dw om a k ra ­
ja m i.

W DRUGIM dokumencie 
zwrócono uwagę, iż władze 
Kambodży z uporem utrzymu­
ją jakoby Wietnam dążył do 
włączenia Kambodży w skład 
tzw. Federacji Indochińskiej 
pod egidą Hanoi. Rząd Socjali­
stycznej Republiki Wietnamu

ogrom na scena 1 w id o w n ia  z ,6200 
"fo te la m i k r y ty m i p u rp u ro w y m  p lu ­
szem (spod fo te li ty c h  w ym ia ta n o  
po ka żd ym  ko n ce rc ie  ponad 10 kg  
opakow ań po gu m ie  do żuc ia  ł  cze­
ko ladz ie ). Sala ponad to  s ły n ie  z 
g ig a n tyczn ych  o rg a n ó w  e le k try c z ­
n ych , k tó re  mogą być  w ra z  z o r ­
k ie s trą  u k ry te  w  podziem iu .

O d w ie lu  la t  dz ia ła lność „R a d io  
C ity  M usie H a ll’ budz iła  zastrzeże­
n ia  za rów no  k ry ty k ó w ,  ja k  1 sa­
m ych  w idzów . W p łyn ę ło  to  na ob ­
n iżen ie  fre k w e n c ji,  o b licza n e j co­
raz częściej na p rzybyszy  z p ro ­
w in c j i  o raz  tu ry s tó w . W  celu u trz y  
m an ia  ró w n o w a g i b udże tow e j d y ­
re k c ja  „R a d io  C ity ”  zaczęła w y ­
na jm o w a ć salę in n y m  o rg a n iza to ­
ro m  w id o w isk . W  czasie n ie d a w ­
nego ko n c e rtu  zespołu B a rry  W b i­
te  p o lic ja  za trzym a ła  k i lk a  osób w  
fo y e r  z a m ie n io n ym  na m ie jsce 
h and lu  n a rk o ty k a m i. Tego ro d za ju  
in c y d e n ty  p rzesądziły  o losie  te j 
sa li.

„Obyczajowe“ tadżypao 
w Szanghaju

J A K  pisze agencja A F P  w  depe­
szy z Szangha ju , ro d z in a  p ew ne j 
m ło d e j C h in k i z m a rłe j w  ta je m n i­
czych  oko licznośc iach  zapro testow a­
ła  za pośredn ic tw em  tadżypao prze 
c iw k o  p ro te k c ji.  Jaką rzekom o c ie­
szy  się m orde rca  dz iew czyny  
O bszerne tadżypao  ukaza ło  się 
w  k i lk u  m ie jscach  S zangha ju , 
m . In . w  sam ym  c e n tru m  m iasta . 
R odzina  d z ie w czyn y  (k tó ra  w ed ług  
w e rs ji o f ic ja ln e j p o p e łn iła  sam obó j­
s tw o ) s tw ie rdza , iż w  rzeczyw is tośc i 
została ona  zam ordow ana i  domaga 
s ię  od w y m ia ru  s p ra w ie d liw o śc i su­
ro w e j k a ry  d la  m ord e rcy .

W ed ług  tre śc i tadżypao, m łoda 
dz iew czyna, ro b o tn ica  je d n e j z 
szangha jsk ich  fa b ry k ,  zosta ła  zam or 
dow ana, pon iew aż u ja w n iła  n ie le ­
g a lne  s to su n k i seksualne m iędzy 
p e w n ym  mężczyzną i  pew ną k o b ie ­
tą  m ieszka jącą  w  ty m  sam ym  co 
o na  p o ko ju . Tadżypao oska rża  o w e­
go mężczyznę o  zam ordow an ie  
d z iew czyny , aby w  ten  sposób zm u­
s ić  Ją do m ilczen ia . A u to rz y  ta ­
dżypao u trz y m u ją , że m orde rca  jest 
ch ro n io n y  przed w y m ia re m  sp ra ­
w ie d liw o ś c i przez s w ó j zak ład  p ra ­
cy .

W  In n y m  tadżypao, ro zp la ka to ­
w a n y m  ró w n ie ż  w  S zanghaju, pew ­
na  m a tka  dom aga się pociągn ięcia  
do  o d p o w iedz ia lnośc i le k a rz y  z 
szangha jsk iego  szp ita la  oska rża jąc  
ich  o  spow odow an ie  śm ie rc i swego 
dz iecka  w s k u te k  b ra k u  n a le ż y te j 
nad n im  o p ie k i.

Cichy „B oeing "
N O W Y  JO R K PAP. 30 eaerwca 

w y s ta r tu je  w  d z iew iczy  lo t  no w y  
sam o lo t k o n c e rn u  .B oe ing” , k tó ry  
będzie p raw dopodobn ie  n a jc ic h ­
szym  od rzu to w ce m , ja k i uda ło  się 
do tychczas zbudow ać. O lb rzym  o  
w adze 25 to n  będzie w y w o ły w a ł za­
le d w ie  1/30 ha łasu obecnego od­
rzu to w ca  ..Boeinaa 727” , K o n s tru k ­
to rz y  am erykańscy  u m ie ś c ili s iln i­
k i  sam olotu na sk rzyd ła ch . P ow ie ­
rzch n ia  nośna s k rz y d e ł s ta ła  się 
e k ra n e m  o d d z ie la ją cym  od z ie m i 
hałas p ra cu ją cych  m o to rów .

— głosi dokument — oświadcza, 
iż tzw. Federacja Indochińska 
stanowi obecnie jedynie pozo­
stałość historii; począwszy od 
1954 roku, kiedy to zarówno 
Wietnam, jak i Laos oraz Kam 
bodża odzyskały suwerenność 
narodową i zostały uznane na 
forum międzynarodowym, ani 
strona laotańska, ani wietnam­
ska czy kambodżańska nie 
wspominały nigdy o tej kon­
cepcji. Rząd SRW podkreśla, iż 
kwestia „Federacji Indochiń. 
skiej”  praktycznie obecnie już 
nie istnieje.

NRD. D rezno je s t m iastem  
często odw iedzanym  przez Po­
la k ó w  — za rów no  w  grupach  
zo rgan izow anych, Jak i  p ry ­
w a tn ie . W ie lu  odw iedza G a le ­
r ię  M a la rs tw a  w  kom p leks ie  
Z w in g e r. O be jrzeć tam  można  
w ie le  In te re su ją cych  obrazów  
— m . In . m is trz ó w  w łosk ich , 
fla m a n d z k ic h , ho lende rsk ich , 
n ie m ie ck ich ... G a le ria  o d w ie ­
dzana je s t lic zn ie  przez ca ły  
ro k . D o n a jw ię kszych  dz ie l 
na leży s łyn n a  „M a d o n n a  S y k -  
s tyń ska ”  Rafaela.

N A  Z D JĘ C IU : w  salach ga­
le r i i ,  w  g łęb i dz ie ło  Rafaela  
„M a d o n n a  S yks tyń ska ” .

C A F  — L o k a j

Czerwone Brygady 
dokonały kolejnego

zamachu
w M O M ENCIE, gdy W łochy  prze- 

żywaJ4 d ra m a t p o rw a n ia  A l-  
do M oro , Czerw one B ry g a d y  do­
k o n a ły  now ego zam achu w  G enui. 
W  p ią te k  ra n o  dw óch te rro ry s tó w  
o tw o rzy ło  og ień do przew odn iczą­
cego zw iązku  p rzem ys łow ców  L i-  
g u r ii,  F e lice  S ch ia ve tti, k tó r y  w y ­
ch o d z ił z dom u do pracy. S chia- 
v e t t i  zosta ł ra n n y  w  obłe nogi. 
T e rro ry ś c i z a b ra li m u  też teczkę 
z d o ku m e n ta m i i  m a te r ia ła m i o 
d z ia ła lnośc i zw ią zku  p rzem ys łow ­
ców .

W k ilk a d z ie s ią t m in u t p óźn ie j do 
re d a k c ji jednego z lo k a ln y c h  dzień 
n ik ó w  za te le fonow a ł n ie  z id e n ty f i­
ko w a n y  o sobn ik , k tó ry  o z n a jm ił, 
że zam achu d o ko n a ły  C zerwone 
B ryg a d y

9 osób zabitych

Zajścia w Indiach
D E L H I PAP. Jatk donosi d z ie n n ik  

„ In d ia n  Express” , w  s tan ie  M adh ja  
Pradesz doszło w  ty c h  d n iach  do 
g w a łto w n ych  s ta rć  m iędzy p o lic ją  
a ludnośc ią . 9 osób zostało zab i­
ty c h , a 60 o d n ios ło  ra n y . Jaik w y ­
n ik a  z don iesień  p rasow ych, za jś­
cia w y b u c h ły  w  m om encie , gdy 
2000 ro b o tn ik ó w  zo rgan izow a ło  de­
m o nstrac ję , u s iłu ją c  zapobiec are­
sztow an iu  przez p o lic ję  jednego z 
dz ia łaczy zw ią zko w ych  i  zaatako­
w a ło  o d d z ia ły  p o lic y jn e . P o lic ja  
o tw o rzy ła  og ień  do dem onstran ­
tó w .

Biblia Gutenberga 
za 2 min dolarów

NOWY JORK PAP. Biblia 
Gutenberga — jeden z najcen­
niejszych na świecie „białych 
kruków”  — osiągnęła w piątek 
na aukcji w Nowym Jorku re­
kordową cenę 2 min dolarów.

Nie można żyć na Bikini

Radioaktywny atol
NOWY JORK PAP. Tragicz­

ne następstwa przeprowadzo­
nych w latach pięćdziesiątych 
przez Stany Zjednoczone prób 
z bronią wodorową na atolu Bi 
k in i, położonym na Pacyfiku, 
do dnia dzisiejszego nie zosta­
ły  całkowicie przezwyciężone. 
Mieszkańcy tych skrawków lą­
du wyłaniających się z bezmia­
ru wód oceanu nie mogą być 
nadal pewni swojej przyszłości. 
Ponadto istnieją uzasadnione 
obawy, że przez długi czas żyli 
w warunkach szkodliwych dla 
zdrowia.

Przed dokonaniem 40 prób­
nych eksplozji bomb wodoro­
wych, władze amerykańskie

przymusowo ewakuowały nie­
wielką grupkę mieszkańców a- 
tolu, których liczba wynosiła 
ok. 100 osób. Po zakończeniu 
eksperymentu, aż do roku 1969, 
atol B ik in i był obszarem za­
mkniętym ze względu na duży 
stopień radioaktywności. W r. 
1969 Federalna Komisja d/s E- 
nergii Atomowej uznała, że a- 
to l nadaje się już do zamiesz­
kania, po czym rozpoczęto ak­
cję przewożenia tam dotychcza 
sowych mieszkańców. Przepro­
wadzone jednak w r. 1977 ba­
dania wykazały, że stopień ra­
diacji na atolu B ik in i jest na­
dal wysoki. Został on ponow­
nie ogłoszony strefą niebezpiecz

ną. Według ostatnich informa­
c ji, władze rozpatrują możli­
wość ponownej ewakuacji mie_ 
szkańców atolu.

W wywiadzie dla dziennika 
„People’s World” , uczony ame­
rykański W illiam  Flannery o- 
świadczył, że bardzo zdziwiła 
go decyzja władz USA osiedle­
nia na atolu B ik in i jego dotyeh 
czasowych mieszkańców. Wyra­
ził on pogląd, że chciano w  ten 
sposób zbadać możliwości życia 
w rejonach zniszczonych przez 
wojnę atomową. Inny uczony 
Richard Hobbard oświadczył po 
prostu, że „by ł to kolejny eks­
peryment na ludziach bez ich 
wiedzy” .

Z perspektywy 
tygodnia

K IL K A  SŁÓW  
KOMENTARZA

SPRAWA rozpoczęcia produkcji 
broni neutronowej I rozmieszcze­
nia jej w Europie wysunęła się w 
tym tygodniu na pierwszy plan, 
przesłaniając inne wydarzenia na 
świecie. Masowe protesty w wielu 
krojoch powstrzymały na jakiś 
czas prezydenta Stanów Zjedno­
czonych przed podjęciem decyzji. 
Krótkie „tak" oznaczałoby nie­
wątpliwie koniec politycznej karie­
ry Cartera, który w kampanii wy­
borczej nazywał siebie „prezyden­
tem pokoju'’.

W Y S IŁ K I SADATA

RYSOWNIK francuskiego pisma 
„Le Canard Enchaine” tak przed­
stawia wysiłki prezydenta Anwa- 
ra Sadata. Do czego zmierzają — 
nietrudno się domyśleć.

BUSZMENI 
W MUNDURACH

RASISTOWSKIE władze RPA u- 
tworzyły specjalną bazę szkolenio­
wą ,gdzie oficerowie południowo­
afrykańscy uczą prymitywnych 
Buszmenów sztuki bojowej. Człon­
kowie plemion buszmeńskich są 
wykorzystywani do zwalczania ru­
chów narodowowyzwoleńczych. W 
miejscowej prasie napisano cy­
nicznie, że „walka z terrorystom! 
(rasistowskie określenie bojowni­
ków o wolność — przyp. red.) bę­
dzie dla Buszmenów lepszym za­
jęciem niż zbieractwo".

W ŁADZA N IE  N U ŻY

GIUUO Andreotłi, premier Włoch 
po raz czwarły, ma sporo powo­
dów do zmartwień. Jednym z nich, 
bodaj największym, jest casus Ai­
da Moro. Ale — jak powiedział 
Andreołli — władza nuży tylko 
tych, którzy jej nie mają.

BROŃ DLA TURCJI?

AGENCJE prasowe kilkakrotnie 
donosiły o plonach rządu amery­
kańskiego zniesienia embarga no 
dostawy broni dla Turcji. Zreali­
zowanie tego zamierzenia za- 
ostrzy tylko konflikt na Cyprze, 
którego część jest okupowana 
przez wojska tureckie. Turcja za­
mierza zbudować tam nowoczes­
ną bazę wojskową, czym po­
twierdza zamiar przedłużenia po­
bytu swych oddziałów.

< *» )
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— Cóż. n ie d v  n ie  m ie liś m y  tra -  
dv<H w in ia rsk ich ...

— I  n ie  bedzk*m v m ie li 600-h ck - 
ta ro w e  p k m ta c ie  w  Z ieJonei Gó­
rze zosta ły  zaniedbane. Pozostało 
z n ich  n ie w ie lk ie  po le tko . T ru d n o  
w ie c  m ó w ić  o w in ia rs tw ie  g ro n o ­
w ym  w  k ra iu .

— Co zatem  » iie  sie podczas w i­
n o b ran ia  w Z ie lone  i Górze?

— W ina im p o rto w a n e  orze z 
..Ag ros” .

— Czy P o lacy p o lu b il i w ino?
— Na dcwtio  Dlia w iece l w ina  

g ronow ego m i. orzed la tv . N a rlep - 
s/.vm dow odem  ies t rosnący im oo-rt 
w in . Obecnie w y n o s i on p ra w ie  50 
m in  l i t r ó w  rocznie.

— Co i  do czego nić?
— „R y b y . d ró b  i  c ie lęc ina  lu b ią  

ty lk o  b ia łe  w in a . Zaś Dod w o ły . 
sa rny , w iep rze  ie s t czerw one w ino  
lepsze. F ru k ty .  deser i  ła k o tk i lu ­
b ią  w ina  s łodk ie . Zaś szam pana w ie  
ł  k ie p  — m ożna podczas, do 1 
p rzed ” .

W  „Kurierowej” kawiarence

Smak wina
DZIŚ  w  naszej ka w ia re n ce  

ro zm a w ia m y z Tadeuszem 
G a łk ie w icze m  — k ie ro w n i­
k ie m  D e le g a tu ry  PH Z 

¿.Agros”  w  Szczecinie, je d n y m  z 
n ie lic z n y c h  w  k ra ju  a u te n tyczn ych  
(znawców w in  ł  ko n ia kó w .

— M iło . źe zna laz ł pan  c h w ile  
czasu na pogawędkę w  k a w ia re n ­
ce.

— O s ta tn io  m ia łe m  go bardzo m a­
to. C iągle w y ja z d y , a to  do W a r­
szaw y, to  znow u  do H ostocku ...

— W łaśn ie , nasze spo tkan ie  od 
trz e c h  m ies ięcy n ie  m ogło do.iść 
(to  sk u tk u .

— N apraw dę  w ie le  czasu musze 
pośw ięcać podróżom  s łużbow ym . 
T a ka  to  tu ż  praca.

A le  ehyba pan n ie  parzeka?
—  N ie . D z ię k i tem u  poznałem  

»po ry  k a w a łe k  św ia ta . B y łe m  ju ż  
w e w szys tk ich  k ra ja c h  e u ro p e j­
s k ic h  za jm u ją c y c h  s ie  p ro d u k c ja  
w in .  a także  w  p ó łn o cn e j A fryce . 
W e w rze śn iu  znów  iade  na K re te . 
ty m  razem  na  p ra k ty k ę .

— E fe k te m  ty c h  podróży sa za­
pew ne now e rodza je  w in . k tó re  po ­
ja w i ły  sie w  naszych sklepach?

— Po to  w ła śn ie  jeżdże. S prow a­
d z iliś m y  os ta tn io  w in a  ty p u  sh e rry  
e C yp ru . P ó łw y tra w n e . a w ed ług  
k ra jo w e j n o m e n k la tu ry  — pó łs łod - 
k ie ,  n ada ją  sie do w szystk iego . W 
k w ie tn iu  do  Szczecina p rz y p ły n ie  
k o le jn y  ta n ko w ie c  c y p ry js k i pe łen  
w in a . P rócz tego sa n iez łe  w in a  
h iszpańsk ie  i  g reck ie .

— P o ja w iło  sie n a w e t w in o  ró żo ­
w e , p rz y ję te  co p ra w d a  dość n ie ­
u fn ie .

— N ie k tó rz y  pod e jrze w a ją , że je s t 
to  w in o  czerw one zm ieszane z b ia ­
ły m . O czyw is ta  bzdu ra . R óżow y k o ­
lo r  pow sta je  d z ią k i n a tych m ia s to ­
w e m u  tło cze n iu  św ieżo zebranych  
c ie m n ych  w in o g ro n . N a to m ia s t czer 
Wdeń w in a  je s t osiągana poprzez 
fe rm e n ta c je  m ia zg i ow oców . Ta 
ba rw a  pochodzi od skórek.

— N ie  bez znaczenia ies t tem pe­
ra tu ra  w ina ...

— M a bardzo duże znaczenie. W v 
tra w n e  b ia łe  musza być  bezw zględ­
n ie  ch łodne, o te m p era tu rze  6—6 
stopn i. N a to m ia s t czerw one musza 
m ieć  te m p é ra tu re  14—16 stopn i.

— J a k  p rzechow yw ać w ino?
— O bow iązkow o na leżaco. Jeśli 

p o trzym a ć  1e dw a—trz y  la la  w 
C h łodnej p iw n ic y , bedzie znacznie 
sm acznie jsze n iż  w  c h w ili ku p n a  
w  sk lep ie . Im  w in o  starsze, ty m  
lepsze.

— I  d la tego  n ie k tó rz y  p o tra f ią  
zap łac ić  n a w e t 5 tys ię cy  do la ró w  
za b u te lkę  w in a  z 1846 ro k u . ja k  
to  n iedaw no  m ia ło  m ie jsce  na a u k ­
c j i  w  San Francisco?

— T a k ie  w in o  n ie  je s t do p ic ia . 
Przez ty le  la t  a lk o h o l zdąży ł w y ­
parow ać. Sa to  „b ia łe  k r u k i ”  w y ­
łączn ie  zdobiące k o le k c ie  snob i­
s tyczn ych  sm akoszy.

— K tó re  z w in  znaw cy uw ażała 
za najlepsze?

— F rancusk ie  bordeaux, a z b ia ­
ły c h  — m oze lsk ie  i  reńskie .

— A  pana u lub ione?
— „M e d o c ” . P rzyw ożę z F ra n c ji 

1 od czasu do czasu ce le b ru je  je ­
den. n ig d y  w ie ce l. k ie lisze k . Z aw o­
dow em u d e g u s ta to ro w i. ia k  to  sie 
k ie d y ś  nazyw a ło  — k in e ro w i. n ie  
w o ln o  p ić. U żyw a n ie  a lk o h o lu  i  pa­
le n ie  pap ie rosów  spow odow ałoby 
n a tych m ia s t o s łab ien ie  sm aku.

— I le  la t  g ro m a d z ił pan w iedzę o 
winach?

— Od czasu w o jn y . W  cz te rdz ie ­
s ty m  p ią ty m  b y łe m  ra n n y  — leża­
łe m  w  szp ita lu  w  S zam pan ii. P o­
te m  m ieszka łem  przez k i lk a  la t  w e  
F ra n c ji.  T o  w y s u b lim o w a ło  m o je  
za in te resow an ia , bo z w yksz ta łce n ia  
je s te m  ch e m ik ie m .

— L e czy ł pan obrażen ia  cze rw o­
n y m  w inem ?

— Ż a r ty  ża rta m i, a le  czerw one 
w in o  je s t nap ra w d ę  zdrow e. D zia ła  
n ie  ty lk o  b a k te rio s ta tyczn ie , a le  
n a w e t ba k te rio b ó jczo .

(jas)

Opowieści szczecińskich ulic

POD BRAMĄ, 
której nie
NIEWIELE ma adresów 

ulica Pod Bramą. Zre­
sztą na dobrą spra­

wę, każdy z budynków sto­
jących przy niej mógłby ¡na­
leżeć do innej — sąsiedniej 
ulicy, jako że wszystkie stoją 
na je j narożnikach. Nasi archi­
tekci odnieśli się jednak z 
pietyzmem do najstarszej częś­
ci miasta. Mamy więc ulicę 
Pod Bramą, choć pewnie nie­
wiele szczecinian wie o jaką 
to bramę chodzi. No bo prze­
cież nie widać tu  żadnych 
wrót...

Przed pięcioma wiekami sta­
ła tu  jedna z bram średnio­
wiecznego miasta — Brama św. 
Ducha. Południowe wrota gro­
du przylegały do gotyckiego 
kościoła franciszkanów pod 
wezwaniem św. Jana. Zresztą 
południowa ściana kościoła za­
kończona jest do dziś basztą. 
Wieżyczka obronna wystawała 
ponad bramę i z niej, w  czasie 
oblężenia miasta, sypał się na 
napastników grad strzał i  ka­
mieni.

Najcięższe z takich oblężeń 
przeszedł Szczecin w czasach

wojen szwedzko-brandenbur- 
skieh w drugiej połowie X V II 
wieku. Kiedy po 6-miesięcznym 
bombardowaniu z lądu i  wody 
załoga szwedzka skapitulowała, 
brama południowa była bardzo 
mocno wyszczerbiona. Tuż o- 
bok w murze ziała szeroka 
wyrwa. Ucierpiał też znacznie 
sam kościół, na czas oblężenia 
przekształcony w barbakan.

W następnych latach brama 
straciła całkowicie swe znacze­
nie obronne. Fortyfikacje oka­
lające miasto przesunięto dalej, 
poza dzisiejszy plac Tobrucki. 
W ten sposób powstała ulica 
św. Ducha, później nazwana 
Pod Bramą. Zbudowano przy 
¡niej w  X V II I wieku szpital oraz 
Dom Poprawy — zakład robót 
przymusowych. W pobliżu stał 
też Dom Strzelecki — eksklu­
zywny klub miejscowej pluto- 
kracji. Za nim, na miejscu dzi­
siejszego placu Tobruckiego 
oraz stacji kolejowej i autobu­
sowej rozciągał się Ogród 
Strzelecki.

Ulica oczywiście zabudowana 
była gęsto barokowymi i kla-
sycystyczriymi kamienicami.

ma...
Żadna z tych budowli nie prze­
trwała do naszych czasów. 
Dziś bowiem najstarszym 
świeckim budynkiem Pod Bra­
mą jest XIX-wieczna kamie­
niczka na rogu ul. Dworcowej. 
Gmachem nadającym zabytko­
we piętno całej ulicy jest go­
tycki kościół św. Jana, zbudo­
wany w X IV  wieku na miejs­
cu jeszcze starszej romańskiej 
budowli. Jak na stopień roz­
woju techniki w roku 1300 (bo 
wtedy budowę rozpoczęto) ro­
boty murarskie szły w ekspre­
sowym tempie, bo już w  1334 
roku cech żeglarzy szczeciń­
skich ufundował w świątyni 
ołtarz. Z ogromną pieczołowi­
tością zabrano się po wyzwo­
leniu do odbudowy cennego za­
bytku.

BUDYNKI przy ul. Pod Bra­
mą policzyć można na palcach 
jednej ręki. Narożnik ul. Dwor­
cowej zajmuje dział przygoto­
wania produkcji Szczecińskich 
Zakładów Graficznych. W la­
tach czterdziestych tu  właśnie 
mieściła się cala drukarnia 
miejscowej prasy. Stąd co­
dziennie bladym świtem łado­
wano na jedyny samochód i 
ręczne wózki pachnące świeżą 
drukarską farbą egzemplarze 
„Kuriera” . Nie było jeszcze w 
mieście kiosków „Ruchu”  — 
gazety sprzedawano wprost z 
wózków ulicznych, pod sklepa­
mi, przed bramami fabryk.

Dość nieoczekiwanie rozpoczy 
na słę (łub też kończy) w po­
bliżu ul. W ielkiej zaułek Pod 
Bramą. Ktoś wytyczający u li­
cę nie doprowadził chyba swe­
go zamysłu do końca. Ulica bo­
wiem musi mieć jakieś logicz­
ne zakończenie, jak każda z 
dróg. Tymczasem od ruchliwej 
a rterii wiodącej na drugi brzeg 
Odry oddziela ją ogołocony z 
czegokolwiek plac, po którym 
w ia tr rozwiewa śmieci z po­
bliskiej szaszłykami.

( la w )

PO Z D O B Y C IU  w ła d zy  w  
N iem czech, h it le ro w c y  w yb u  
d o w a li w  bu ko w ych  lasach 
E tte rsb e rg u  obóz k o n c e n tra ­

c y jn y  B uehenw ald . Przeszedł on do 
h is to r i i  ja k o  m ie jsce , w  k tó ry m  
d z ie s ią tk i tys ię cy  lu d z i ró żn ych  na ­
rodow ości, w  ty m  ró w n ie ż  P o laków , 
to r tu ro w a n o , głodzono, m ordow ano .

„K a żd e m u  należne”  — ta k i nap is  
w id n ia ł nad  b ram ą  obozową. K o m ­
p o z y to r z W iedn ia , L e o p o ld i, odczy- 
ta k  go w  1938 ro k u , k ie d y  w  g ru p ie  
in n y c h  to w a rzyszy  n ie d o li p rz e k ra ­
cza ł b ram ę obozu. „K a żd e m u  należ­
ne ”  znaczy ło  g łód, c ię żk ie  ro b o ty  
w  kam ie n io ło m a ch , n ie lu d z k ie  to r ­
tu r y  i  — śm ierć . B uehenw a ld  w y ­
znaczał je d y n ie  t rz y  m iesiące życ ia  
od c h w il i  p rzyb yc ia  w ię źn ia  do o- 
bozu. T aką  g ra n icę  w yzn a czy ł ober 
k a t  H im m le r.

T u , w  B uchenw a ldz ie , piece k re -  
m a to ry jn e  s p o p ie liły  ponad 55 ty s ię ­
cy  w ięźn iów , w  ty m  tys iące  P o la ­
ków . L eka rze  w  m u n d u ra ch  SS 
p rze p ro w a d za li e k sp e rym e n ty  na 
sp e c ja ln ie  zarażonych  ty fu s e m  p la ­
m is ty m  w ięźn iach . W  w y n ik u  ty c h  
zb rodn iczych  poczynań ponad 90 
p roc. poddanych  zabiegom  zm arło , 
reszta została na ca łe  życ ie  ka le ­
k a m i. N ie lu d z k ie  e k sp e rym e n ty  m e­
dyczne, k tó re  na zawsze pozostaną 
w  pam ięc i lu d z k ie j ja k o  n a jw ię k ­
sza hańba w  dz ie ja ch  n a u k i, trw a ­
ły  n ie p rze rw a n ie  od 1942 r . do  o- 
s ta tn ic h  d n i w o jn y .

M im o  ty c h  p o tw o rn o śc i B u chen - 
w a ld  w a lczy ł. O  życie , o lu d zką  
godność. W ię źn io w ie  n ie  t r a c i l i  w ia  
r y  w  oca len ie ; śp iew ane przez n ic h  
p ieśn i m ó w iły  o m ęstw ie  i  w ie rze  
w  przyszłość. Lecz n ik t  jeszcze n ie  
śp iew a ł żadne j p ieśn i o B uchen ­
w a ld z ie . W  1938 ro k u  kom e n d a n t 
obozu Roedel p o le c ił w ię źn io m  s tw o  
rz y ć  h ym n  obozu. W yznaczy ł te r ­
m in : dw a  d n i. W  e iągu ty c h  dw u  
d n i cz ło w ie k , k tó r y  p is y w a ł l ib re t ta  
do  o p e re tek  L e ha ra , u ło ż y ł s łow a 
P ieśn i B u ch e n w a ld u ; L e o p o ld i skom  
p o now a ł m uzykę . P ieśń B u ch e n w a l­
du je s t zw ięz ła  i  su row a  ja k  do­
k u m e n t — do  przed łożen ia  ty m , k tó  
rz y  b y l i  o p raw cam i, a k tó rz y  „ ju ż  
m e  p a m ię ta ją ...”

„...N a d e jd z ie  je d n a k  te n  dzień, 
k ie d y  będziem y w o ln i.”  T y m  w yzna

PRZYSIĘG AM Y!
n ie m  w ia ry  w  lepsze ju t r o  ko ń czy  
s ię  buchenw a ldzka  pieśń. N ie w ie lu  
z nas, P o laków , w ię z io n ych  w  B u ­
chenw aldz ie , doczekało tego dn ia . 
Przez przeszło dw a  tys iące  trzys ta  
d n i m a rz y li o u p ra g n io n e j W O LN O ­
ŚC I...

3- k w ie tn ia  1945 ro k u , SS-ober- 
fu e h re r  P is te r p rzem aw ia  do  w ię ź­
n ió w . O to  je g o  m ow a : „W ie m , że 
m acie tu  ta jn ą  ra d io s ta c ję , ż ą d a ła  
ona pom ocy i  b ro n i od a lia n tó w  
p rze c iw ko  n ie m ie c k im  h a e ftlin g o m . 
Je ś li w y , n ie m ie ccy  w ię źn io w ie , po ­
trz e b u je c ie  pom ocy, to  ja  w am  o- 
św iadczam , że dość m am  żo łn ie rzy  
i  b ro n i, b y  was o ch ron ić . P onadto  
zaw iadam iam  was, że o trzym a łe m  
rozkaz n ieopuszczania B u ch e n w a l­
du  i  p rzekazan ia  go w  ca łości a lia n  
to m .”

P ro w o ka c ja  n ie tru d n a  do rozszy­
fro w a n ia . B uche n w a ld czycy  m a ją  
dob rą  p o lity c z n ą  szkołę. W  te n  na ­
iw n y  sposób SS chc ia ła  w b ić  k lin a  
m ię d zy  N ie m có w  i  w ię ź n ió w  in n y c h  
n a rodów .

A m e ry k a n ie  są ju ż  pod G otha  — 
sześćdziesiąt k ilo m e tró w  od W e im a­
ru . T rw a ją  ta m  c iężk ie  w a lk i.  K o ­
m ite t  M ię d zyn a ro d o w y  zb ie ra  się w  
n o cy  na posiedzenie. U sta la  w łasne 
s iły  bo jow e . Są z b y t m a łe  w  s to ­
su n ku  do  s ił SS. S z tu rm  na esesow- 
ską załogę obozu n ie  je s t m o ż liw y . 
P rz y ję to  ta k ty k ę  w y c ze k iw a n ia .

4 k w ie tn ia  1945. P o  ra z  p ie rw szy  
w  h is to r i i  obozu w ię ź n io w ie  n ie  w y  
chodzą do  p ra cy . W szyscy pozosta­
ją  w  b lokach . SS ściąga tu  w szyst­
k ie  oko liczn e  kom anda . W  ja k im  
celu? W ieczorem  rozkaz : „W szyscy  
Ż y d z i na  p lac a p e lo w y !”  S praw a 
ja sn a : ew a ku a c ja  obozu rozpoczęta. 
Ż y d ó w  u k ry w a  się w  in n y c h  b lo ­
ka ch . ża d e n  n ie  w ych o d z i. Jest to  
p ie rw szy  a k t  oporu .

5 k w ie tn ia . Zarządzono zb ió rkę  
w ię ź n ió w  na p la cu  ape low ym . SS 
w y s z u k u je  u k ry ty c h  Ż ydów , N Lsktó

rz y  z n ic h  b ro n ią  się i  g iną. T a k i 
los sp o tyka  znanego k o m u n is tę  K u r  
ta  B aum a. SS -m an i w y p ra w ia ją  w  
k ie ru n k u  na Dachau 1 500 w ięźn iów .

6 k w ie tn ia . Obozowe gestapo w zy ­
w a „n a  b ram ę”  46 znanych  w ię ź­
n ió w  a n ty faszys tów . W y w ia d  obo­
zow y w ie d z ia ł ju ż  o ty m  przed tem . 
P is te ro w i chodzi o u trą ce n ie  p rz y ­
w ó d có w  obozowego ru c h u  oporu . 
W szyscy są je d n a k  u k ry c i w  p iw n i­
cach i  kana łach . A n i Jeden n ie  s ta ­
je  przed ra p o rtfu e h re re m . D ru g i 
a k t  oporu . W ieczorem  rozkaz:

Miesiqc
Pamięci

Narodowej
„W szyscy  z d o ln i do m arszu s taw ić  
się na p lacu . E w a ku a c ja !”  N ie  w y ­
chodz i n ik t .  T rzec ia  odm owa w y ­
k o n a n ia  rozkazu . W  ty m  sam ym  
czasie zb udow any przez po lsk iego  
in ż y n ie ra  Dam azyna n a d a jn ik  ra ­
d io w y  rozpoczyna pracę w  trze ch  
ję z y k a c h : „S .O .S. T u  Iage r B uchen - 
w a ld . SS rozpoczyna ew a ku a c ję  i  
lik w id a c ję .  N a tych m ia s to w a  pom oc 
ko n ie czn a !”  Za d w u n a s tym  nadaw a­
n ie m  ra d io te le g ra m  odb ie ra  sztab 
genera ła  P attona .

7 k w ie tn ia . N a lo ty ... A la rm y ... P i­
s te r k rz y c z y  przez g ło ś n ik i: „N ie  
chcę was ew akuow ać. Muszę je d ­
n a k  w ys łać kom anda  na ro b o ty ” . 
S łychać ju ż  d u d n ie n ie  a r ty le r i i .  A -

m e ry k a ń s k ie  szpice pancerne osią­
g a ją  m ie jscow ość K ah la .

*  k w ie tn ia . A la rm  za a la rm em . 
P is te r ośw iadcza: „D o  12 obóz 
m u s i być  o p ró ż n io n y !”  S tan w ię ź­
n ió w  — jeszcze 39 tys ię cy . O grom ­
n y  w rzask z w szys tk ich  g a rd z ie li: 
„N ie  id z ie m y !”  P is te r w  sw ym  sa­
m ochodzie pance rnym  w jeżdża  m ię ­
dzy  b lo k i.  Za n im  u z b ro jo n y  sztab. 
I  to  n ic  n ie  pomaga. Po p o łu d n iu  
do obozu w m aszeyow ują  se tk i SS- 
m anów . R ozs taw ia ją  k a ra b in y  m a­
szynowe. Z p a łk a m i w p a d a ją  do 
b lo kó w . T łu k ą  w ię źn ió w  na oślep, 
spędzają na p lac ape low y. Za go­
dz inę  10 tys ię cy  w ię źn ió w  opuszcza 
Czarcią  G órę — E tte rsbe rg . A m e ry ­
kan ie  są ju ż  o 40 k m  d ro g i. U ka ­
zu ją  się sam o lo ty  zw iadow cze. A -  
la rm ...

9 k w ie tn ia . F a low e n a lo ty  A m e­
ry k a n ó w . T rw a  d łu g i a la rm ... A m e­
ry k a n ie  d o c ie ra ją  do S aa łfe ld .

10 k w ie tn ia . „S zczekaczka”  kom en 
d a n tu ry  obozu ogłasza: „D z iś  zakon 
czenie e w a k u a c ji” . Od czasu do  cza 
su m a łe  g ru p y  opuszczają obóz. 
3 a rm ia  P a ttona  je s t coraz b liż e j 
W e im aru . K o m ite t Obozowego R u ­
ch u  O poru  d e cydu je : „O d  te j c h w i­
l i  ju ż  a n i jeden w ięz ień  stąd n ie  
w y jd z ie . P rzeży jem y w szyscy, a lbo 
zg in ie m y  w szyscy” . W szyscy — to  
29 tys ię cy . N ie sp o ko jn a  noc — m o­
że zdarzyć się wszystko.

11 k w ie tn ia . Z b liża  się odgłos 
w a lk . T o  ju ż  ty lk o  5 k m ! G łów ne 
s iły  SS odchodzą na fro n t.  Wieże 
s trażn icze, w a rto w n ia  i  kosza ry  na ­
d a l uzbro jone . W o k ó ł E tte rsbe rgu  
p ie k ło  ognia. Sztab Obozowego R u ­
chu O p oru  w y d a je  rozkaz  a taku . 
W ię źn io w ie  ude rza ją  na w ieże w a r­
to w n icze  i  na g łó w n ą  bram ę. W a l­
czą czym  się da. B ro n i je s t m a ło : 
100 k a ra b in ó w  z 2 500 n a b o ja m i, 16

g rana tów , 200 b u te le k  zapa la jących , 
20 re w o lw e ró w  i  150 bagnetów . Po 
pó łg o d z in n e j w a lce  na g łó w n e j b ra ­
m ie  obozu za łopo ta ła  b ia ła  ch o rą ­
g iew . K osza ry  zosta ły  zdobyte  w  
c h w ili,  g d y  p ie rw sze  czo łg i gene­
ra ła  P a ttona  s tanę ły  w  obozow ej 
b ra m ie . S ta rszy  obozu E r ic h  Resch- 
ke  w o ła  do  m ik ro fo n u : „K o le d z y ! 
Faszyści u c ie k li.  W ładzę p rz e ją ł 
M ię d zyn a ro d o w y  K o m ite t. W zyw a­
m y  do zachow an ia  sp o ko ju  i  po ­
rz ą d k u ” . O grom na radość.

12 k w ie tn ia . A P E L  W O LNO ŚCI.
19 k w ie tn ia . B lo k i obozowe toną  

we fla g a ch  18 na ro d ó w  — sym bo l 
so lid a rn o śc i i  b ra te rs tw a . P rzew od­
n iczący  M iędzynarodow ego K o m ite ­
tu  W a lte r B a r te l o tw ie ra  o s ta tn i a- 
pe l — ape l lu d z i w o ln ych . C z łonko ­
w ie  K o m ite tu , każdy  w  sw o im  o j­
czys tym  ję z y k u , o d czy tu ją  zgodnym  
chó rem : „K o le d z y ! M y , buchen- 
w a łdzcy  an ty faszyśc i, s tanę liśm y tu ,  
b y  u czc ić  pam ięć naszych 55 tys ię cy  
zam ordow anych  ko legów . 55 tys ię cy  
rozs trze lanych , pow ieszonych , ro z ­
d ep tanych , ro z b ity c h , uduszonych, 
u to p io n ych , zag łodzonych  i  o t ru ­
tych ... M y , pozosta li ż y ją c y , św ia d ­
ko w ie  b es tia ls tw , p a trz y liś m y  z bez 
s iln ą  w śc iek łośc ią  ja k  p a d a li nasi 
tow arzysze . T o  co nas trz y m a ło  
p rzy  ż yc iu , to  m yś l: N ade jdz ie  
dz ie ń  z a p ła ty ! Dziś jes teśm y w o l­
n i!  P ro w a d z iliś m y  tw a rd ą  i  o fia rn ą  
w a lkę . N ie je s t ona jeszcze zakoń ­
czona. Jeszcze p o w ie w a ją  h it le ro w ­
sk ie  sz tanda ry ! Ż y ją  jeszcze m o r­
d e rc y  naszych ko le g ó w ! N asi sady­
s tyczn i prześ ladow cy są jeszcze na 
w o lnośc i. P rzed c a łym  św ia tem  
przys ięgam y na ty m  placu apelo­
w ym , na ty m  m ie jscu  faszys tow ­
sk ich  okro p n o śc i: N ie  us tan iem y w  
w alce p ó k i o s ta tn i w in n y  n ie  sta­
n ie  przed S ędziam i N a ro d ó w ! N a­
szym  przeznaczeniem  je s t zniszcze­
n ie  narodow ego so c ja lizm u  w raz  z 
ko rz e n ia m i! Naszym  celem  je s t bu ­
dow a now ego św ia ta  p o k o ju  i  w o l­
ności. T o  w łaśn ie  w in n i jes teśm y 
naszym  za m ordow anym  ko legom . 
N a znak naszej gotow ości do te j 
w a lk i podnos im y d ło n ie  w  górę do 
p rzys ięg i i  po w ta rza m y : P R ZY S IĘ ­
G A M Y !”

B o les ław  C H M U R A 
b. w ię z ie ń  B u ch e n w a ld u  n r  3662
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Sprawa EMANCYPACJA?
koble°° i Coś jest nie tak...

mowego. Oczywiście, z powo­
du obiegowych stereotypów czy 
nawyków kulturowych ekipa 
realizatorską łatw iej podporząd 
kowuje sie mężczyznom niż ko­
bietom. Sprawa przedstawia 
się zgoła inaczej, gdy kobieta 
ma na swym koncie pewne do­
konania artystyczne,

— WYNIKAŁOBY z  tego, że 
kobiecie trudniej realizować f i l ­
my niż mężczyźnie?

— NAWET gdyby praca w 
film ie nie sprawiała im kłopo­
tu, to przecież kobieta musi 
realizować się również w życiu 
rodzinnym. Wszystkie kobiety 
muszą jakoś godzić pracę za­
wodową ze swoim przeznacze­
niem żony i matki. Stąd uczu­
cie frustracji, jakie coraz po­
wszechniej towarzyszy kobie­
tom. Sytuacja jest bowiem pa­
radoksalna — obiecano kobie­
tom więcej, niż można spełnić. 
Dano im hipotetyczną wolność 
— ale ich obowiązki nie zmniej­
szyły się. Kobiety mają więk­
sze możliwości samorealizacji w 
pracy zawodowej, ale ich obo­
wiązki domowe, rodzinne pozo­
stały te same. W ten sposób 
zakres odpowiedzialności kobiet 
niepomiernie wzrósł.

zauważyć coraz bardziej do­
minujące poczucie nieautentycz 
nego wyboru, świadczące, że 
coś jest nie tak w kwestii ko­
biecej.

— TO bardzo interesujące, co 
pani mówi. Rzeczywiście od 
pewnego czasu wydaje się na­
silać moda na literaturę „ko­
biecą”  — zarówno pisaną przez 
kobiety, jak i podejmującą pro­
blematykę kobiet, ich pozycji 
we współczesnej cywilizacji. 
Tym też tłumaczy się zapewne 
ogromne zainteresowanie w 
USA filmem Krzysztofa Zanus­
siego „Bilans kwartalny” , któ­
ry na płaszczyźnie moralno- 
obyczajowej rozważa problem 
odpowiedzialności kobiety — żo 
ny i matki...

— BYC może, iż cała ta 
„sprawa kobieca” często trąci 
banałem, jest jednak szalenie 
aktualna. Obecnie przygoto­
wuję dla warszawskiego Teatru 
Ateneum sztukę angielskiej au­
to rki Pam Games „Dusia, Ry­
ba, Wal i Leta” , granej z powo­
dzeniem w Londynie i Paryżu. 
Przedstawia ona losy czterech 
kobiet, z których każda wybrała 
inną drogę życiową i każda po­

niosła klęskę. Nie jest to re­
welacja artystyczna — raczej 
symptom naszych czasów.

— JEST pani autorką scena­
riusza filmu, którego realizację 
rozpoczął Andrzej Wajda. Czy 
po zmianach, jakich dokonuje 
w pani scenariuszu Wajda — 
co jest bardzo charakterystycz­
ne dla jego stylu pracy — po­
zostanie w nim „kwestia ko­
bieca” , którą pani przedstawiła 
tak drastycznie?

— MAM nadzieję, przynaj­
mniej w-pewnym stopniu. Cho­
ciaż do czasu rozpoczęcia zdjęć 
Wajda wiele może jeszcze zmie­
nić. Najogólniej rzecz biorąc, 
sprawa dotyczy kłopotów za­
wodowych wybitnego dzienni­
karza, który równocześnie prze­
żywa kryzys swego małżeń­
stwa. Ostatnio Wajda wyzna­
czył mężczyźnie taką rolę, jaką 
w naszej obyczajowości i tra­
dycji odgrywa kobieta. Naj­
lepszym przykładem byłaby tu­
taj L iv  Ullmann ze „Scen z ży­
cia małżeńskiego” . Wajda chce 
pokazać człowieka, który stara 
się zachować najprostsze, au­
tentyczne wartości emocjonalne 
— natomiast codzienność kwe-

każdym kroku. Na los dzien­
nikarza wpływają również ko­
biety, które nie znajdując sa­
tysfakcji w życiu, nienawidzą 
mężczyzny.

— CZY może pani coś powie­
dzieć na temat swoich zaintere­
sowań pozafilmowych?

— NIE mam żadnego hobby. 
Po prostu nie mam na to cza­
su. Myślę, że jeśli chce się 
zrobić coś w tym zawodzie, to 
trzeba interesować się wszyst­
kim, co dotyczy świata, ludzi, 
kraju. Jestem w tej szczęśli­
wej sytuacji, że wykonuję pra­
cę, która przynosi mi wiele ra­
dości i satysfakcji. W chwili, 
kiedy udaje mi się realizować 
jakiś projekt — wszystko inne 
nie ma dla mnie znaczenia. I  ta 
radość rekompensuje ml wszel­
kie uciążliwości statusu społecz­
no-zawodowego kobiety — re­
żysera filmowego. Nawet wy­
rzuty sumienia z powodu za­
niedbywania dziecka w czasie 
realizacji filmu.

Rozmawiał:

JERZY PAWLAS

Telefon zaufania

J EDNA z nielicznych w 
Polsce kobiet — reżyse­
rów filmowych, Agniesz­

ka Holland, jest absolwentką 
praskiej szkoły filmowej 
FAMU. Debiutowała w roku 
1974 w telewizji. Ostatnio zdo­
była sobie duże uznanie w i­
dzów i kry tyk i za współrealiza- 
cję trzy nowelowego film u „Zdję 
cia próbne”  Agnieszka Hol­
land, która zdołała już zazna­
czyć swoje miejsce w obrazie 
polskiej kinematografii współ­
czesnej, interesuje się głównie 
problemami moralno-obyczajo­
wymi środowiska młodzieżowe­
go.

— Co zadecydowało o tym, 
że postanowiła pani zostać re­
żyserem filmowym? .

W DZIECIŃSTWIE rysowa­
łam, potem pisałam. Myślałam 
więc o jakichś studiach inter­
dyscyplinarnych. Połowa lat 60 
była dobrym okresem dla 
kina. Dobrze działały dys­
kusyjne kluby filmowe, ciągle 
oglądało się nowe filmy. Zda­
łam więc do szkoły filmowej.

— UJAWNIŁA pani tę część 
motywacji, która odnosi się ra­
czej do predyspozycji psychicz­
nych. A reżyserowanie to rów­
nież, sprawa pewnych predys­
pozycji charakterologicznych, 
które — jak się zdaje — ko­
biety miewają, rzadziej niż męż­
czyźni?

— NO, ale jeśli -już mają ta­
kie predyspozycje, to nie ma 
żadnych przeszkód, by nie wy­
konywały zawodu reżysera fi l-

— DOSZLIŚMY zatem do pa­
radoksów emancypacji?

— EMANCYPACJA kobiet to 
rezultat określonych prawideł 
rozwoju naszej cywilizacji. Na­
tomiast wydaje się, że obecnie 
zarówno mężczyźni, jak i ko­
biety traktują to zjawisko 
mniej entuzjastycznie. Daje się T ELEFONY zaufania nie sq 

nowym wynalazkiem. Te po 
żyteczne placówki istnieją 

od dawna w wielu krajach, udzie­
lając zgłaszającym się porad i po­
mocy we wszelkiego rodzaju kry­
tycznych stanach psychicznych. 
Również w Budapeszcie od 1973 
roku czynny jest całą dobę telefon 
zaufania. Kiedy wykręciłem jeden 
z jego numerów, miły, spokojny 
głos zapytał, jakie mam kłopoty i 
w czym mogą mi być pomocni. 
Pani będąca po drugiej stronie li­
nii bardzo ucieszyła się kiedy jej 
powiedziałem, że nie szukam po­
cieszenia, tylko informacji. 1 w 
ten oto sposób dowiedziałem się 
mnóstwa interesujących rzeczy o 
funkcjonowaniu „telefonicznej służ 
by pierwszej pomocy psychicznej", 
bo fak się nazywa w Budapeszcie 
ta instytucja.

Działa ona pod kierunkiem 
trzech etatowych psychologów, a 
społeczne dyżury pełni 25 osób. 
Wśród nich znajduje się bibliote­
karz, nauczyciel, listonosz, lekarz, 
inżynier i... gospodyni domowa. 
Przy doborze personelu większą 
uwagę zwraca się na predyspo­
zycje danej osoby, niż na wiedzę 
udokumentowaną świadectwami. 
Od współpracowników oczekuje 
się, że również we własnym ży­
ciu są w słanie rozwiązywać sy­
tuacje konfliktowe. Wymaga się 
od nich, aby byli w słanie wczuć 
się w sytuacje innych, by cecho­
wała ich cierpliwość i inwencja.

Podstawową zasadą działania 
służby jest szybkie nawiązanie 
serdecznego, szczerego kontaktu 
z telefonującą osobą. Dyżurujący 
nie może sobie pozwolić na wy­
łączenie się spod jego wpływu 
osoby będącej w zachwianym sta­
nie psychicznym. Już w pierw­
szych słowach, w łonie głosu mu­
si dać odczuć, że można mu za­
ufać, musi wykazać wyrozumiałość 
dla przedsłowianej sprawy i prze­
konać, że naprawdę pragnie po­
móc.

Telefonujący, przy swej spotę­
gowanej wrażliwości, natychmiast 
wyczuje fałszywy ton i wówczas 
odłoży słuchawkę. Personel wy­
stępuje anonimowo, podobnie

ratuje
zresztą, jak zwracający się o po­
moc. Nikt od niego nie wymaga 
nazwiska, chyba, że sam zechce 
podać. Osoba, która nie musi 
przekazywać swych danych perso­
nalnych, jak wykazała praktyka, 
mówi znacznie szerzej i głębiej o 
swoich problemach. Fakt, że zgła­
szający nie przedstawia się, zwięk 
sza również odpowiedzialność 
udzielającego porady. Nie może 
on przewlekać decyzji, nie może 
też odesłać swego rozmówcy 
gdzie indziej. Sam musi decydo­
wać i bezzwłocznie działać.

KOBIETY DZWONIĄ CZĘŚCIEJ

ROCZNIE dzwoni o pomoc 5—6 
tysięcy osób i pracownicy telefo­
nu dumni są, że — na ile byli w 
stanie sprawdzić — w większości 
przypadków interwencja była sku­
teczna. Telefonujący pragnie po­
wiedzieć wszystko. Pracownicy 
pozwalają na to. Bardzo często 
trwają rozmowy 1—2-godzinne. 
Tak na przykład w roku ubiegłym 
przeciętna rozmowa trwała 35 mi. 
nut. Do telefonu zaufania w więk­
szości zgłaszają się kobiety, męż­
czyźni stanowią 25 procent pro­
szących o pomoc. Wśród poru­
szanych problemów decydująca 
większość odnosi się do sfery 
konfliktów międzyludzkich. 90 pro­
cent rozmów dotyczy właśnie łych 
spraw. Konflikty o podłożu mate­
rialnym stanowią ich znikomą 
część, zaledwie kitka procent. W 
ostatnim okresie znacznie zwięk­
szyła się liczba rozmów z młodo­
cianymi w wieku 11—12 lał. A po 
nieważ dzieci w tym wieku wyka­
zują niezwykle dużą skłonność do 
samobójstwa, rozmowy z nimi są 
szczególnie poważnie traktowane, 
włącznie z szukaniem możliwości 
odbycia osobistych spotkań.

SYTUACJE DRAMATYCZNE

ZDARZAJĄ się również drama­
tyczne historie. Nie tak dawno

życie
zadzwonił z budki telefonicznej 
pewien młodzieniec, informując, 
że stoi w niej z podciętymi już 
żyłami i czeka na chwilę rozsta­
nia się z tym światem. Dyżurny 
podtrzymywał rozmowę, stawiał 
różnorodne pytania, aż w końcu 
dowiedział się skąd nieznajomy 
dzwoni. Bez przerwania prowadza 
nej z nim konwersacji, napisał na 
kartce papieru, aby znajdująca się 
obok koleżanka natychmiast za­
wiadomiła pogotowie ratunkowe. 
Głos mężczyzny powoli słabł, ale 
dalej prowadził rozmowę, podzię­
kował, że go wysłuchano i... w 
tym samym momencie dyżurujący 
usłyszał w słuchawce: „Czego pa­
nowie ode mnie chcą'? To inter­
weniowali już lekarze i sanita­
riusz pogotowia ratunkowego.

Podobny przypadek wydarzył 
się z pewną starszą kobietą, któ­
ro poinformowała telefon zaufa­
nia, że zażyła truciznę i poprosi­
ła, aby powiadomiono o fym jej 
rodzinę. W międzyczasie centra­
la telefoniczna odnalazła numer 
aparatu, z którego prowadzono 
rozmowę. Pogotowie ratunkowe 
przybyto na czas i szybkie prze­
płukanie żołądka uratowało jej 
życie.

Człowiek jest istotą towarzyską 
— powiedziano mi w telefonie za 
ufania. Jeśli traci stosunki z oto­
czeniem na skutek przejścia na 
emeryturę, zgonu najbliższej mu 
osoby, zerwanie z ukachaną(ym) 
itp. ifd. wówczas popada w kry­
tyczną sytuację. Badania przyczyn 
samobójstw potwierdzają, że pra­
wie każda ofiara przed targnię­
ciem się na życie próbowała na­
wiązać z kimś kontakt, chciała 
wołać do świata o ratunek. Tym 
ratunkiem jest telefon zaufania.

WOJCIECH STANKIEWICZ 
(Budapeszt — PAP)

W  kwestii formalnej
O o  pewnego  czasu, może od 

Hęciu, może od dziesięciu  
tt, w yraźn ie  rośn ie  k rz y w a  

naszego k u ltu  wobec Japoń­
czyka.

Japończyk  — to  je s t dop ie ro  k toś ! 
D a w n ie j odległość m iędzy  P o la ­

k ie m  a Japończyk iem  b y ła  n ie  do  
prze b rn ię c ia  naw et w yob raźn ią . Zaś 
podczas w ęd ró w e k  po m apie św ia ­
ta  p ra w ie  n ik t  się w  J a p o n ii nie  
za trz y m y w a ł, choć nauczyc ie l geo- 
g ra f i re k la m o w a ł, ja k  ty lk o  p o tra ­
f i ł ,  urodę k ra ju  k w itn ą c e j i  u łśn i, 
boha te rs tw o  sa m u ra jó w  i  d e lik a t­
ność gejsz. Dziś na tom ias t o Ja­
p o ń czyku  m ó w i się ta k  często, ja k  
o pogodzie. P rzypuszcza ln ie  Po­
la k  m y ś li o Japończyku  zawsze, k ie  
d y  ty lk o  naciska w łą czn ik  ro d z im e ­

T e le w izo r Japończyka  to  je s t te ­
le w izo r.

Sam ochód Japończyka  to  je s t sa­
m ochód.

M o to c y k l Japończyka  to  je s t m o­
to c y k l.

K a lk u la to r  Japończyka  to  je s t Kal­
k u la to r.

I  ta k  tę lis tę  można b y ło b y  c iąg­
nąć i  c iągnąć! Aż na sam ym  ko ti-  
cu  te j l is ty  z n a jd u je  się ■pochw ała . 
Otóż proszę Sz. C z y te ln ik a  zgadnąć, 
co je s t obecnie w  naszym  k ra ju  
na jw yższą pochw ałą , a ra cze j chw a  
lą? N ie, tego n ik t  n ie  zgadnie, bo 
n ik t  się n ie  spodziewa. A  n ie  spo­
dziew a się d la tego , że ten  ro d za j 
poch w a ły  czy ra cze j ch w a ły  ju ż  się 
spopu la ryzow a ł, spowszednia ł i  ju ż  
ja k b y  w szedł w  lu d o w y  obieg.

Z Japończykiem
w zawody

go te le w izo ra  ,J J n it ra ”  lub  też k ie ­
d y  wsiada do „S y re n k i” .

Tak , ta k , proszę państw a, Japoń  
czycy są w śród  nas! N ieobecni, ale  
są! D a lecy, a le  b liscy !

O czyw iście  Japończyk z ja w ił się 
w  naszej św iadom ości, a  racze j pod 
św iadom ości. N ie k ie d y  te n  k u l t  jes t 
ta k  da leko  posun ię ty , że Japończy­
ka  w id z im y  pod postacią  kogoś n ie  
zw yk łe g o , kogoś nadzw yczajnego, 
w ręcz nadcz łow ieka , w ręcz supe r­
mana. Jeszcze dziś m am  w  uszach 
spien ione  s tru m ie n ie  za ch w ytó w  na ­
szych spraw ozdaw ców  spo rtow ych  
p łynące  w  p o ls k i e te r ze skoczni 
o lim p ijs k ie j w  Sapporo. W ie lk i 
Kassaya pokonany... w ie lk i Kassaya  
pokonany , zw yc iężony... w ie lk i K as­
saya m us ia ł uznać wyższość nasze­
go m a leńk iego  za ko p ia ń czyka ! Kas­
saya b y ł w ówczas rzeczyw iśc ie  w ie l 
k i,  a le  ten nasz m a le ń k i zakop iań ­
czyk  w cale n ie  b y ł ta k i m a le ń k i. 
T o  samo dz ia ło  się z  o k a z ji s ia tk a r­
skiego meczu z Ja pończykam i pod­
czas m is trzo s tw  św ia ta  w  M eksy­
ku . Te same słowa, te  same za­
ch w y ty , ten  sam scenariusz napisa­
n y  przez podświadom ość.

T a k  się m a ją  sp raw y w  sporcie.
G dzie in d z ie j też n ie  je s t in a ­

cze j!

Czy n ie  p ow iadam y bow iem ; do­
b ry  ja k  Japończyk, lepszy od Ja­
pończyka?

P ow iadam y!
N aw et w  n ie k tó ry c h  środkach ma  

sowego p rzekazu zaczyna  grasować 
stw ie rdzen ie : ju ż  leps i od. Japoń­
czyków .

Co o ty m  w szys tk im  sądzić? Czy 
to  źle, czy dobrze?

Osobiście w o la łb y m  po s tokroć , 
żeby b y ło  od w ro tn ie . Ż eby — m ia ­
n o w ic ie  — Japończycy m ó w ili:  d o ­
b rzy  ja k  P olacy, d o b ry  ja k  P o lak, 
leps i od P olakom . 1 żeby Ich  w te ­
d y  o g a rn ia ła  dum a, że nas p rze­
śc ignę li, źe nas w yp rz e d z ili, że nas 
u p rze d z ili. Na raz ie  ta k  n ie  je s t, na  
raz ie  — ja k  po w ia d a ją  znaw cy  
sp raw  ja p o ń sk ich  — ob yw a te le  z 
k ra ju  k w itn ą c e j w iś n i in te re su ją  
się ty lk o  S zew łńską, s ia tka rza m i 
ew en tu a ln ie  hand lem . Może dobre  
i  to  na początek, może w  te n  spo­
sób p rze ła m ie m y w ie lk i ko m p le ks  
Japończyka . Może za pięć, za dzie­
sięć, za divadzieścia  la t  w łącza jąc  
p rzyc isk  rodz im ego te le w izo ra  „U n i 
t r a ”  lu b  s iadając do  „S y re n k i”  ju ż  
n ie  będziem y m yśleć o Japończnku  
Ja jestem  o p tym is tą  i  w  to  w ie rzę !

Tom asz JE R K O
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Starsza 
od La Scali
JA K  większość te a tró w  o ce ro ­

w y c h  w  E u rop ie  zach. opera San 
C ario  w  N eapolu żn a ld u ie  sie w 
n ie p e w n e ! s v tu a c il finansow e ! do- 
•zcslaiac m im o  tego w a in v m  ośrod­
k ie m  k u ltu ra ln y m  w  po łu d n io w ych  
W łoszech B ra k  funduszy zm usił 
n iedaw no  d v re k c ie  te a tru  do zre­
zygnow an ia  z w ys ta w ie n ia  w  b ie ­
żącym  sezonie dw óch up rzedn io  Dla 
now anych  p re m ie r San C ario  sta­
ra  sie je dnak  nada l u trzym yw a ć  
ooz.vc.ie d rug iego  te a tru  m uzyczne­
go w  k ra iu  do m ed io lańsk ie ! La 
S ca li.

N ie  ulega w ą tp liw o śc i — co pod­
k re ś la  d y re k c ja  San C ario  — że 
te a tr  ope ro w y  w  N eapolu m usi po­
zostaw ać w  c ie n iu  „w ie lk ie j sio­
s t r y ”  w  M ed io lan ie , k tó ra  obcho­
d z i w  ty m  ro k u  sw o ie  200-lec ie  
Nde w szystk im  je dnak  w iadom o że 
San C ario  1est o 40 la t  starsza od 
La  S ca li T e a tr ten założony ao- 
Btał w  1737 r

N iezależnie od reprezentacy jnego 
W ys tro ju  opera San C ario  zasłynę­
ła  na ■ ca łe  W łochy  la k o  ośrodek 
skiiD ia^Bcv życ ie  m uzyczne k ra iu . 
s tanow iąc jednocześnie sym bo l n a j­
w iększego ro z k w itu  w ło sk ie ! m u­
z y k i okresu  końca X V I I I  i ooczat- 
k u  X IX  s tu lec ia , a zatem epoki 
w  k tó re j tw o rz y li tacv s lvn n i ko m ­
pozy to rzy . ia k  D io n iz e lt i Rossini. 
B e ll in i i  in

Niespokojna starość
Simenono

GEORGES S IM EN O N  k tó ry  ob ­
ch o d z ił n iedaw no 75 rocznice u ro ­
d z in  od p ię c iu  la t  zaprzesta ł p i­
sania pow ieśc i A le  tw ó rc a  ten. 
k tó r y  Drzez całe życ ie  zarów no po­
przez dz ia ła n ie  kom isarza M a igre- 
ta. ia k  1 inne  swe u tw o ry  o  s iln e ! 
w ym o w ie  społeczne! zawsze in te n ­
syw n ie  — ja k  m ó w i — „p o szu k i­
w a ł cz ło w ie ka ” , n ie  m ógł oczyw i­
ście  z dn ia  na dzień pogrążyć sie 
w  m ilcze n iu  Od o iec iu  la t d y k tu ­
je  on coś w  ro d za ju  p a m ię tn ikó w  
k tó re  częściowo ty lk o  m a ia  ch a ra k - 

. te r  a u to b io g ra ficzn y  Sa to  raczę! 
rozw ażania o sensie żvc ia . o ro l i  
s z tu k i i  l i te ra tu ry  w  społeczeń­
s tw ie . o w y b itn y c h  postaciach la t  
m in io n y c h  ' współczesnych. W yda­
no 1uż siedem tom ów  ty c h  o sob li­
w ych  • m em u a ró w  P ow sta łe  w iec 
now e. zupe łn ie  inne  d z ie ło  w  do­
ro b k u  popu la rnego pisarza. Jednak, 
ja k  w y n ik a  z le k tu ry  ty c h  D am iet- 
n ik ó w  (tom  trz e c i)  w  g łęb i duszy 
S im enon swe ode jśc ie  od l i te ra tu ry  
sensu s tr ic to  uważa za „d e z e rc ję ” .

Kradzież kreta
Z M U ZEU M  p rzyrodn iczego  w  

h ra b s tw ie  L in c o ln  zg iną ł jeden  z 
eksponatów ... k re t  N ie  w ró c i ł  on 
je d n a k  do ziem i, gdyż, b y ł w yp ch a ­
n y . N ie  w iadom o czy  zro b io n o  to  
d la  ża rtu , czy też k ra d z ie ż  n a s tą p i­
ła  z in n y c h  pow odów .

EWA BOROWIK — ak­
torka warszawskiego Te­
atru Polskiego.

(Fot. CAF-Kloś)

Brud a sprawa polska
O FICJALNA delegacja 

Szczecina gościła z przy­
jacielską wizytą w Am­

sterdamie. „Chciałbym kilka 
słów poświęcić czystości — po­
wiedział po powrocie naszemu 
reporterowi prezydent miasta. 
Przyznani się, że rzeczywistość 
trochę mnie zaskoczyła...”  Za­
skoczenie amsterdamską rze­
czywistością człowieka bywałe­
go w świecie, a jednocześnie 
posiadającego w swej władzy 
czołowe krajowe przedsiębior­
stwo oczyszczania, nie stanowi 
dla mnie zaskoczenia. Niemniej 
jednak i ja postanowiłem nieco 
popodróżować aby porównać 
szczecińską rzeczywistość z 
rzeczywistością innych grodów, 
tyle że nie ze strefy dolarowej. 
A więc w Kutnie jakby nieco 
brudniej, w Poznaniu, niestety, 
czyściej, w Podkowie Leśnej — 
nie byłem, Warszawa brudna 
bardziej, Kraków — fifty -fifty , 
Nałęczów wysprzątany, Ostrze­
szów — mogło być lepiej, itd, 
itp. Ogólnie wypadamy nieźle 
w tej „lidze krajowej” , ale czy 
oznacza to, że powinniśmy z 
tego powodu wpaść w zachwyt 
i machnąć ręką na te sterty 
brudów, na te oazy nieporząd­
ków czy oceany bałaganu jakie 
jeszcze bez trudu można i  u 
nas znaleźć? Pisałem już o 
tym dwa czy trzy tygodnie te­
rnu, wskazując palcem wiele 
konkretów, nie będę się więc

♦  Pionierom —- oby wspomnieli +  Młodym — aby wiedzieli ♦

Przed 30 lały 
„Kurier“ pisał...

♦  JESZCZE w  ty m  m iesiącu 
liczb a  m ieszkańców  Szczecina 
pow iększy się o dw óch w y b it ­
nych  p isa rzy : K onstan tego 
G a łczyńsk iego  i Jerzego A n ­
drze jew sk iego  D z ię k i życz li­
w em u s ta n o w isku  w o jew ody  
B o rko w icza  o trz y m a li on i 
m ieszkania w  d z ie ln ic y  w illo ­
w e j na G lębokiem . Ich  pobyt 
wśród nas n ie w ą tp liw ie  w p ły ­
n ie  na ro z w ó j szczecińskiego 
środow iska  lite ra ck ie g o .

♦  z O k a z j i  d w u łcc ia  p o r­
tu  szczecińskiego ukaza ł się 
4 k w ie tn ia  spec ja lny num er 
„K u r ie ra ”  z w yp o w ie d z ia m i 
p rzeds taw ic ie li w ładz, m a te ­
ria ła m i w s p o m in k o w y m i i  re ­
po rta ża m i o p ra cy  załóg róż­
nych  d z ia łó w  i  s łużb  p o rto ­
w ych . w  c iągu dw óch la ł 
od w ie d z iło  Szczecin 1759 s ta t­
kó w , przez p o r t szczeciński 
w ye kspo rtow ano  960 tys. ton 
węgla P rze w id u je  s ię ’ dosto­
sow anie p o rtu  w  p ie rw sze j fa 
zie do p rze ładunków  maso­
w ych . w  późn ie jsze j — po­
w iększen ie  o m ożliw ość obsłu­
g i ła d u n k ó w  d ro bn icow ych  
Duże znaczenie p rzyw ią zu je  
sie do ro zw o ju  tra n z y tu .

♦  N A  dw orzec Szczecin- 
G um ieńce p rz y b y ł p ierwszy 
pociąg .w a h a d ło w y  z P o laka­
m i z W e s tfa lii, p rzyw ożąc 55 
ro d z in  i 38 osób sam otnych 
Część rod a kó w  zam ierza osie­
d l ić  się w  Szczecinie, w ię k ­
szość, z zaw odu g ó rn icy , uda­
je  się na D o ln y  Ś ląsk objąć 
zarezerw ow ane m ie jsca  pracy.

♦  N A  sesji W RN akcepto­
w ano dz ia ła lność P rezyd ium , 
m ia n o w ic ie : poparc ie  s tarań 
C en tr. Żarz . Przem . K o n fe k ­
cy jn e g o  o u ru ch o m ie n ie  fa ­
b r y k i  odzieży w  K osza lin ie , 
w n iosek  do  M in . P rzem . 1 
H a n d lu  o zaprzestan ie l ik w i­
d a c ji szeregu ta r ta k ó w  i  w y ­
tw ó rn i d rzew nych  na Pom o­
rzu  Z achodn im , w n io se k  do 
Z jednocz. Przem . C hem iczne­
go o przyspieszenie dostaw  
naw ozów  sztucznych , in te r ­
w e n c je  w M in . R o ln ic tw a  o 
p rzyspieszenie h ip o te ko w a n ia  
gospodarstw  p rzyznanych  osa­
d n iko m  (z p rze w idz ianych  ok . 
6 000 gospoda rstw  zah ipo teko- 
w ano za ledw ie  po łow ę).

♦  U C ZE S TN IC Y  II  W ojew . 
Z ja zd u  S tro n n ic tw a  D e m o kra ­

tycznego u c h w a lili rezo lucję , 
w  k tó re j m . in . w ita ją  z uzna 
n iem  zapow iedź połączenia się 
obu p a r t i i  ro bo tn iczych  w  
jedną p a rt ie  k lasy  ro b o tn i­
czej.

♦  K O Ł O  nauczyc ie lsk ie  PPR 
Szczec in -M iasto  z łoży ło  5 000 zl 
ja k o  p ie rw szą  sk ła d kę  na bu­
dow ę D om u P a rty jn e g o  w  
W arszaw ie — i  w zyw a w szyst- . 
k ie  k o ła  p a rty jn e  PPR i PPS 
w  Polsce do dalszego w iąza­
n ia  ogn iw  łańcucha sk ładek.

♦  POD k ie ru n k ie m  k a p ita ­
na ż.w. W ito lda  P o inca za ło­
ga ra tow n iczego  s ta tku  
„S m o k ”  p ra cu je  p rzy  w yd o ­
byc iu  betonowego w ra k u  sta t 
k u  „F in s te rw a ld e ” . k tó r y  w 
1945 r .  ra żo n y  bom bą za tonął 
w  K a n a le  K ró le w s k im  na szła 
ku  do Ś w inou jśc ia .

+  Z A R Z A D  M ie js k i w yda ł 
no w y  o lan  Szczecina w  5 ko ­
lo rach , ze skorow idzem  u lic  
Cena ko m p le tu  250 zł.

♦  W M AR C U  u ro d z iło  się w  
Szczecinie pięć pa r b liźn ią t. 
O gółem  urodzeń b y ło  451, zgo­
n ów  115. ś lubów  290.

+  W NOW YM  rozk ładzie  
. ja z d y  P K P  przew idz iano  ca ły 

wagon s y p ia ln y  w  pociągu 
Szczecin — Warszawa. D o tych ­
czas trzeba b y ło  się d z ie lić  z 
Poznaniem , tak  ja k  to  nadal 
jes t w  re la c ji Szczeein — K ra ­
kó w

+  P IO N IE R S K A  agen tu ra  
m orska  PCH obsłuży ła  ty ­
s ięczny s ta tek  f iń s k i „M a r ia  
L iza  N u rm in n e n ”  K la ro w a ł 
p ie rw szy szczeciński m akle r, 
p. Jan Szulezyk

4  ZE SPORTU. W n iedzie le  
4 bm . ZKS .D ru k a rz ”  w  me­
czu p iłk a rs k im  o m is trzostw o  
k la sy  C ro zg ro m ił KS  „B ro ­
w a ry ”  9:0 (2:0).

4  Z O GŁOSZEŃ:

Wiosenne i le tn ie  sznu rków - 
ce z p łó tna  i  taśm y poleca 
p racow n ia  obyw ia , Poznań 
Focha 29

Przystąp ię  do sp ó łk i, k a p ita ł 
m ilio n  lu b  p rz y jm ę  w sp ó ln i­
ka . L o k a l d la  większego przed 
s ięb io rs tw a w  c e n tru m  za 
zw ro tem  ko sz tó w  re m o n tu  do 
odstąp ien ia . O fe r ty :  „ K u r ie r ”  
pod n r  1977.

P otrzebny Kowal sam otny na 
p ro w in c ję . Zgłoszenie: „ K u ­
r ie r ”  pod T  371.

powtarzał (tym bardziej, że ro­
bią to od pewnego czasu nie­
mal codziennie obie szczeciń­
skie gazety) a jedynie pozwo­
lę sobie na jeden dłuższy cy­
tat i jeden bardzo krótki wnio­
sek. Zanim jednak do tego 
wszystkiego dojdziemy, pozwól­
cie na małą uwagę: nie ma­
my, wbrew własnym megalo- 
mańskim opiniom, najlepszej 
pozycji w „światowej lidze”  
czystości. Kochany rodak po­
tra fi bawiąc za granicą niejed­
nokrotnie wybrzydzać aż do 
przesady na urojone lub też 
rzeczywiste uchybienia w tym 
względzie, aby po powrocie z 
lubością zaszyć się w rodzime 
— co? oczywiście! — śmieci. 
Dziwna -sprawa, własny bru- 
dek jakby taki lepszy i mniej 
zauważalny. A teraz pora już 
na cytat. Będzie to fragment z 
najlepszego materiału jaki zna­
lazłem na przestrzeni ostatnich 
kilku tygodni w naszych tygod­
nikach literacko-społecznych. 
Autorem jest znany krytyk 
Andrzej Osęka, materiał nosi 
zwięzły tytu ł „Brud” , a ukazał 
się w „Kulturze” . Oto co pi­
sze Osęka:

„Stosunek do brudu, błota i 
śmieci — powinniśmy to zrozu­
mieć — jest miarą dojrzałości 
kultury, miarą spójności świato 
poglądu (...) Tolerancję wobec 
brudu rodzi pewna szczególna 
filozofia życia, występująca tu i 
ówdzie w naszych kręgach ku l­
turowych. jest to filozofia pa­
łacu otoczonego błotem. Waż­
ny jest pałacowy blask, ilość 
symboli potęgi i sławy (...) A 
wokoło — mogą być same ka­
łuże (...) Są takie perły naszej 
architektury barokowej, klasy- 
eystycznej, które ilekroć je o- 
glądam, porównuję z nędzą i 
bezładem budynków przezna­
czonych dla „ludzi dworskich” . 
Te rzeczy istniały przez stule­
cia tuż przy sobie, uzupełniały 
się wzajem. ! skutkiem takiej 
właśnie nauki harmonii polski 
chłop potrafi wybudować przed 
swym obejściem kosztowną bo­
gato zrobioną bramę, a często 
nie chce mu się zasypać kałuży, 
która się tuż za tą bramą 
znajduje. Uważa bowiem tę ka­
łużę za rzecz naturalną, wieczną 
i właściwie je j nie widzi.

Sposób myślenia, o którym tu 
piszę, bierze się nie tyle z ego­
izmu, co z niezdolności do my­
ślenia integralnego. Po pro­
stu: nie widzi się całości tego, 
co człowieka otacza, a jedynie 
symbole. Gdy przestrzeń wokół 
nas nasycona jest należycie 
symbolami prestiżu, wiary, 
sztuki etc. — to wszystko w 
porządku, cokolwiek by się 
działo po bokach. Bo brud, 
błoto, śmiecie — nie są symbo­
lami, a więc tak, jakby ich w 
ogóle nie było.”

T A K  się os ta tn io  z łoży ło , że w 
k ró tk im  odstępie czasu o d w iedz i­
łem  k ilk a  współczesnych nam  „p a ­
łaców ” . c z y li b u d yn kó w  d y re k c ji du

ty c h  p rzeds ięb io rs tw  i fa b ry k , tych  
z „p ie rw s z e j l i n i i ”  naszej gospo­
d a rk i, b u d yn kó w  odw iedzanych 
przez lic zn ych  p rzybyszów  z ze­
w n ą trz , także lic zn ych  k o n tra h e n ­
tów  zagranicznych. N ies te ty , nie 
b y ły  to  najlepsze w rażen ia . B ru d ­
ne, w ysm arow ane śc iany, piasek 
trzeszczący pod nogam i na k o ry ta ­
rzach, s a n ita r ia ty  przew ażn ie  za­
niedbane... Co praw da ju ż  w  w ie ­
lu  gab inetach czy p o ko jach , do k tó ­
rych  zaglądałem  — b łyska ł „w yso ­
k i p o łysk ”  m e b li, a le to  przecież 
ty lk o  pow iększało k o n tra s t! Co m o­
żna sądzić o poziom ie gospodarki 
ta k ie j f i r m y  k tó ra  n ie  p o tra f i zad­
bać (zadbać! — n ie  sadzić się) o 
sw oje „o k n o  na ś w ia t” ?

PO RA na k r ó tk i  w n iosek. Za m a­
ło  zużyw am y m yd ła , za bardzo 
p rzyzw ycza iliśm y się do wszech­
obecnych śm ieci, a b rudasów  t ra k ­
tu je m y  z zadz iw ia jącą  to le ranc ją . 
Zda jem y sobie oczyw iście  sprawę, 
że ta k  n ie  p ow inno  być  i  trzeba 
by coś z ty m  zrob ić . N ies te ty , n ik t  
in n y  nas w  ty m  n ie  w yręczy.

P. O. MORSKI
Fragment pałacu królewskie go w Bangkoku.

(Fot. CAF)

„Debiutowałem bardzo późno...“
0 swej pracy mówi Andrzej Kuśniewicz

A ndrzej kuśniew icz  na­
leży do grono wybitnych 
współczesnych polskich 

prozaików, a jego książki uzna­
wane sq przez krytykę za wyda­
rzenia literackie. O nowej po­
wieści i pracy pisarskiej rozma­
wia z pisarzem dziennikarz PAP.

— FAŃSKI debiut przepadł już 
na lata dojrzałe...

— PIERWSZY utwór opubfi-ko- 
wołem w jednym z czasopism w 
1955 r., a pierwsza książka — 
tom poezji — ukazała się w 1956 
noku, kiedy miałem już 52 lało, 
a więc był to debiut nawet bar­
dzo późny. Właściwie nigdy nie 
myślałem o tym, że będę pisa­
rzem. Przyczyniła się do tego z 
pewnością praco w radiu, gdzie 
zacząłem pisać teksty polemicz- 
no-satyryczne. Pisałem wprawdzie

Jaki masz 
refleks?

PO NIŻSZA f ig u ra  składa sie 
7. 50 lic z b  od 1 do 50 A bv  po­
znać sw ó j w sp ó łczynn ik  re­
fleksu  na leży ściś le  u s ta lić  
czas. la k i sie zużyw a na od­
na lez ien ie  w szys tk ich  lic z b  oo 
ko le i: n a lD ie rw  1 potem  2 
3 i td  Im  m n ie ! czasu na to 
zuży jec ie . tv m  lepszy 1est 
wasz re fle ks  A w iec..

O  5 m in u t — re fle ks  dobry 
4 6 m in u t — re fle k s  średn i 4 7 m in u t — re fle ks  słabv 
Każdem u o d c in ko w i 10-se- 

kundow em u o dpow iada ła  3 
p u n k ty .

wcześniej wiersze, ale nie przy­
wiązywałem do tego większej u- 
wagi. W 1961 r. wydałem swą 
pierwszą powieść zatytułowaną 
„Korupcjo". I tak się zaczęło. 
Pracę pisarską rozpoczynałem 
późno, ale bez obaw o swój 
przyszły los. Miałem już za sobą 
karierę — jeśłi można to tak o- 
kreśłić — dyplomatyczną i dzien­
nikarską. Sukces łub niepowodze­
nie no polu literatury nie mogły 
już zaważyć na moim życiu. Pi­
sanie jesł dla mnie bardziej przy­
jemnością 1 przyzwyczajeniem niż 
profesją...

— JAK pan przyjął wiado­
mość o ukazaniu się ostatnio we 
Francji przekładu „Kroki Obojga
Sycylii”?

— NIE była to dla mnie niespo­
dzianka. Miałem aż cztery tata 
na oswojenie się z tym faktem, 
bowiem umowę podpisałem z wy­
dawcą w 1974 r. Opóźnienia wy­
nikły z różnych przyczyn 1 
trudno już dziś wdawać się w 
szczegóły. Fakt opublikowania te­
go przekładu oczywiście ucieszył 
mnie, gdyż otwiera on mi drogę 
do innych wydawnictw Francji i 
innych krajów, na co już zresztą 
mam dowody. Ucieszyłem się 
więc. zwłaszcza że przekład jest 
bardzo dobry. W czasie moich 
spotkań z czytelnikami, radiosłu­
chaczami i telewidzami francuski­
mi, |a>kie zorganizowano z okazji 
wydania książki, mówiłem nawet 
że przekład francuski jesł lepszy 
od polskiego oryginału. I łąk mi 
się naprawdę wydaje. Wydano bar 
dzo ładnie książka zdobyła sobie 
łeż uznanie krytyki.

— CZY jesł ło jedyna książka 
pana wydana we Francji?

•— NA razie fok. Jednak wy­
dawca zachęcony powodzeniem, 
chce wydać jeszcze inne moje 
książki. Zaawansowana już jest 
praca nad przekładem „Stanu 
nieważkości". Później mają być 
przetłumaczone jeszcze dwie mo­
je pozycje „W drodze do Koryn­
tu" i „Lekcja martwego języka".

— JAK przebiega pana praca 
nad książką?

—- NA decyzję pisania wpływa­
ją różne czynniki. Czasami bezpo­
średnią podnietą jesł fakt, kłóry 
później w powieści odgrywa drob­
ną, mało znaczącą rolę, mimo że 
to wokół niego zrodziła się no­
wa książka. Tak np. było z ostat­
nią powieścią „Lekcja martwego 
języka", w której wykorzystałem 
znany mi z dzieciństwa spędza­
nego, w ówczesne! Galicji 
Wschodniej, wypadek zastrzelenia 
w 1918 r. ¡eńca rosyjskiego przez 
austriackiego oficera. To fragicz- 
ne, ale przecież bardzo drobne

w porównaniu z dziejami tego o- 
kresu wydarzenie, tkwiące w po­
mięci, przyczyniło się do powsta­
nia książki, kłóra zamknęła w so­
bie rozmaite moje medytacje na 
lemat oddziaływania wojny na 
mentalność człowieka. Powieść, 
którą obecnie piszę, wynika z in­
nych trochę założeń. Problemy, 
które w niej poruszam, drzemały 
we mnie od wielu lał, od czasów 
ostatniej wojny, którą spędziłem 
we Francji. Byłem członkiem fran­
cuskiego Ruchu Oporu, świadkiem 
i uczestnikiem wielu wydarzeń po 
litycznych wielkiej wagi. Zaintere­
sował mnie. do dziś zresztą żywu 
nie łylko we Froncji, problem ce­
ny moralnych kosztów jakie moż­
na zapłacić za współpracę na­
rzuconą przez silniejszego. Nie 
chodzi mi o ludzi zapalrywań fa­
szystowskich czy zainteresowa­
nych maleriatnie we współpracy 
z faszystami, ale o znalezienie od 
powiedzi na pyłanie, czy rze­
czywiście marszałek Petain ura­
tował Francję od losu, który mógł 
ją spotkać. A więc, do czego 
prowadzi polityka kompromisu, czy 
się opłaca ją stosować czy nie, 
a jeśli —- fo za jaką cenę. Nie 
jesł fo łatwe zadanie, gdyż z 
jednej strony m iszę trzymać się 
autentycznych faktów I wyda­
rzeń, z drugiej zaś staram 
się nie napisać książki public y- 
sfycznej czy historycznej, gdyż nie 
jesłem ani publicysfq, ani histo­
rykiem.

— CZY ustalił już pan ¡ej ty­
tuł?

— NAŹYWAC się ona będzie 
„Witraż". Tytuł może niezbyt a- 
frakcyjny, ale bardzo mi odpo­
wiadający.

Rozm. Adam FRYC

Pół żartem -  pół serio

MIN9-H0R0SK0P
9. IV. -  15. IV. 1978 r.

B A R A N  21.3.—20.4.: Po
okres ie  d y s k u s ji p rzy ­
szedł czas dz ia łan ia . W 
ty m  czujesz się n a jm o c ­
n ie j.  N ie  przepuść oka­
z j i ,  żeby b łysnąć wszy- 

um ie ję tn o śc ia m i. Osoba na 
in te re s u je  się tym  co

s tk im i
s tanow isku  _____
rob isz  i  tobą samym.

B Y K  21.4.—21.5.: Poświęć 
w ięce j czasu na zapla* 
now an ie  p ra cy  na p rzy - 
szłość. B ędzie ja k  zna- 

*  laz ł, g d y  bieżąca robo ta  
zacznie c i się p a lić  w  

rękach . W ty m  ty g o d n iu  ro z ta rg ­
n ien ie  może sp ła tać c i p rzyk re g o  
f ig la . U n ik a j zbędnego pośpiechu.

...■ B L IŹ N IĘ T A  22.5.—21.6.:
•  «  W zględy, ja k im i t y  i

y | v f \  tw o je  otoczenie d a rzy -
A  A  c ie  na k re d y t nowegoJ  **» V  ko legę, n ie  p rzyn iosą

p o ży tku . N a jp ie rw  za- 
zasług i, potem  n a g rody , n ie  o d w ro t­
nie . Jeś łi dostaniesz zaproszenie na 
dużą im prezę , p r z y jm ij  je . Spotkasz 
tam  kogoś lu b  coś bardzo c ieka ­
wego.

R A K  22.6.-22.7.: Z m ia n y  
„  w  p racy  pozw o lą  c i w ię

cej zarob ić . Może się to  
w iązać z d łuższym  w y - 
jazdem  z dom u, czego 
R a k i na ogół n ie  lu b ią . 

Jednak n ie  w o lno  p rzepuścić o ka z ji. 
W  g rę  w chodzą sp raw y ważne d ła  
tw o je j przyszłości.
....  *— 1 LICW 23.7.-23.8.: S zybk i

ro z w ó j w y p a d kó w  zasko 
czy cię i  zdezo rien tu je , 
choć mogłeś je  p rze w i­
dzieć. Z m ia n y  w  tw o je j

......  s y tu a c ji m a te ria ln e )
p rzyp ie czę tu ją  decyz ję  osoby, z k to  
rą  jesteś zw iązany. Będziesz z m a rt­
w io n y  i  sk ło p o ta n y , lecz po  pew ­
n y m  czasie uznasz, że dobrze się 
s ta ło . N auczka na przyszłość sporo 
w a rta .

1 11 '™ "'i  P A N N A  24. 8. — 23. 9.:
Z n a jd ź  czas aby s ię  cze 

y  goś now ego nauczyć. Do
f l l  d a tko w e  u m ie ję tn o śc i

j f  przydadzą c i się w  n a j-
T ir,„i—J m n ie j spodziew anym

m om encie. W p racy  zbierasz po­
ch w a ły  ja k o  rzecz na tu ra ln ą . Lecz 
sam wiesz n a jle p ie j, że n ie  osią­
gasz p u łapu  m ożliw ośc i.

.....ii.—i W A G A  24.9.—23.10.: W
, ty m  tyg o d n iu  w ie le  Wag

A  l  A  spo tka  osobę, o ja k ie j
w  I w  m a rzy ły . Będzie n ią

tmm k to ś  n iedaw no  poznany
— l ub dotąd obcy. Z n a k  

szczególny: w idoczne d la  w szyst­
k ic h  za in te resow an ie  W agą i  n ie ­
bana lne  p ró b y  zw rócen ia  na siebie 
je j  uw ag i.

S KO R PIO N  24.16.-22.il.: 
M yś l w ię ce j o d ru g ich , 
m n ie j o sobie. K to  w y ­
maga p rz y w ile jó w , do ­
zn a je  zawodów. P rz y ja ­
c ie le  i  z n a jo m i pragną.

żebyś im  pośw ięc ił w ięce j ezasu. 
N ie  zaw iedź

...... . STRZELEC 23.11.—21.12.:
+ / \ .  Poróżn iłeś się z osobą

« W *  m łodszą od sieb ie , po-
n iew aż n ie  chce uznać f  Z. tw o je g o  a u to ry te tu . A
co  zrob iłeś, żeby go u- 

uznała? Może sądzisz, iż  przed m ło ­
dzieżą w ys ta rczy  b łysnąć m e tryką?  
O m y łka , a le  do nadrob ien ia . „B u n ­
to w n ik "  szczerze p ragn ie  żebyś go 
p rzekona ł o s w o je j wyższości.

KO ZIO R O ŻEC  22. 12. — 
20. 1.: T w o je  obecne tru  
dności to  n ie  m om ent 
do  p rzeżuw ania daw - 

\  /  n ych  niepow odzeń. Weź
" ........... się w  garść w ed ług

re ce p ty : w  p rz y k ry c h  c h w ila ch  ro ­
b ić  in te n syw n ie  to , co sp raw ia  n a j­
w ię ce j p rzy jem ności. Jeśli naw et 
p rze jśc iow o  kosztem  obow iązków , 
lu d z ie  zna jący  sy tu a c ję  będą pa­
trz e ć  przez palce.

■ ’  — 11 W O D N IK  21.1.—18.2.: O- 
ncr&-mr  sobą, k tó ra  ob iecała ci 
M W  pom óc, n ie  zaw iedzie.

P ra c u j w ięc spoko jn ie . 
J  \  n ie  w y o lb rz y m ia ją c  fa k

... " tycznych  trudnośc i, i
n ie  im a g in u ją c  d o d a tkow ych . T w o­
je  zdolności o rgan izacy jne  i  te c h n i­
czne w  parze z w y trw a ło śc ią  w y ­
starczą do  prze łam an ia  kryzysu .

...  R Y B Y  19.2.—20.3.: Tw o-
ja  zazdrość je s t n ie  uza 
sadniona, a w y rz u ty  ro - 
b ione b lis k ie j osobie 

m  n ie sp ra w ie d liw e  i  k rz y -  
wdzące. U zna j sw ó j 

b łąd, p rzeproś i  n ie  w ra ca j do spra 
w y . W sze lk ie  w y m ó w k i psu ją sto­
s u n k i m iędzy lu d źm i. Cóż dop ie ro  
posądzenie o n ie lo ja lność  i  n ie ­
uczc iw ą grę!

Handel morski 
w roku 20 00
WEDŁUG grupy ekspertów 

d/s handlu morskiego, w przy­
szłości nastąpić ma renesans 
żaglowców, które konkurować 
będą ze statkami konwencjo­
nalnymi. Nowoczesny żaglowiec 
powinien posiadać pojemność 12 
tys. ton, prędkość maksymalną 
26 węzłów, wzmacnianą w razie 
potrzeby niewielkim pomocni­
czym silnikiem. Transport za 
pomocą żaglowca tego typu bę­
dzie na niektórych trasach 
znacznie bardziej opłacalny niż 
za pomocą statków używanych 
do tej pory.

Kwiecień miesiącem ubezpieczeń 
Krzyżówka nr 14

PO ZIO M O : i .  z n a k  Z od iaku  7 
Bardzo  s ilna  tru c iz n a  ro ś lin n a  uży­
wana d a w n ie j przez In d ia n . 8. 
O kre ś la n ie  ch a ra k te ru  cz ło w ie ka  na 
podstaw ie ieeo  Disma 10. M iasto 
w o jew ódzk ie . 11 S ied lisko  uczuć. 
12 Siad 14 O w oc pa lm y. 16. Zdo­
byw ca P eru. sprawca zagłady cy ­
w iliz a c ji In k ó w  17. D ow ód n ie w in ­
ności. 18 P ie rw ia s te k  chem iczny 
20. M iasto  w  Jugos ław ii. 21 Żargon, 
d ia le k t. 24. W ie lka  ilość , m nóstw o. 
26 P o k rę tło  k a ta ry n k i 27 M ieszka­
n ie  D iogcnesą 28 N ie ruchom a 
cześć uste rzen ia  sam olotu. 29. Szko­
da. uszczerbek. 30. Cześć p u łk u  
p iecho ty

PIO NO W O : 1. D ysk re tn e  podsu­
w an ie  kom uś m y ś li lu b  Dosiadów 
2 Rzym ska Persefona, bog in i k ie ł­
ku jącego  z iarna. 3 Osad tw o rzą cy

s ie  p rzy  spa lan iu  benzyny lu b  o le­
ju  4 B a rba rzyńsk ie  tro fe u m  w o­
jenne  In d ia n . 5. M iasto  nad W isło- 

-k ie m  6 B y ły  d y k ta to r  H iszpan ii 
9 L e k  stosowany w  o k u lis ty c e  12 
W nę trznośc i je lita  13. T a rapa ty  
o p a ły  14 W spólne nauczan ie  ! w y ­
chow an ie  m łodz ieży o le i obolea 15 
P ta k  w odny  19 K ry ta  le k ty k a  bo­
gato zdobiona 22. O só ł zdobytych  
w iadom ości 23 W o jskow e Dolece­
n ie  24 O chrona tw a rz y  podczas 
w a lk  szerm ierczych  25 Coś n ie - 
oszacowanego.

R O Z W IĄ Z A N IA  p ro s im y  nadsy­
łać ood adresem re d a k c ji (w y łącz­
n ie  na ka rta ch  pocztow ych): 70-550 
Szczecin, o l. H o łdu  P rusk iego  8 
w  te rm in ie  I0-d n io w vm . z d o p i­
sk iem  ..K rzyżów ka  n r  14”  W śród 
a u to ró w  p ra w id ło w y c h  odpow iedz i 
zostana rozlosowane dw a bony 
oszczędnościowe P K O  oo 250 zł 
u fundow ane  przez PZU

P oziom o: kask pachn id ło . ska l­
p e l k ro n ik a  R vd e l prom enada 
k o lo n is ta  kwacz lasso flaesztok 
kom pres ja , o tw ó r C h ro b ry , ko te ­
r ia  a u to k ra ta  aiasz

P ionow o : kasarek skandal kape­
la n  po lip , cyk lo ram a . N iobe. d z i­
da, opalacz, nawóz. oda. odsyp, so­
f is ty k a  cło. lokac ja  siostra , ta ­
w e rna  K a roacz  M ara t, ry b a k  an- 
k ra .

B o n y  oszczędnościowe PK O  dc 
200 z l  u fundow ane  przez O kr. Za­
rząd Lasów  Państw ow ych w  Szcze­
c in ie  w y lo s o w a li' J B ie la w sk i —
70- 476 Szczecin a l W oiska P o lsk ie ­
go 57/2 H  Jaw orczvkow ska —
71- 121 Szczeein — u l W itk ie w icza  
14/1 1 W H u rv n  -  71-785 Szczecin 
u l Poznańska 7>2

Tajemnice show businessu (3)

Rozwiana
legenda

Z REGUŁY każdą piosenkę nadaje się najwyżej dwa 
lub trzy razy w ciągu dnia. „A  szkoda — mówi pan 
fa rran  — gdyż niektóre zasługują na to, aby je czę­
ściej nadawać”  Jednakże pewne przeboje bombardu­
ją nasze uszy przez okrągłą dobę. Przebój francuski 
„Dolannes melodie” szedł na antenie 481 razy, z tego 
219 w Europe 1.

Warto przypomnieć, że „Dolannes melodie”  nagrała 
firma płytowa A. Z. filia  Europe 1. To że rozgłośnia 
Europe 1 posiada filię  w postaci firm y płytowej, to w 
porządku. Nie bardzo w porządku jest natomiast to, 
że firmę A. Z. łączą z je j macierzystym ośrodkiem 
„uprzywilejowane”  stosunki. Przyznaje to zresztą dy­
rektor A. Z. pan de Senneville, argumentując, że 
dzięki tym stosunkom „nie naraża się na zły humor 
kierownika programu” . Z kolei pan Cleitman, dyrek­
tor Europe 1, podkreśla że „A. Z. jest naszą bratnią 
instytucją a więc los je j nie może nam być obojętny 
i udzielamy jej poparcia” . Istotnie jest to poparcie 
bardzo rozległe: i tak np. przed wypuszczeniem płyty 
na rynek pan de Senneville daje ją do przesłuchania 
szefowi programu panu Brunetowi, który jest w sta­
nie zagwarantować — albo nie — że płyta będzie mo­
gła pójść na antenę. Czy jest to nadużycie monopo­
lu? „Ależ skąd — zarzeka się pan de Senneville. — 
Przecież to nigdy nie dzieje się kosztem rozgłośni. O 
nadużyciach można mówić w przypadku wspólnego 
wydawnictwa”  — dodaje właściciel A. Z., czyniąc 
wyraźną aluzję do RTL.

DYREKTOR RTL, Jean Farran z miejsca odparo­
wuje ten zarzut. „Absolutnie nie ma tu  żadnego 
nadużycia! Tutaj przynajmniej n ik t nam nie narzuca 
co mamy puszczać na antenę, sami decydujemy o li­
tworach które wydajemy w spółce z firm ą płytową” . 
To prawda ale pan Farran zapomniał powiedzieć, że 
programem rozrywkowym i wydawnictwem muzycz­
nym (Radio-Musique-France) kieruje jedna i ta sama 
osoba — pan René Krécher. „N ie wydalibyśmy nigdy 
tytułu, którego nie puścilibyśmy na antenę”  — mówi 
pan Farran. Oczywiście, tym bardziej, że po każdym 
puszczeniu na antenę 25 proc. praw autorskich wypła­
canych przez RTL SACEM wraca następnie z powro­
tem do RTL.

Radio, jak już powiedzieliśmy popiera tylko „spra­
wnych” . A co robią ci „wykluczeni z anteny?”  Oto je­
den z nich Jacques Bertin. Trochę szalony jak każdy 
artysta, ale cierpliwy i  uparty. Przez 10 lat śpiewał 
piosenki i z trudem wiązał koniec z końcem. Przez 
drugie dziesięć lat tańczył przy dźwiękach gitary. W 
szkolnym zeszycie zapisywał skrupulatnie wszystkie 
wydatki i  dochody, obliczał ile sprzedał p ły t w ciągu 
roku. Dzisiaj sprzedaje ich 14 tysięcy rocznie.

Można to śmiało nazwać wyrobnictwem do kwa­
dratu. A przecież tak niedawno urocza M irelle Ma­
thieu mówiła: „Show business to wielka rodzina. 
Słońce świeci dla wszystkich. Kto mówi o przeszko­
dach, o barierach? Przecież występujemy w radiu, w 
telewizji i albo się podobamy albo nie, o tym  decy­
duje publiczność” .

Łatwo wszystko zwalić na publiczność. Rzeczywi­
stość nie jest wcale tak sielankowa. Wielka „rodzina”  
ma swoich pariasów, których nie dopuszcza na ante­
nę. W radiu nie słyszy się wszystkich piosenek fran­
cuskich albo słyszy się je bardzo późno, w progra­
mach dla cierpiących na bezsenność. W godzinach 
szczytu słuchania, wszelkie nowatorstwo jest zabronio­
ne.

Jest też cenzura polityczna. Na okładkach płyt z na­
graniami Catherine Ribeiro albo François Berangera 
często widnieją „profilaktyczne”  napisy: „za teksty 
tych piosenek odpowiadają wyłącznie autorzy” . Dla­
czego nie ma takich adnotacji na płytach Claude 
François czy pani Sheili? Dlaczego Michel Sardou 
może przed kamerami telewizji zawodzić na temat 
„szczęśliwej epoki kolonii”  a Colette Magny nie wolno 
śpiewać o „życiu kobiet na północy” ?

Ostracyzm polityczny staje się w końcu cenzurą 
ekonomiczną. Piosenkarz, który nie zdoła przejść 
przez wąskie gardło radia czy telewizji naraża się na 
utratę praw autorskich, jest pozbawiony kontaktu z 
publicznością, płyty jego nie „idą”  na rynku.

NIE TRZEBA oczywiście uogólniać. Scena francu­
ska ma nadal swoje gwiazdy, które za 30 tysięcy 
franków za wieczór dają ponad 200 przedstawień galo­
wych w ciągu roku. Niemniej zjawisko istnieje i tym 
bardziej warto na nie zwrócić uwagę, że zbiega sie 
ono z innym zjawiskiem: otóż upór. wysiłek, wytrwa­
łość wielu artystów „marginesowych”  zaczynają się 
opłacać. Ich płyty są już w sprzedaży. Ich występy w 
domach młodzieży i na festiwalach ściągają coraz 
więcej ludzi. Ci, o których mówiono z lekceważeniem, 
że „mają swoją publiczność”  podobają się dzisiaj 
wszystkim. Indianie wychodzą z rezerwatów. Jacques 
Higelin, Catherine Ribeiro. Bernard Lavilliers, Fran­
çois Beranger, Jacques Bertin, Gerard Manset. Véro­
nique Sanson i inni przedostali się już przez furtkę, 
która dotychczas była szczelnie zamknięta. Na miejsce 
opadłej fa li lat 60 wschodzi nowa fala nowa 
generacja przejmuje pałeczkę 

KONIEC
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Liga międzyzakładowa ma już 3 wiosny

Sq drużyny -  nie ma boisk
(Rozmowa z przew. PLM —  Tomaszem Wołoszczukiem)

AN! spostrzegliśmy a pik 
karska liga międzyzakładowa 
rozpoczęła już łrzecig wios­
nę. Futbol wszedł do zakła­
dów pracy. Czy na stałe? 
Z tym pytaniem zwracamy się 
do przewodniczącego Piłkar­
skiej Ligi Międzyzakładowej 
przy ZW TKKF, Tomasza Wo. 
łoszczuka.

— TWIERDZĘ, że tak — odpo­
wiada na nasze pytanie Tomasz 
Wołoszczuk. — Świadczy o tym 
nie słabnące zainteresowanie na­
szymi rozgrywkami, ciągle duża 
liczba drużyn uczestniczących w 
mistrzostwach. Prawdą jest, że w 
każdym sezonie wycofują się ze­
społy — ubyło nam już 21 dru­
żyn, ale przecież liczba uczestni­
czących zespołów się nie zmniej­
szyła — na ich miejsca przybyły 
nowe. Liga liczy więc prawie 80 
drużyn. W przyszłym roku będzie 
ich jeszcze więcej. Postanowiliś­
my bowiem dopuścić do rozgry­
wek po kilka drużyn z jednego 
zakładu pracy.

— Ostatnio podjęto starania zorga 
nizowania piłkarskiej ligi przedsię­
biorstw komunalnych. Podobne pla 
ny mają budowlani. Czy nie za­
graża to egzystencji ligi między­
zakładowej?

— Wprost przeciwnie. Świadczy 
to natomiast o olbrzymiej popular­
ności piłki nożnej w zakładach

Kolejne punkty 
piłkarek Pogoni
S Z C Z Y P IO R N IS T K I szczecińskie j 

P ogon i z meczu na m ecz po p ra w ia ją  
s w o je  k o n to  p u n k to w e , k tó re  ja k  
do tychczas n ie  g w a ra n tu je  im  je ­
szcze ligow ego b y  bu. W czo ra j w  ha­
l i  p rz y  u l. N a ru to w icza  siódem ka 
tre n e ra  Z . Rom ańskiego odniosła  
k o le jn e  zw ycięstw o, ty m  razem  nad 
C racov ią  23:18 (14:9).

M im o  sukcesu zespół gospodarzy 
n ie  zaprezentow a ł się ta k  dobrze 
ja k  tyd z ie ń  tem u w  m eczu ze S ta r­
te m  G dańsk. G łó w n y m  m ankam en­
te m  d ru ż y n y  b y ła  n ie ró w n a  g.ra w  
czasie całego spo tkan ia . B y w a ły  mo 
m e n ty , w  k tó ry c h  nasze zaw odn icz­
k i  u z y s k iw a ły  znaczną przewagę 
n ad  ry w a lk a m i. Potem  następow a­
ła  c h w ila  d e ko n ce n tra c ji w  szere­
gach P ogoni, w ie le  n ie ce ln ych  po­
dań i  b łędów  w  o b ro n ie  co w y k o ­
rz ys tyw a ła  ru ty n o w a n a  drużyna  
C ra co v ii. o  losach p o je d y n k u  za­
d e cydow a ły  o s ta tn ie  m in u ty ,  w  k tó ­
ry c h  to  k i lk a  szyb k ich  a k c ji zakoń­
czonych zostało c e ln ym i s trza łam i 
p iłk a re k  Pogoni. W  p rz e k ro ju  ca­
łego  meczu w  zespole szczecińskim  
n a jle p ie j zap rezen tow a ły  się Bode- 
ra  i  R usek w  a ta ku  o raz C he łm i- 
n ia k  w  ob ron ie . U  pokonanych  po­
dobała się Jaśkow iee. A  o to  zdo­
b yw czyn ie  bram ek, d la  P ogon i: R u­
sek — 6, Bodera — 5, Ganowska — 
5, A  Iks n i n — 3, C h e łm in ia k  — 2 
Kun iszew ska — 2; d la  C ra co v ii: Jad 
ko w ie c  — 8, S iod ła ik — 6, W ęgrzyn 
*— 3, Jędrze jeżyk  — 1.

W  n iedz ie lę  o  godz in ie  10 szczy- 
p io rn is tk i P ogon i zm ierzą się z AZS 
K a to w ic e , d rużyną  za liczaną do 
c z o łó w k i tego rocznych  ro zg ryw e k .

( jk )

pracy. Chciałbym łu przypomnieć, 
że powstanie ligi międzyzakłado­
wej nie spowodowało likwidacji 
lig zakładowych, kłóre są w du­
żych przedsiębiorsłwach. Mniejsze 
zakłady pracy, które nie mogą 
zorganizować własnych lig, prze­
prowadzają mistrzostwa branżowe. 
Kalendarz tych imprez jest tak u- 
stalony, że nie koliduje z naszymi 
rozgrywkami. Gorzej z boiskami...

— Dotknęliśmy najboleśniejsze­
go problemu — bazy sportowej?

— Tak, jest to naprawdę bardzo 
bolesna sprawa. W Szczecinie, 
jak wiadomo nigdy nie było za 
dużo boisk piłkarskich. Poważne 
kłopoty miały kluby, nawet ligo­
we. Toteż gdy powstały rozgrywki 
międzyzakładowe siłą rzeczy mu­
sieliśmy je prowadzić, już nie na 
bocznych boiskach, ale dosłownie 
na placach. Ich stan z roku na 
rok jest coraz gorszy. „Boiska'' te 
są bowiem niemiłosiernie eksploa­
towane prawie przez cafy rok. Na 
5 płytach musimy rozegrać 550 
spotkań. Czyniliśmy starania pozy­
skania nowych obiektów. ZW 
TKKF zwrócił się do Urzędu Miej­
skiego z prośbą o podanie miejsc, 
na których można byłoby urządzić 
boiska piłkarskie. Minął rok, a od­
powiedzi ciągle nie ma. Obiekty 
te chcieliśmy wykonywać społecz­
nie przy pomocy zakładów pracy. 
W tej sytuacji podjęliśmy starania 
aby poprawić warunki na istnieją­
cych boiskach. Dzięki pomocy 
WRZZ zakupiliśmy tzw. barakowo­
zy, które ustawimy przy tych 
obiektach, na których nasze zespo 
ty rozgrywają mecze. W barakach 
tych będą skromniułkie szatnie dla 
zawodników i sędziów oraz po­
mieszczenia na sprzęt. Jest to 
kropla w morzu potrzeb. Problem 
boisk nadal jest problemem palą­
cym i wymagającym szybkiego 
rozwiązania.

— Podobno macie także kłopo­
ty z sędziami?

— Sędziów jest mało, także w 
OZPN. Dlatego podjęliśmy stara­
nia organizowania kursów dla sę­
dziów, które prowadzą fachowcy 
z OZPN. Przeszkoliliśmy już 28 
własnych arbilrów. Niektórzy z 
nich prowadzą spotkania mistrzow­
skie zespołów OZPN, kilku zrezy­
gnowało. Nadal korzystamy z po­
mocy OZPN. Sądzę, że w przy­
szłości kandydatów na kursy sę­
dziowskie będzie znacznie więcej. 
Zresztą sędziowie OZPN coraz 
chętniej prowadzą nasze spotka­
nia.

— Iłu piłkarzy bierze udział w 
rozgrywkach LM?

— Prowadzimy ścisły rejestr na­
szych zawodników. W chwili obec­
nej do mistrzostw zgłoszonych jest 
2740 osób.

— Do prowadzenia tak rozbu­
dowanych rozgrywek potrzebna 
jest armia działaczy?

— Działają trzy ligi, sześć grup

Jak to się dzieje...?
OTO WIELCE WYMOWNY TEKST, który ukazał się 

w „Expressie Poznańskim” z 6 bm.
30 MARCA po meczu piłkarskim Legia — Lech grupa 

rozwydrzanych kibiców stołecznej drużyny napadła na po­
ciąg odjeżdżający o godz. 20.28 z Warszawy Centralnej do 
Poznania. K ilka wagonów zostało zdemolowanych, byli ran- 
ni. O dramatycznych przeżyciach pasażerów, wśród których 
był również Wasz s\prawozdawca pisał „Eapress”  następne­
go dnia.

Obszerny opis zajść zamieścił wtorkowy „Sztandar Mło­
dych”  podając rozmiary szkód oraz informując, że k ilku ­
nastu chuliganów zostało zatrzymanych. Z artykułu dowia­
dujemy się, że podobne zajścia powtarzają się w Warsza­
wie niemal regularnie od maja ubiegłego roku, a pastwą 
pijanych wyrostków padają nie tylko wagony kolejowe, ale 
także autobusy i  tramwaje.

„Jak to się dzieje — pyta publicysta „Sztandaru”  — że 
ze stadionu, na którym rozgrywany jest mecz, wychodzi 
ty lu  pijanych kibiców?”

Dodajmy do tego: — jak to się dzieje, że od tak dłu­
giego czasu, w ybryki uchodzą chuliganom na ogół bezkar­
nie?

rozgrywkowych. Najwięcej działa­
czy jest oczywiście w zakładach 
pracy. W samym zarządzie ligi 
pracuje 18 osób plus 5 gospoda­
rzy boisk. W miarę jednak roz­
woju mistrzostw zwiększa się licz­
ba działaczy. Rzecz najważniejsza 
dziś już możemy powiedzieć, że 
mamy wypróbowany aktyw, na 
który możemy liczyć. Na brak 
pracy nie narzekamy, wiemy że 
będzie jej coraz więcej. Pitka noż­
na stale zdobywa nowych sympa­
tyków. Wychodzimy więc naprze­
ciw inicjatywie, organizujemy nie 
tylko mecze mistrzowskie ale rów­
nież spotkania pucharowe w zimie, 
osobny turniej w lecie. Myślimy 
również o rozgrywkach dla mło­
dzieży szkolnej.

DZIĘKUJEMY za rozmowę i ży­
czymy powodzenia w dalszej pra­
cy, w popularyzacji piłki nożnej 
w zakładach pracy.

Rozmawiał: T. REK

K A D R A  p o lsk ich  p ięściarzy 
p rzygo tow u jąca  się do I I  
M is trzostw  Ś w iata w  B e lg ra ­
dzie, przebyw a na zgrupow a­
n iu  w  Zakopanem . Celem 
zgrupow an ia  jest w y ro b ie n ie  
w y trzym a ło śc i i  s iły .

N A  Z D JĘ C IU : k to  jes t s il­
n ie jszy  na reke. m is trz  Exironv 
w  wadze pa p ie ro w e j H e n ryk  
S re d n ic k i (z lew e j) czy m is trz  
E uropy w  wadze m uszej — Le 
szek B lażyńsk i?  Sędziuje d łu ­
g o le tn i m asażysta naszej ka ­
d ry  p ię śc ia rsk ie j S tan is ław  za  
le w sk i. (Fot. CAF — M om ot)

Przed 31 Wyścigiem Pokoju

Polscy kolarze
jadą do Francji i Bułgarii
J. Siarnecki wystąpi w USA

31 WYŚCIG POKOJU „T ry ­
buny Ludu” , „Neues Deutsch­
land”  i „Rudeho Prava”  coraz 
bliżej. W ostatnią fazę wchodzą 
więc przygotowania kolarzy do 
startu w tej popularnej impre­
zie. Polska „dwunastka” , spo­
śród której wyłoniona zostanie 
reprezentacja naszego kraju, po 
startach w wyścigu dookoła 
Dolnej Saksonii (jedna grupa) 
i wyścigach, organizowanych 
we Włoszech (druga grupa), szy 
kuje się obecnie do kolejnych 
prób. Kadrowicze obecnie prze­
bywają w kraju. Już 11 bm. 
jednak kandydaci na WP wy­
jeżdżają do Francji i  Bułga­
rii.

Do Francji udadzą się: Cz. 
Lang, J. Jankiewicz, K. Sujka, 
L. Michalak, J. Kowalski i J. 
Krawczyk. Towarzyszyć im bę­
dą trenerzy Z. Rusin i A. Tro- 
chanowski. Podczas pobytu w 
tym kraju Polacy wezmą udział 
w 3 wyścigach wieloetapowych.

Druga grupa pod wodzą 
szczecińskiego trenera Mariana 
Bednarka z Arkonii, w  której 
skład wchodzą: S. Szozda, J. 
Brzeżny, J. Pożak, T. Wojtas, 
R. Wieczorek i  J. Bieniek, bę­
dzie startować w Bułgarii w 
wyścigu Sofia — Warna, a na­
stępnie w organizowanym przez 
Turków Wyścigu Śródziemno­
morskim.

O TAKIM, a nie innym po­
dziale zawodników na po­
szczególne grupy zdecydowały 
względy szkoleniowe, powie­
dział w  rozmowie z dziennika­
rzem „Trybuny Ludu”  — wice­
prezes PZKol. W. Szkiela. Upa­
trywanie — wyłącznie w grupie 
francuskiej, której towarzyszą 
trenerzy reprezentacji, uczest­
ników WP nie jest zgodne z 
rzeczywistością. Cala „dwunast­
ka”  ma nadal takie same szan­
se na zdobycie miejsc w repre­
zentacji.

W tym miesiącu także in­
nych polskich kolarzy czeka 
sporo zagranicznych startów. 
Nasza reprezentacja uda się 
m. in. do Ka lifo rn ii. Znajduje

się w niej m. in. kolarz szcze­
cińskiego Gryfa — Jerzy Siar.

Imprezy sportowe
SOBOTA

Godz. 14.00 — sala SP-62 p rzy  uL 
M a zu rsk ie j 40 — tu rn ie j w  w arca ­
bach ldO-polowych.

Godz. 15.00 — stad ion  w  Lasku A r -  
ko ń sk im  — m ecz o m is trzo s tw o  I I  
l ig i  p iłk a rs k ie j:  A rk o n ia  — Stocz­
n iow iec  Gdańsk.

Godz. 16.00 — p ły w a ln ia  W DS — 
m ity n g  p ły w a c k i w  k a te g o r ii dzieci.

Godz. 16.00 — boisko p rzy  u lic y  
M ie rn ic z e j w Dąbiu — m ecz p i łk i  
ręczne j ko b ie t o w e jśc ie  do I I  l ig i :  
Dąbie — M ieszko Gniezno. 
N IE D Z IE L A

Godz. 9.00 — u l. G łow ackiego  — 
s ta rt do „R a jd u  k w itn ą c y c h  m a­
g n o lii” .

Godz. 9.30 — p a rk in g  p rzy  m o to - 
crossie — s ta r t  do ra jd u  sam ochodo- 
w o-m o tocyk low ego .

Godz. 10.00 — sala p rzy  u l.  N a ru ­
tow icza  — mecz o m is trzos tw o  I  l i ­
g i p i łk i  ręczne j k o b ie t: Pogoń — 
AZS K atow ice .

Godz. 11.00 — ha la  WDS — spo tka ­
n ie  boksersk ie  o P ucha r G K K F iT  
pom iędzy zespołam i ju n io ró w  Szcze­
c ina  i  P iły .

Godz. 11.00 — bo isko  w  D ąbiu — 
mecz p i łk i  ręczne j k o b ie t o w e jśc ie  
do I I  l ig i :  D ąbie — SKS S trze lno.

Godz. 11.00 — sala SP-62 — d. c. 
tu rn ie ju  w  w arcabach TOO-polowych.

Godz. 12.00 — p ły w a ln ia  W DS — 
d. c. m ity n g u  p ływ ack iego . 
STAR G AR D

N iedz ie la , godz. 10.00 — D K  K o le ­
ja rz y  — b ryd żo w y  tu rn ie j par. 
G O LEN IÓ W

N iedzie la , godz. 11.00 — in a u g u ra ­
c ja  szosowego sezonu ko la rsk iego  w

( jg )  w o j. szczecińskim .

Lider sportu motorowego
(Korespondencja z Rygi)

W ŚRÓD tzw. sportów tech­
nicznych najpopularniej­
szym na Łotwie jest sport 

motorowy. Rozwój te j dyscy­
pliny sportowej jest możliwy 
dzięki stworzeniu odpowied­
nich warunków, w wielu bo­
wiem powiatach istnieją dobrze 
przygotowane trasy motocros- 
sowe, a w pobliżu Rygi znaj­
duje się motodrom. W dniach 
kiedy odbywają się tu zawody 
o dużym znaczeniu, zbiera się 
ponad 100 tys. widzów. W k lu ­
bach DOSAAF, w zakładowych 
sekcjach motorowych — zorga­
nizowanych jest 2500 aktyw­
nych sportowców. Naturalne re­
zerwy dla klubów wyrastają w 
licznych tu  klubach „Złotego 
mopedu” , które działają we 
wszystkich miastach Łotewskiej 
SRR. Rokrocznie odbywają się 
zawody „Złotego mopedu”, w 
których udział biorą drużyny 
dziecięce i  młodzieżowe. Przy 
okazji tradycyjnie rozgrywany 
jest również wyścig, którego 
organizatorem jest ryska fa­
bryka mopedów „Czerwona 
Gwiazda” .

Łotewska drużyna motorowa 
jest jedną z najsilniejszych w  
Związku * Radzieckim — w  u- 
biegłorocznych mistrzostwach 
ZSRR zdobyła osiem medali, 
w  tym dwa złote. Tylko w 1977 
roku w Łotewskiej SRR 15 
młodych ludzi zdobyło ty tu ł 
Mistrzów Sportu ZSRR, a 19 
dalszych kandyduje do tego 
zaszczytnego tytułu.

FE D E R A C JA  sp o rtu  m otorow ego 
każdego rokiu w y la n ia  najlepszego 
sportow ca Ł o tw y  uw zg lędn ia jąc 
w szys tk ie  w ys tę p y  na ró żn ych  za­
w odach. o tó ż  przez o s ta tn ie  d w u . 
dziesto lecie  bezape lacyjn ie  ty tu ł  
ten  zdobyw a jeden z n a jp o p u la r­
n ie jszych  z a w o d n ikó w  s p o rtu  mo­

to row ego  — K a r lis  Oszyńsz, k tó ry  
obchodził s w o je  46 u ro d z in y  i  sze­
snaste m is trzos tw o  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego. W śród spo rtow ców  ło ­
te w sk ich  jes t on abso lu tnym  re ­
ko rdz is tą  je że li chodz i o liczbę 
zdobytych  ty tu łó w  i  nagród. Talk 
napraw dę to  liczbę tę  tru d n o  je s t 
d o k ładn ie  usta lić , pon iew aż w  do­
m u Oszyńszów w szystko ju ż  się 
pom ieszało. Żona K a r lis a , W ilm a  — 
cz te ro k ro tn a  re ko rd z is tka  ZSRR 
oczyw iście  w  sporcie  m o to ro w y m  
(specjalność: w yśc ig i szosowe), có r­
ka  In a ra  — jedna  z lepszych oszcze 
pn iczek Ł o tw y  (rzuca w  gran icach  
60 m e tró w ), ró w n ie ż  znosi do do­
m u medale.

K a r lis  Oszyńsz le g ity m u je  się 
n ie  ty lk o  m eda lam i i  dyp lom am i, 
k tó re  zdobył ja k o  zaw odn ik . Od 
1967 r. k ie d y  us tanow iono medale 
d la  tre n e ró w , m echan ik  rysk iego  
m o tod rom u K a r lis  Oszyńsz, zebra ł 
ju ż  ponad dziesią tkę  z ło ty c h  meda­
l i  z napisem  „T re n e r  m is trza  
ZSRR” . M edale te  d o ku m e n tu ją  
zw ycięstw a E ry k i K iope , A nd risa  
K law ińsza  czy W ik to ra  B o rtn ic k a .

— M edale m n ie j m n ie  in te re s u ją  
— stw ie rdza  K a r lis  — o w ie le  c ie­
kawsze je s t „g rze b a n ie ”  w  m o to ­
rze, k tó re m u  można dodać kilika  
k o n i.

K a r ie rę  zawodniczą rozpoczął K a r lis  
w  1951 ro k u . W  c iągu  czte rech  la t  
zdoby ł on m is trzos tw o  re p u b lik i w  
crossie. W o s ta tn ich  la tach  specja­
liz u je  się on  w  w yśc igach  m o tocy­
k lo w ych .

W k las ie  125 ccm  K a rlis  s ta r tu ­
je  po dziś dzień na m o to cyk lu , na 
k tó ry m  przed 16 la ty  zdoby ł m i­
s trzostw o ZSRR. W re zu ltac ie  c ią­
g ły c h  przeróbek i  dośw iadczeń w  
okresie  ty m  liczba k o n i w  m o to ­
c y k lu  K a rlisa  w zrosła  d w u k ro tn ie . 
24 k o n ie  pozw a la ją  na ro z w ija n ie  
p rędkośc i do 180 k m /h .

— W y d a je  m i się — z p rz y m ru ­
żeniem  oka  m ó w i K a r lis  — znalaz­
łem  k i lk a  „n o w y c h ”  k o n i.

OSTATNIO np. Karlis dodał 
osiem koni do seryjnego siln i­
ka czechosłowackiego o pojem­
ności 250 ccm, który najpraw­
dopodobniej w  swojej klasie 
będzie bezkonkurencyjny w naj 
bliższych zawodach.

A. KECHRE 
(Tłumacz: B. NES)
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P R O L O G

KIEDY Mike Duckham wychodził z domu, zapadał 
ciepły wrześniowy zmierzch. Poruszał się jak zwykle, 
cicho i  ostrożnie, ale mała Klara zauważyła go, zbie­
gła po schodach z dziecinnego pokoju i  zaczęła żegnać 
ojca swoim śpiewnym głosem. Nie mógł je j uciszyć. 
Podciągając się z trudem w górę, otworzyła drzwi i 
podczas gdy Mike wyprowadzał samochód z garażu, 
powtarzała swoje pożegnalne zawołania w odstępach 
mniej więcej pięciu sekund.

Mikę uśmiechał się do niej przez otwarte okno wo­
zu, ale kiedy Julia wybiegła z domu, aby zabrać 
Klarę, te pożegnalne okrzyki dziecka zdenerwowały 
ją, więc zastukała w nie malowane drzewo poręczy i 
zaniosła małą do domu. Zapamiętała na zawsze słod­
ki zapach jabłek zawieszony w  dusznym powietrzu 
tego wieczoru, biały samochód skręcający z garażu w 
ulicę i  pożegnalny gest ręki Mike’a.

Wszystko od początku potoczyło się pechowo. Opóź­
niony samolot, trzydniowy kurs po zaledwie czterech 
*dniach przerwy, męczący gaduła George Raven jako 
mechanik pokładowy i  kwaśny Peter Nyren jako dru­
gi pilot w zastępstwie chorego kolegi. — Przykro mi 
— usprawiedliwiał się personalny — ale nie mam 
nikogo innego.

Siedzieli ze stewardesami w sali załogi i  słuchali 
rechotu George’a Ravena, który opowiadał tłuste ka­
wały. Kiedy kontroler lotów potwierdził spóźnienie, 
Mikę Duckham poszedł do swojego pokoju, żeby za- 
łaitwić zaległe papierki. Powinien był okazać nieco 
więcej uprzejmości, szczególnie wobec Petera. Ryła 
’to znakomita okazja, żeby zatrzeć stare nieporozu­
mienia, ale Mike był dzisiaj zmęczony i apatyczny. 
Całe popołudnie spędził w  łóżku, nie mógł jednak za­
snąć. Teraz opadały mu powieki, bolał kark. Gdyby 
nie lot, napiłby się mocnego drinka.

G-FETN „Tango November* został zatrzymany w 
Niemczech. W czasie czartęrowego lotu* do Stuttgartu
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rozległ się fałszywy alarm pożarowy i trzeba było 
sprawdzić siln ik numer dwa. Kiedy maszyna wróciła 
do bazy w Gatwick, była już spóźniona o dwie godzi­
ny. W budynku dworca lotniczego urzędniczki z t ru ­
dem uspokajały pasażerów. Największe trudności mia­
ły  z niemłodym, ale ubranym młod‘zieżowo mężczyzną. 
Odbywał podróż poślubną. Odlot jeszcze bardziej się 
spóźnił, bo Duckham zażądał ponownego przeglądu sil­
nika numer dwa. Raport techniczny w Gatwick po­
tw ierdził diagnozę mechanika niemieckiego: „spraw­
dzono możliwość przesączania się gorących gazów. 
Przewody pożarowe w porządku. Silnik zapuszczono. 
Też w porządku” .

„Tango November”  był samolotem zbudowanym w 
'Ameryce. Model 119 ze sterem ogonowym w kształ­
cie litery  T i  trzema silnikami z ty łu , zbliżony roz­
miarem i konstrukcją do Boeinga 727, a kształtem 
do TU-154. Teraz, w blasku świateł lotniska wyglą­
dał jak w ie lk i potwór. Duckham wyszedł na płytę i  
zanim wdrapał się na pokład, głęboko nabrał powie­
trza w  płuca. Noc była wilgotna i  z pewnością przy 
powrocie powita ich wczesna, poranna mgła. Jako 
stary pilot myśliwski, był zabobonny, więc uśmiech­
nął się do siebie i  szepnął: „oczywiście, jeżeli wróci­
my*.

O 01,25 lot numer GC-523 zaczął kołować na start. 
Na pokładzie znajdowało się dziewięciu członków za­
łogi i 181 pasażerów. Dwie wycieczki czarterowe na 
Sycylię obejmowały 87 osób, 40 członków Stowarzy­
szenia Włochów z New Yorku odbębniało dwunasty 
dzień podróży do Europy, a 54 członków Klubu Rezy­
dentów udawało się na Maltę.

Zaraz po starcie radio przyniosło informacje, że nie. 
ja k i pan Juliusz Janius znajduje się w podróży poślub­
nej, jest na pokładzie i  że należy okazać mu specjalne 
względy. Janius był w latach sześćdziesiątych mło­
dym potentatem giełdowym, obracającym się w wśród 
złotej^ młodzieży. Kiedy samolot osiągnął wysokość 
podróżną Duckham wszedł do kabiny pasażerskiej. 
Główna stewardesa dyskretnie wskazała mu młodą 
parę i  Mike z uśmiechem podszedł do pasażera.

— Bardzo mi przykro, panie Janius, że jesteśmy 
spóźnieni... — Ten stary chwyt podziałał, jak zwy­
kle, magicznie. Osobiste zainteresowanie kapitana, wy 
mienienie nazwiska. Próżność pana młodego została 
mile połechtana, a jego młoda małżonka uśmiechnęła 
się nie bez dumy.

„Tango November*  leciał korytarzem Seaford 1 i 
znalazł się nad wybrzeżem francuskim na wysokości 
dziewięciu i  pół tysiąca metrów. Ale pech wciąż go 
prześladował. Po przelocie nad Rambouillet me­
chanik zauważył, że w przekładni generatora numer 
jeden rośnie temperatura oleju.

— Przełączam zasadniczą moc na generator numer 
dwa.

----------------------------------  3 —-----------------------------
— Co jest?
— Temperatura oleju. Wyłączyłem generator z am­

peromierza.
Po k ilku  minutach mechanik odezwał się znowu.
— Temperatura wciąż rośnie, kapitanie. Wyłączam 

generator. Niech to szlag trafi. Zdaje się, że akumu­
lator też jest do kitu.

Pech działał dalej. Kiedy przelatywali nad Unią 
wybrzeża, blisko Genui, radio z Sycylii podało: 
„Obszar Taormina-Peloritana w chmurach. Widocz­
ność na lotnisku spadła do sześciuset metrów. Pułap 
chmur sześćdziesiąt metrów. Warunki lądowania m i­
nimalne.

„Tango November”  lin ia Greyhound — zezwalam na 
przejęcie sygnału K ilo Lima, wysokość lotu jeden 
jeden pięć". Odezwał się kontroler ruchu z Taorminy. 
Jego angielszczyzna była kiepska, ale głos wyraźny.

— Zrozumiałem, Taormina. Schodzę na poziom je­
den jeden pięć. Srebrny ptak o wadze 90 ton pędził 
z szybkością 800 kmlgodz. na wysokości sześciu kilo­
metrów nad Morzem Śródziemnym. Powietrze było 
przejrzyste, a niebo różowiało. Po chwili samolot po­
czął z wolna schodzić w dół ku widniejącemu na ho­
ryzoncie kłębowisku chmur.

Głos Włocha odezwał się znowu w słuchawkach. 
Tym razem był mniej formalny.

— Jak się masz, Greyhound?!
Mechanik trzepnął się w kolano i  roześmiał się.
— Ten makaroniarz naprawdę zna angielski!
— Przykro nam Taormina, że jesteśmy opóźnieni. 

Dajcie komunikat o pogodzie!
— Chwileczkę, Greyhound!
Mechanik George Raven, lat 39, były lotnik RAF i 

znany żartowniś, znowu parsknął śmiechem.
— Na pewno naślinił palec i wystawił go za okno!
— Warunki atmosferyczne w Taorminie z godziny 

trzeciej czasu Greenwich. Pada lekki deszcz. Wiatr 
jeden cztery zero, dziewięć kilometrów na godzinę. 
Podstawa chmur dwieście metrów. Widoczność na 
lotnisku 650 metrów. Ciśnienie jeden zero zero sześć.

— Dziękuję, Taormina.
Właściwie nie ma za co dziękować — pomyślał 

Duckham.
— Podciąga widoczność na lotnisku. Podniesie ją 

do siedmiuset metrów tytko po to, żeby nas tam 
ściągnąć!

Za plecami pilotów George Raven gadał bez przer­
wy. Ale teraz Duckham musiał mu przyznać rację. 
Sam nie był przekonany, czy należy lądować na do­
puszczalnej granicy widoczności. Jeszcze rok temu 
zawróciłby i skierował się na Maltę. Jednakże na 
Sycylii po wschodzie słońca widoczność zawsze się 
poprawia.

Ale przed dwunastu miesiącami Duckham nie był 
jeszcze szefem pilotów Greyhounda i nie musiał brać 
pod uwagę argumentów eksploatacyjnych firm y. Rejs 
był już opóźniony o trzy godziny, a duża grupa pa­
sażerów czekała na Malcie, żeby powrócić do Gatwick.

----------------------  i t ----------------------
Gdyby teraz wylądował na Malcie, nie mógłby 

wziąć ich na pokład i trzeba by było dwa razy lecieć 
na wyspę. Dodałoby lo dalsze dwie godziny opóźnie­
nia sobotnich lotów i  dodatkowe zużycie paliwa.

Mechanik pokładowy nie spuszczał oka z radaru.
— Widzicie to paskudne echo na ekranie? To ten 

parszywy wulkan. Najuńększy cyc pomiędzy Mont 
Blanc i Kilimandżaro. Ściąga na siebie wszystkie 
chmury z całej okolicy.

Duckham spojrzał na białe plamy, punktujące bu­
rzowe chmury na ekranie. Znał tę wyspę jeszcze z 
młodzieńczych lat. Przypomniał sobie nagle chwilę 
paniki sprzed trzydziestu lat. Pilotował wówczas Mo- 
skita. Ta góra omal go wtedy nie zabiła.

Mechanik uwiąż pompował złe wiadomości w ucho 
pilota.

— Ten pas startowy jest fatalny, kiedy jest mo­
kro.

— Kontrola listy czynności podejścia i  lądowania.
Rozkaz Duckhama uciszył mechanika. Wszyscy trzej

wzięli do ręki schematy.
— Sygnał zapięcia pasów?
— Włączony.
— Radiowe wysokościomierze?
— Włączone i  ustawione.
— Przełączniki przyrządów na tablicy?
— Sprawdzone i ustawione.
— Ciśnienie powietrza w kabinie?
—  Ustawione.
— Paliwo?
— Ustawione do lądowania.
Kontrola toczyła się swoim trybem. Oczy i  ręce 

pilotów reagowały mechanicznie. Duckham trzymał w 
ręku schematy lądowania w obszarze Taormina — 
Peloritana. Ale myślami powrócił do roku 1943. Był 
to jego pierwszy lot pilotażu. Latał w rejonie Morza 
Śródziemnego i  ostrzeliwał włoskie pociągi. Messer- 
schmitty 109 odpędzały brytyjskie myśliwce w stronę 
macierzystego lotniska, którym była chyba Sigonella, 
na zdobytym świeżo skrawku Sycylii. Chcąc zgubić 
Messerschmltta wpadł w ławicę chmur. Zaczęło go 
tak trząść, że zapomniał o wulkanie.

Peter Nyren w swoim fotelu obok Duckhama odez­
wał się teraz:

— Pięćset do jeden jeden pięć.
Duckham skinął głową, ale myślami był gdzie in ­

dziej. Kiedy wyszedł wtedy z chmur, zamroczony od 
wstrząsów, znajdował się na wysokości trzech metrów 
ponad wierzchołkami drzew i  pędził wprost na w ul­
kan. Teraz po raz pierwszy powracał na wyspę po 
trzydziestu dwóch latach.

— Jeden jeden pięć.
Duekam reagował automatycznie. Ściągnął wolant 

w tył.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Uśmiechnij się

BEZ SŁÓW

— Ta mój mąż. Dzisiaj nieś po* 
dziewanie wcześnie wraca do do­
mu!

— Pan jest moim pierwszym 
uczniem, któremu udało się zde­
rzyć z okrętem!

BEZ SŁÓW
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40-22 OCHOTNICZY HUFIEC PRACY FSZMP 
w Policach 

przy
Nadodrzańskim Przedsiębiorstwie Budownictwa 

Przemysłowego

przyjmuje młodzież męską
bez ukończonej szkoły ^odstawowej

w wieku od 16-18 lat
do nauki zawodu:

MURARZ - TYN K A R Z, CIEŚLA BUDOW LANY, 
POSADZKARZ

Junacy kończą szkołę podstawową w ramach Podstawowego 
Studium Zawodowego.

Warunkiem przyjęcia jest złożenie dokumentów:
— odpis aktu urodzenia z poświadczeniem stałego 

miejsca zamieszkania
— świadectwo ukończenia ostatniej klasy
— zgoda rodziców
— 4 zdjęcia.

Kandydaci przyjmowani sa od zaraz w Komendzie 
40-22 OHP w Policach, ul. Rogowa 10 (tel. 175-213). 

D o j a z d  do Hufca ze Szczecina autobusem WPKM nr 101,

Mieszkańcy Świnoujścia!
W YSTAW A W YPOSAŻENIA M IESZK A Ń  

SPRZEDAŻ WG WZORÓW

OSIEDLE MATEJKI (blok leningradzki n r 2 

parter)

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU 
WEWNĘTRZNEGO

z a p r a s z a  w dniach 8— 15 kwietnia br. 
w godz. 11— 18.

1316-K

P R AC A

P O TR ZE B N Y  liczeń  do 
c u k ie rn i.  Jag ie llońska  
74. 5725-G

N A U K A

PR ZYG O TO W U JĘ do  e-
g zam inów  ko re p e tyc je : 
m a te m a tyka , f iz y k a ,
chem ia. T e l. 82-18-22.

PO G O TO W IE te le w iz y j­
ne , te l. 351-06. 5659-G

T E L E W IZ Y JN E  pogoto­
w ie . K ra w c z y ń s k i, te l. 
22-66-81. 5435-G

T E L E W IZ Y JN E  pogoto­
w ie , te l. 459-59 — Ł a - 
zaronek. 5876-G

T E L E W IZ Y JN E  pogoto­
w ie , te l. 22-63-96. 5431-G 
T E L E W IZ Y JN E  pogoto­
w ie , in ż . C h łód , te le fo n  
820-145. 5956-G

T A P E T O W A N IE , m a lo ­
w a n ie . te ł. 22-88-70.

5594-G
B E ZP Y ŁO W E  c y k lin o w a  
n łe  p a rk ie tó w  i  podłóg, 
te l. 22-77-75. 5679-G

W Y M IA N A  ś ru b  w  o k ­
na ch  na za trza sk i oraz 
p rze róbka  ok ie n  ś rodko  
w y c h  na ob ro tow e . Te l. 
231-033, od godz. 11—20.

5946-G

P O S IA D A M  pomieszcze­
n ie  do p ro d u k c ji lo d ó w  
lu b  Inne  p ropozyc je . O- 
fe r ty :  B iu ro  Ogłoszeń — 
Szczecin 5686.

P R ZY JM Ę  w sp ó ln ika  do 
h o d o w li zw ie rz ą t fu te r ­
ko w ych . O fe r ty :  B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin 5843.

ZESPÓ Ł na wesela, te l. 
82-14-77. 5780-G

P O S ZU K U JĘ  p iln ie  ga­
rażu  w  śródm ieśc iu  na 
2—3 m iesiące. W iado ­
m ość: te l. 362-15. 5895-G

G A R A Ż  do  w yn a ję c ia  w  
p o b liż u  u l. U n ii L u b e l­
s k ie j,  te l. 721-53. 5883-G

KU P N O

NOW EGO F ia ta  126p — 
ku p ię . Te l. 22-39-83.

5896-G
B O N Y  P K O  — kup ię . — 
Te l. 22-45-04. 5786-G

L O K A L E

W A R S Z A W A  — nowe 
M-4, zam ien ię  na dom  
je d n o ro d z in n y  w  Szcze­
c in ie , e w e n tu a ln ie  k u ­
pię , n a jc h ę tn ie j Pogod­
no , Szczecin* te l. 724-76.

5912-G
3 PO KO JE, w yg o d y , w  
c e n tru m  Sopotu, zam ie­
n ię  na rów norzędne  w

Szczecinie. O fe r ty : te l. 
718-61 Szczecin. 5419-G

S A M O D Z IE L N E  m iesz­
ka n ie  3,5 p o ko ju , łaz ien  
ka, piece, w y s o k i p a r­
te r, ś ródm ieśc ie , zam ie­
n ię  na 2 m ieszkan ia  sa­
m odzie lne . O fe r ty : te l. 
35-110. 5565-G

PO KÓ J w y n a jm ę  panu, 
n a jc h ę tn ie j m a ryn a rzo ­
w i,  te l. 770-71. 5954-G

D W U PO KO JO W E pe łno  
k o m fo rto w e , IV  p ię tro , 
zam ien ię  na ró w norzęd ­
ne do I  p ię tra . W a ru n k i 
do uzgodnien ia . T e le fo n  
23-15-52. 5710-G

P O Z N A Ń  — now e b u ­
d o w n ic tw o , M-4, 3 -poko- 
jo w e  spółdzie lcze, k o m ­
fo rto w e  (54 m  k w .) za­
m ie n ię  na now e b u d o w ­
n ic tw o  3-pok o j owe, ró w  
norzędne lu b  w iększe  w  
Szczecinie. O fe r ty : B iu ­
ro  Ogłoszeń Szczecin — 
5867

M -3 m ieszkan ie  w łasno­
ściow e, zam ien ię  na 
m ieszkan ie  podobne lu b  
sprzedam . O fe r ty : B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin 5879.

U M E B L O W A N Y  po kó j 
do  w yn a ję c ia  m a łżeń­
s tw u  bezdz ie tnem u. U n ii 
L u b e ls k ie j 23a. 5860-G

PRZETARG
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT 

INSTALACYJNO- 
MONTAŻOWYCH 

BUDOWNICTWA ROLNICZEGO

w Szczecinie-Dqbhi, ul. A. Struga 3

ogłasza przetarg nieograniczony

na wykonanie izolacji termicznych ruro­
ciągów centralnego ogrzewania na n/w 

obiektach:

1. ZPB ROLBET
Szczecin, ul. M iła 300 000 zł

2. F-ka Domów Chociwel 180 000 zł
3. Gumieńce —

szklarnia I I I  etap 180 000 zł
4. Stuchów — sektor mieszk. 117 000 zł
5. RZD Barzkowice —

Ośrodek Szkoleniowy 33 000 zł

Szczegółowych informacji udziela Dział 
Przygotowania Produkcji teł. 616-031 wew. 
156. W przetargu mogą brać udział przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i  pry­
watne. Termin składania ofert 22.04. 78 r. 
Komisyjne rozpatrzenie ofert nastąpi 24.04. 
78 r. Dyrekcja przedsiębiorstwa zastrzega 
sobie prawo dowolnego wyboru ofert lub 
unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn. 1300-K

W Y N A J M Ę  2 p o ko je  — 
te l. 22-60-59, po 10.

5955-G
B E Z D Z IE T N Y M  w y n a j­
mę u m eb low ane  m iesz­
ka n ie  ty p u  M -2 na dw a 
la ta . O fe r ty :  B iu ro  O - 
głoszeń Szczecin 5942.

S A M O D Z IE L N Y  p o k ó j 
do w yn a ję c ia . T e le fo n  
887-47. 5771-G

DW ÓCH stu d e n tó w
P A M  poszuku je  poko ju . 
T e l. 355-77. 5690-G

PO SZU KU JĘ na 3 m ie ­
siące p o k o ju  ?. garażem  
w  Szczecin ie  lu b  o k o li­
cy . O fe r ty :  B iu ro  O g ło ­
szeń Szczecin 5506.

K U P IĘ  na  te re n ie  Szcze 
e ina  m ieszkan ie  4—«-po­
ko jo w e . je d y n ie  p a rte ­
ro w e  lu b  z w in d ą , po­
żądane c. o. N ie  zapew ­
n ia m  m ieszkan ia  zastęp­
czego. O fe r ty : B iu ro  O - 
głoszeń Szczecin 5677.

SPR ZE D A Ż

S A M O C H Ó D  D acia, ro b  
p rod . 1973 — sprzedam . 
S ta rg a rd , te l. 62-50.

5420-G
N O W EG O  F ia ta  126p — 
sprzedam . W iadom ość — 
te l. 322-641, po godz. 18.

5858-G

F IA T A  127 — nowego — 
sprzedam . T e l. 453-37.

5794-G

F IA T A  125, 1300 — sprze 
dam . Te l. 397-66, po 
godz. 14. 5859-G

F IA T A  127 — sprzedam . 
U l. P ira m o w icza  11B — 
te l.  750-11. 5943-G

M O S K W IC Z A  412 sprze­
dam . T e l. 22-18-74.

C IT R O E N A  JD  2 0 ^  ~  
sprzedam . T e l. 22-34-17.

5739-G

W A R S ZA W Ę  com b i, gór 
nozaw orow ą w  b. do­
b ry m  stan ie , sprzedam . 
S iln ik  n o m in a ln y . Hoża 
17/4. 5697-G
W A R T B U R G A  ro k  prod. 
1971 — sprzedam . Te l. 
230-810, po godz. 16.

5539-G
V O LK S W A G E N A  ty p
1200 z s iln ik ie m  1300 — 
sprzedam . U l. L e n a rto ­
w icza  28/8. 5448-G

FO R D A Taunusa 1970 — 
sprzedam . Szezecin-D ą- 
b ie , u l. N u rk o w a  9, po 
18. 5855-G

SYRENĘ 105 L , prod. 
1976 — sprzedam . Te l. 
70-895. 5989-G

O W C Z A R K A  sukę  — 
sprzedam . Szczecin, u l. 
B o g u ch w a ły  8/10. 5948-G

D O B E R M A N A  «-tygod ­
n iow ego  sprzedam . — 
Szczecin, W o jc ie ch o w ­
sk iego  2/2. 5927-G

D Y W A N  1 ka n apo tap - 
czan — sprzedam . Te l. 
61-31-54 — w ieczorem .

5767-G
K A N A P O T A P C Z A N
„S u łta n ”  p ra w ie  n o w y  
— p iln ie  sprzedam . Te l. 
342-64. 5804-G

S TÓ Ł 1 tapczan 1-oso- 
bo w y  — sprzedam . Te l. 
752-73. 5597-G

M E B L E  różne — sprze­
dam . T e l. 750-28. 5819-G

T A Ś M O C IĄ G  b u dow la ­
n y  9 m  — sprzedam . O- 
fe r ty :  B iu ro  Ogłoszeń — 
Szczecin 5438.

Z G U B Y

2 B M . zg iną ł ru d y  p ie ­
sek ( te r r ie r ) . O dp row a­
d z ić  za w ynagrodze­
n iem . G ruszkow a 11 — 
te l. 783-20. O strzega się 
przed przyw łaszczeniem .

' ’ 5929-0

BIURO OGŁOSZEŃ 
TELEFON 394 -34

PAŃSTWOWY 
OŚRODEK MASZYNOWY

w r rzebiatowie 

PRZYJM IE

do naprawy 
głównej

w I I  i I I I  kwartale 1978

ciągniki
URSUS

C-4011/355.

T e r m i n  naprawy —  14 dni.

Zgłoszenia prosimy przesyłać 
pod adresem:

72-320 Trzebiatów 
ul. Szosa Kołobrzeska, tel. 455 

telex 0422299.
1299-K

Pracownicy poszukiwani
TEATR POLSKI W SZCZECINIE

zatrudni natychmiast krawca 
iręskiego

Warunki pracy i  płacy do uzgodnienia w 
Dyrekcji Teatru Polskiego w Szczecinie 
przy ul. Swarożyca 5. 1301-K

PRZEDSIĘBIORSTWO 
OBROTU PRODUKTAMI 

NAFTOWYMI „CPN”

w Szczecinie

poszukuje kandydatów do pracy 
w stacjach benzynowych na terenie 

miasta Szczecina

na warunkach umowy agencyjnej.

Kandydaci spełniać w inni następujące wa­
runki:

— uregulowany stosunek do służby woj­
skowej,

— niekaralność sądowa,

— pozytywne opinie zawodowe z co naj­
mniej ostatnich trzech la t pracy,

— wykształcenie na poziomie minimum 
zasadniczej szkoły zawodowej (w zawo­
dach mechanicznych).

Pisemne oferty składać należy w Zespole 
Spraw Osobowych w Szczecinie, ul. Świer­
czewskiego 29, pok. 203. 1112-K

Las rośnie wolno -  płonie szybko
1043-K

„K U R IE R  S Z C Z E C IŃ S K I”  — D Z IE N N IK  R O BO TN IC ZE J S P Ó Ł D Z IE L N I W Y D A W N IC Z E J „P R A S A  — K S IĄ Ż K A  — R U C H ” . W Y D A W C A : Szczecińskie  W yd a w n ic tw o  Prasow e 
w  Szczecinie. R E D A K C JA  I  A D M IN IS T R A C J A : 70-550 Szczecin, p ł.  H o łd u  P rusk iego  8 s k ry tk a  pocztowa 70-952. R E D A G U JE  K O LE G IU M . T E LE F O N Y : ce n tra la  430-21, sekre­
ta r ia t  re<L nacze lny 457-41, se k re ta rz  re d a k c ji 467-21, s e k re ta r ia t te ch n iczn y  430-21 (w e w n . 83), d z ia ł m ie js k i 462-35, dz ia ł m o rs k i 427-77, dz ia ł s p o rto w y  379-50, dz ia ł łączności 
z c z y te ln ik a m i 450-21. B iu ro  Ogłoszeń 394-34, red. po ranna  (po godz. 6) 224-028, 224-250, da lekop isy  224-018. P re num era tę  na k r a j  p rz y jm u ją  O d dz ia ły  RSW „P rasa  — K siążka  — 
Ruch oraz U rzędy P ocztow e i  doręczyc ie le  w  te rm in a c h  do 25 lis topada na styczeń I  k w a r ta ł i  pó łrocze  ro k u  następnego na c a ły  ro k  nas tępny  do 10 każdego m iesiąca 
poprzedzającego okres p re n u m e ra ty  na pozostałe o k re sy  ro k u  bieżącego. Cena p re n u m e ra ty  ro czn e j — 312 z ł.  Z a k ła d y  p ra cy , in s ty tu c je  I  o rgan izac je  sk ła d a ją  zam ów ien ia  
na p renu m e ra tę  w  m ie jscow ym  O ddzia le  RSW, a w  m ie jscow ościach , w  k tó ry c h  n ie  ma tego  O ddzia łu  w  U rzędach  P ocztow ych bądź u  do rę czyc ie li. N a tom ias t p renum e­
ra to rz y  in d y w id u a ln i w y łą czn ie  w  Urzędach P ocz tow ych  bądź u do rę czyc ie li. P re n u m e ra tę  ze z leceniem  w y s y łk i za g ran icę , k tó ra  je s t o 80 proc. droższa p rz y jm u je  RSW 
„P rasa  — K siążka  — R uch ”  C en tra la  K o lp o rta ż u  P rasy i  W y d a w n ic tw , u l. T o w a ro w a  28. 00-958 W arszawa, k o n to  P K O  n r  1531-71. N r  indeksu  36034 D ru k : Szczecińskie  Z a­
k ła d y  G ra ficzne . A _2



K U R I E R  ♦  POKRÓTCE ♦  POKRÓTCE ♦  POKRÓTCE »  POKRÓTCE »  POKRÓTCE »  POKRÓTCE ♦  STRONA II

TEATRY
W SPÓ ŁCZESNY _  ..K u rk a  w o dna”  
«• J9-30 (sobota t n ie d z ie la ): M U ­
ZY C Z N Y  — ..Rosę M a rie ”  a. 19.30: 
n ie d z ie la : a 16: Z A M E K  — n ie ­
d z ie la : K o n c e rt p rzy  św iecach 1 
k a w ie  ff. 18; F IL H A R M O N IA  — 
K o n c e rt g. 18 (sobota): P LE C IU G A  
— ..S truga ”  g. 17: n ie d z ie la : a. 11.

„P ira c k i s k a rb ”  g. 1«: B IA Ł Y  Z A - S T A N  DRÓG 
G1EL — ..P rzygody w  p u s ty n i”  a.
16; S Y R E N K A  — ..Wifeia. Masza i  
m orska p iecho ta ”  a. 15,30: Z A T O K A  D Y ŻU R Y  D E L IK A T E S Ó W  
—  ..D z iec iństw o  w  o g n iu ”  a. 16.

na podstaw ie

WYSTAWY

. .  „  . .  A Szczecin — te l. dom ości. 16.30 F ilm  CSRS . N asten- 
426-51: D ąbie -  te l. 612-44* i  *łe -4*). c y  Czarnego P ió ra ” . 16.50 P r ^ î n i  

fi™ **™ ?“ . 17 W iadom ości tyg odn ia . 
18.30 W iadom ości. 18.35 SDort. 19.50 
P o zd ro w ie n ia  T V  dz iec iece l. 20 F i t o  
bo i. ..M a jk a ” . 20.25 P rognoza oo- 
Kody. k ro n ik a  21 s ta re  przebo je  
w  n o w ym  w y k o n a n iu . 22 F ilm  k r y ­
m in a ln y  ..Fałszerz z L o n d y n u ”  22 30 
K ro n ik a . 23.45 F ilm  T V  ana Ca­
sanova” . 0.40 W iadom ości.

N IE D Z IE L A

TELEWIZJA

KINA
D E L F IN  (te l. 488-78) — K o n fro n ta - 
c ie „ 77. -  n ie d z ie la : ..Słońce h ie n ”  
g. 9, U , 13.15 — tunez ., 1. 18; KO S ­
MOS (te l. 380-03) —- „T a k s ó w k a rz ”  — 
g. 16. 20 30 -  USA. 1. 18: K o n fro n -  
ta c ie  77 — ..S łońce h ie n ”  a. 18.15
— tunez.. 1. 18: n ie d z ie la : ..Basen”  
« . 18.15 — bu ła .. 1. 18: ..Taksów ­
k a rz ”  a. 9. 11.15. 13.30. 16. 21: B A Ł ­
T Y K  (te l. 733-35) -  ..Rok ś w ię ty ”

T®' 20 — fr* . 1. 15: n ie d z ie la : a. 
18. 20: ..U lzana w ódz A paczów ”  a 
3« — panoram .. N R D : COLOS­
S E U M  (te l. 458-18) — ..P o rt lo tn i­
czy 77”  a. 9. 11.15. 13.30 16. 18.16.
20.30 — U SA. 1. 15 — panoram . (so­
bo ta  i  n iedz ie la ): P O LO N IA  (te l. 
221-834) —- ..P o iedynek  p o tw o ró w ”  
g . 15.30 — ia p .. pano ram .: ..Pat 
G a rre tt i  B i l ly  K id ”  g. 17.30, 19.30 
■— USA. 1. 15 — oano ram .: n ie d z ie ­
la :  ..Podroż k o ta  w  b u ta c h ”  a. 
35.30: ..K o b ra ”  a. 17.30. 19.30 — łan .. 
3. 1« — pano ram .: P IO N IE R  fte l. 
475-02) — ..Podróż do A f r y k i”  a. 10. 
15 — oo l.: ..Ten cu d o w n y  piasek 
o a rty z a n c k jo h . d ró a ”  a. 13: ..Czło­
w ie k  z m a rm u ru ”  a. 16. 19 — oofl.. 
1. 15; „M is trz  re w o lw e ru ”  g. 22 — 
U S A  — panoram .. 1. 18 (sobota i  
n ie d z ie la ): D R U Ż B A  (te l. 356-05) — 
..Goście”  g. 15.30. 18. 20.15 — U SA. 
I.  18 (sobota ł  n iedz ie la ): PR O M IE Ń
— ..P ow ró t s tra co n ych ”  a 16 —
.tug.. 1. 12 • ..N ie  m a d y m u  bez 
o g n ia ”  a. 18. 20 — fr ..  1. 18: n ie ­
d z ie la : a. 18. 20.15: ..P o w ró t s tra ­
co n ych ”  a. 14. 16: SZM A R A G D O W E  
(Z d ro je ) — n ie d z ie la : ..W szvscv i  
n ik t ”  g. 15. 17 — p o i.. 1. 12: ..F a ł­
s zyw y  k r ó l”  a. 19: M E W A  (Ze le - 
chow o) — ..Sonata nad  le z io re m ”  
s . 18 — radź.. 1 12 — panoram .: 
n ie d z ie la : a. 16 18: P R Z Y JA żN
(D ąb ie ) — n ie d z ie la : ..K o n ce rt na 
p a te ln ie  i  o rk ie s trę ”  a 15 — N R D : 
„Z a u łe k  d z ie w ic ”  a. 17. 19 —
m eksyk.. 1. 15: H U T N IK  (S to łczyn)
— ..K ocha j a lbo  rzuć”  a. 18 — po i., 
n ie d z ie la : a. 18: ..Zagrożenie”  a. 
20 — po i.. 1. 12; 1 M A J  (Żydów ce)
— n iedz ie la* „G ang Olsena na szla­
k u ”  a. 16.15. 18.15 — d u ń sk i. 1. 18: 
b a j k a  (P o lice ) — .M il io n e r ”  g. 
17. 19 — po i., 1. 12 (sobota i  n ie ­
dz ie la ): B IA Ł Y  Ż A G IE L  (Trzebież)
— n ie d z ie la : ..Proszę o g łos”  g. 18 
—■ radź., pano ram .: S Y R E N K A  (Ja­
s ien ica ) — ..Sam na sam ”  g. 17. 19
— ool.. 1. 15 (n iedz ie la ): Z A T O K A
(N ow e W arpno) — B ra w u ro w e  
p o rw a n ie ”  g. 18 — USA. 1 18 —
Danoram  (n iedz ie la ): W IS Ł A  (Go­
le n ió w ) — „E b ira h  — p o tw ó r z 
g łę b in ”  — iap .. panoram .. 1. 12: 
..Z a b ity  na ś m ie rć ”  — USA. 1. 15 
(sobota i  n ie d z ie la ): R O B O T N IK  
(P yrzyce ) —'  „S p ra w a  G o rgonow e i”
— po i.. 1. 18 — cz. I  i  I I  (n iedz ie ­
la ) :  D A R  (S ta rg a rd ) — . S uearland  
E xpress”  — U S A , 1. 15; „M e lo d ie  
b ia ły c h  n o cy ”  — radź.. 1 12 (sobo­
ta  i  n ie d z ie la ): IN A  (S ta rga rd ) — 
„P o r t  lo tn ic z y  77”  — USA —
panoram .. 1. 15: G R Y F  (G ry fin o ) — 
n ie d z ie la : „D z iew czę ta  z N o w o li-*  
p e k”  — po i. a rch .. I. 12.

M U ZE U M  — S ta ro m łyń ska  27 — 
S ztuka  Pom orza Zachodniego X I I I — 
X V I I  w .: S ta re  srebra ze zb io ró w  
w ła sn ych : S ztuka  po lska : Pokaz 
ledmego obrazu : W ła d z tw o  K siążąt 
P om orsk ich  g. 9—15: W A Ł Y  CHRO­
BREG O  3 — Polska  nad B a łty k ie m  
przed 1000 la t :  P rzy roda  m orza : 
U rządzenia ł  m echan izm y s ta tkó w  
m o rs k ic h : G ospodarka m orska na 
P om orzu  Zachodn im  1945—70: D aw ­
na k u ltu ra  ludow a  na Pom orzu 
Z achodn im : K u ltu ra  A f r y k i  Za­
ch o d n ie j; Z  d z ie ió w  rzem iosła  i  
m o n e ty  na Pom orzu Zachodn im : 
W ystaw a p rzy ro d n icza : p ta k i a. 
9—15; S T A R Y  R A TU S Z — »1. Rze­
p ic h y  — D z ie ie  Szczecina od X  
w ie k u  do w spółczesności: A rc h i­
te k tu ra  i  u rb a n is ty k a  Szczecina — 
W X X X - le c ie  S A R P  a. 9—15: Z A ­
M E K  — B W A  — P le n e ry  77: K A W  
— p i. H o łd u  P rusk iego  8 — m a ­
la rs tw o  H a n n y  M a r ii A n d rze je w ­
s k ie j:  13 M U Z  — p i. Ż o łn ie rza  2 
~  m a la rs tw o  Z b ign iew a Gardiasza

w y s ta w y  czynne

DYŻURY

S Z P IT A L E

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — U n ii  L u b e l­
sk ie  i  (d yżu r o g ó ln y ): D Y ŻU R  O P A ­
R Z E N IO W Y  — W oic iecha 7: W EW N. 
— A rk o ń s k a : CH IR . — U n ii  L u b e l­
s k ie j:  P O ŁO ŻN IC TW O  — P io tra  
Ska.rgi: N E U R O LO G IA  — U n ii L u ­
b e ls k ie j:  D E R M A T O LO G IA  — A r ­
końska .

P R ZY C H O D N IE

D ZIE C IĘ C A  — W oic iecha 7 — g. 
19—7: DO R O SŁYC H  — Jedności N a- 
rod o w e i 12 — g. 20—7: S TO M ATO ­
L O G IC Z N A  — Jedności N a rodow e j 
12 — g. 20—7; N A D  O D R Ą 18 — 
a. 15—8.

N IE D Z IE L A

S Z P IT A L E

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W ojc iecha T  
W EW N . — P om orzany : C H IR  — 
I I  P om orzany +  Z dunow o : PO ŁO Ż­
N IC T W O  — P om orzany : NEURO ­
L O G IA  — U n ii L u b e ls k ie j: DER­
M A T O L O G IA  — A rkońska .

N IE D Z IE L A
B A Ł T Y K  — ..G roźny m ró w k o le w ’ 
g. 15: P O L O N IA  — ..W  stepach A u ­
s t r a l i i ”  g. 14.30: P IO N IE R  — ..Po­
d ró ż  do A f r y k i”  g 10. 11. 12. 15 
H E T M A N  — „S tra ż  pożarna”  a. 11. 
12; ..P o w ró t ró żo w e j p a n te ry ”  g 
13: P R O M IE Ń  — „S zatan  z 7 k la ­
sy ”  g. 12: S ZM A R A G D O W E  — 
„P rze z  d z iu rę  w  śc ian ie ”  a. 14: 
M E W A  — .Pies w  c y rk u ”  a. 15: 
P R Z Y J A 2 N  — „C v rk  w  c y rk u ”  g. 
13.45; H U T N IK  — „M yszka^ na w y ­
cieczce”  g. 12.30: 1 M A J  — „S trz a ­
ły  R ob in  Hooda”  g. 15: B A J K A  —

N IE D Z IE L A

P R ZY C H O D N IE  D YŻU R U JĄ C E

D Z IE C IĘ C A  — W oic iecha 7 — ca­
ła  dobę: D O RO SŁYCH — Jedności 
N a rodow e i 12 — cala dobę: STO­
M A T O LO G IC Z N A  — Jedności N a­
rod o w e j 12 — od a. 8 — cała dobę: 
N A D  O D R Ą  18 — cała dobę (w  tym  
gab in e t zabiegowy).

A P T E K I

A L . W Y Z W O LE N IA  11 (dod. o d tru t­
k i  i  t le n )  — te l. 422-46: K R Z Y ­
W OUSTEGO 8A — te l. 366-73: L E ­
LE W E L A  1 — te l 726-24: S TO Ł­
C ZYN. N /O D R Ą  20 — te l 239-422- 
ZDRO JE. B A T . C H ŁO P S K IC H  54 — 
te l 612-573.

- IN FO R M A C JE

S Ł U Ż B A  ZD R O W IA  — te l. 425-2! 
i  446-46 — g. 7—21:

P U N K T  IN F O R M A C JI T U R Y S T Y ­
C ZNEJ — Jedności N a rodow e i 50 — 
te l. 428-32 — g. 8—18, sobota;

K O LE JO W A  — te l. 460-23: Dociągi 
przyJeżdżaiace — 934: p oc iąg i od- 
ieżdżaiace — 933:

PRO G RAM  I

15.00 S tu d io  2 — o m ó w ie n ie  p ro g ra ­
m u  i p iosenka na d o b ry  początek.
15.10 D z ienn ik . 15.15 T e le tu rn ie j 
„K o le k c jo n e rz y ”  15.35 R odz iny  m u ­
z y ku ją ce . 15.45 Co s łychać  przed 
sezonem w yśc igów  ko n n ych  na S łu ­
żewcu. 15.55 F ilm  p rzy ro d n iczy  
„ ś w ia t  ow a d ó w ” . 16.25 ..Jak to  
Jest?” . 16.35 „Ś w ia tło  1 d ź w ię k ” . 
16.55 G ra  poznańska o rk ie s tra  PR 
i  T V  17.05 R eportaż „G dz ie  d iabe ł 
n ie  może 17.20 Nasz gość. 17.30 
„ K lu b  A lfa ”  1755 F e lie to n  ..Jak 
szybko  m iia ia  c& w ile ” . 18 W ill is  
C onover p rzedstaw ia . 18.10 K o n ­
s ta n ty  K u lk a . 18.40 Nasz gość." 18.45 
G ra o rk ie s tra  PR i  T V  w  Pozna­
n iu . 19 Dobranoc, d z ie n n ik . 20.35 
F ilm  z se rii . .K u lis y  ś le d z tw a ” .
21.35 S tu d io  M u n d ia l 78. 21.50 K o n - 
c e t t  fo r te p ia n o w y  F -d u r G. G er­
s h w in a  — d y rv g u ie  L eopo ld  S to­
k o w sk i. 22.15 „Legenda  S a fa r i” .
22.35 Śpiewa A fr ic  S im one. 23 S tu ­
d io  2 23.05 F ilm  k ry m in a ln y  „ K łu ­
te ”  z Jane Fonda 1 D ona ldem  S u t­
he rla n d . 0 05 D z ie n n ik . 0.55 M u ­
zyczne ob razy M a lczew skiego — 
w id o w isko  m u zvczno -oan tom im icz- 
ne. 1.15 W ill is  C onover d la  S tu ­
d ia  2 .

PR O G R AM  II

15.25 „T u rn ie j o s reb rna  łó d k ę ” .
16.25 z  kam era  przez ś w ia t (ko l.).
17.10 S tu d io  S p o rt (ko l.). 18.30 Uśmie 
chy  Starego K in a  — „N ie za p o m ­
n ia n y  C h a rlie ” . 19 K ro n ik a  (Sz.).
19.20 D obranoc, d z ie n n ik  (ko l.). 20.30
T e a tr w spom nień  „ In t ra tn a  posa­
da ” . 22.10 „W ie lk a  m iłość  B a lza ka ”  
( k o l ). 23.05 N ie d vsk re c ie  po m n i­
k ó w  m uzycznych  — w y k . L . G rvch - 
to łó w n a . A n d rze j B io ls k i.  J. M a r- 
c h w iń s k i i  in n i (ko l.).

N IE D Z IE L A  

PRO G RAM  I

7 i  7.30 TTR . 8 Nasze spo tkan ia .
8.20 Nowoczesność w  dom u i  zagro­
dzie. 8.45 S tu d io  S p o rt (ko l.). 9 T e - 
le ra n e k  (ko l.). 10.20 A ntena. 10.45 
„U  zaran ia  d z ie ió w ” . ode t>t. „P rze d  
A dam em ”  11.45 D z ie n n ik  (ko l.). 
12 R o ln icze  ro zm o w y (ko l.). 12.30 
S tu d io  S p o rt (ko l.) 12.45 Rzecz m u ­
zyczna — B ie ls k o -B ia ła  cz. 1 (ko l.).
13.35 K lu b  Sześciu K o n ty n e n tó w .
14.25 W ie lka  G ra  (ko l.). 15.10 Loso­
w an ie  Dużego L o tk a . 15.25 W S ta ­
ry m  K in ie  .S karb  Ta rzana ” . 16.50 
M u zyczn y  k in e m a to g ra f. 17.30 Te le - 
Echo (ko l.). 18.30 S tu d io  S p o rt (ko ­
lo r) . 19 W ieczo rynka , d z ie n n ik  (ko ­
lo r). 20.30 B a ik a  d la  do ros łych . 20.35 
„N o ce  i d n ie ”  (lcol.) 21.35 W id o w i­
sko m uzyczne „K ra in a  uśm iechu”  
(kod.). 22.35 S tu d io  S p o rt (ko l.). 23.05 
N e p tu n , m ew a i m y  — p rog ram  
ro z ry w k o w y  (ko l.)

PR O G R AM  II

7.30 J a n g ie lsk i 8 J. ro s y js k i (ko l.).
8.30 J  fra n c u s k i (ko l.). 10.55 T e a tr 
T V  „N o c  lis topadow a” . 12.50 F ilm  
bu ła  „K o w a d ło  czy m ło t”  (ko l.).
15.20 ReD. o  tw ó rczośc i a rtvs tve z -
n e i J G ie ln ia ka . 15.55 S tu d io  S p o rt 
(ko l.). 16.30 D la dz iec i „U la  i
ś w ia t”  17 S tu d io  S p o rt (ko l.) 18 
S te reo  i w  «kolorze — od M on te - 
ve rd iego  do B eatlesów  (ko l.). 19.05 
N o ta tn ik  z pow stania. 19.30 D zien­
n ik  (ko l.) 20,30 P rog ram  es tradow y 
T V  N R D  „O to  m u zyka  1 ie i  goś­
c ie ”  (ko l.) 21.30 K IF  .Opętana”  — 
f i lm  w ł

N IE D Z IE L A

10.25 K ro n ik a . 11 P rog ram  ro z ry w ­
k o w y . 11.35 „S tra ż  ogn iow a” . 12 
P rog ram  z R ostocku. 13 „D z ie ń  na 
Zachodzie ”  13.25 Od n ie d z ie li do 
n ie d z ie li, 13.50 W iadom ości, k ro n i­
ka. 15.35 „K a n a d y is k a  tu n d ra ” . 16.30 
W  k ra in ie  baśni. 17 „ B e r l in ”  18 
W iadom ości. 18.05 S po rt. 19.50 Po­
zd ro w ie n ia  T V  dz iec iece l. 20.25 
Prognoza pogody k ro n ik a . 21 „P a u l 
Robeson”  22 F ilm  T V  N R D  „P o ­
w ró t do obcego k r a ju ” . 23.20 W ia­
dom ości.

PROGRAM
(na fa l i  1322 m)

N I2JDS tu ? ioC l : r .3J5' £  *  * •  «Ol J4.Z5 S tu d io  „G a m a ” , 15.05 K o re ­
spondencja z zag ran icy . 15.10 s tu -  

d ? an?a 16-°° T u  Jedynka . 17.30 
R a d io k u r ie r  18.33 P rzebo je  Rzym u.

poznańskiego stud ia . 19.40 
G w iazda lastzu. 20.05 P rogram  z d v - 
wanuk.em 21.10 P rzebo je* z ^ i u s S -  
aaM *1«?* P  zv m uzvce o sporcie  
n ie  ™ w  ł n nŁ  ™u*vczne1 ante­n ie . 22.30 H a llo  B e r lin  — H a lin  W ar 
H 5 » -  ¡ - S  K a lendarz K u ltu r y  P o l­
s k ie j. o 12 Noc z m e lod ia  i p io­
senka z W arszawy.

PRO G RAM  II
(na fa l i  230 m i  U K F  67,52 MHz)

^ Î D 0 ^ ? C I: 133°- 18-30- 21.3523^30: SERW IS R Y B A C K I: 18.25.

°  zd ro w iu  d la  zd row ia . 14.30 
S tud io  S łonecznik. 14.50 Czata. 15 05 
M uzyka  Telem anna. 15.30 S tud io  
Pius. 16.10 P rz e k ró l m uzyczny  ty ­
godnia. 16.40 PAW . 17.00 Z a rc h i­
w u m  iazzu 17.20 „C yg a n ia d a ” . 17 40 
R eportaż lite ra c k i — „Z apom n ie -

*8 00 M uzyczne a rc h iw u m  PR 
w lS -» » za? n L 1,i i l * ie - 19 00 -M a ty s ia -

. A930 z  c y k lu  „Z ło te  k a r ­
ty  h is to r ii 20.00 O dpow iedz i z róż­
n y c h  szuflad. 20.15 O dtw orzen ie  
w ieczo ru  p ieśn i. 21.45 D n i m u z y k i 
Szym anow skiego. 22.00 G w iazdy 
estrad 23.00 M is trzow sk ie  in te rn re -  
ta c ie  m u z y k i da w n e i. 23.40 M uzy­
ka  na dobranoc.

PRO G R AM  I I I
(U K F  65.96 MHz)

14.00 S onaty  fo r te p ia n o w e  Schuber­
ta . 15.05 K ra m  z p iosenkam i. 16.30 
N ow e  n a g ran ia  zespołu Crasch. 
16.45 Nasz ro k  78. 17.05 M uzyczna 
poczta U K F  17.40 B eatles i bez Bea­
tlesów . 18.10 P o lity k a  d la  w szys t­
k ic h . 18.25 K o n c e rt Jakiego n ie  b y ­
ło. 19.00 K s iążką  tygodn ia . 19.15 
P iosenki z Ilu z jo n u . 19.35 Opera 
tyg o d n ia  — „W esołe kum oszk i z 
W indso ru . 19.50 „T a n g o  N ovem - 
k fF ”  20 °? B aw  sie razem  z nam i: 
22.08 G w iazda s iedm iu  w ieczorów  
22.15 T e a trz y k  Z ie lone  Oko. 22.40 
B a lla d y  B u ła ta  O kudżaw y 23.00 
Piesn o po ra n ku  23.05 Jam  session 
w  T ro ic e

PR O G R AM  IV
(U K F  68.78 M llz )

15.05 T e a tr PR — S tud io  K lasycz­
ne. 16 05 K odeks i  k ie ro w n ic a  16 30 
R ozm ow y i  re fle k s ie  pedagogiczne. 
16.40 P A W  17.00 Szczecińskie po­
po łudn ie  18.25 Z iem ia , cz ło w ie k  
wszechśw iat. 19.00 Czv znasz swo- 
ie  praw o. 19.15 J fra n c u s k i. 19.30 
S tud io  stereo zaprasza 22.15 R ad io ­
w e p o r tre ty  P o laków . 22.23 Szcze­
c in  na m uzyczne j an ten ie . 22.35 Ra­
d io w o - ^  Szkoła Ś rednia. 22.50 
T ra n s k ry p c je  L iszta.

6 05 K ie rm asz  pod K o g u tk ie m . 7.05 
Fala 78. 7.15 Co n iedz ie la  g ra  k a ­
pela. 7.30 M e lod ie  ze słońcem  w  
ty tu le .  8.18 M o ja  a u d yc ja  m uzycz­
na. 9.05 R a d io w y M agazyn W oteko­
w y . 10.05 Rzecz m uzyczna B ie lsko - 
B ia ła . 10.30 R a d io w y T e a tr d la  Dzie 
c i „P le n e r”  11.00 S tu d io  „G am a” . 
12.05 W  samo po łudn ie  12.45 P o l­
ska m uzyka  popu la rna . 13.00 T ro ­
pam i lu d z i i  p ieśn i 14.00 K o n c e rt 
na in s tru m e n ty . 14.30 W Jez io ra ­
nach ” . 15.00 K o n c e rt życzeń. 16.05 
T e a tr PR — „P e w n a  rę ka ”  17.00 
G ra  A l d i Meola. 17.15 S tu d io  M ło ­
d ych . 18 05 Różne b a rw y  p iosenki. 
19 15 P rzy  m uzvce o soorcie . 20.00 
K o n c e rt bez b ile tu . .21,05 W różby 
z gw iazd  czy li.. 22.00 Le kka  m u ­
zyka  na p ły ta ch  23.05 In fo rm a c ie  
sportow e. 23.15 R ew ia p iosenek.
23.45 M uzyka  iazzow a 0.07 K a le n ­
da rz  K u ltu r y  P o ls k ie ! 0.11 Noc z 
m e lod ia  i p iosenka z L u b lin a .

PRO G R AM  I I

7.00 M oskw a z m e lod ia  i piosenka. 
7.35 N iedz ie lne  spo tkan ia . 12.05 Po­
ranek  s y m fo n iczn y  z nagrań O rk ie ­
s try  i  C h ó ru  PR 1 T V  w K ra k o ­
w ie . 13.00 T e a tr  PR .Romans o 
B lance  w  S zam pan ii”  14.35 G ra j 
g raevku . 15.00 R a d io w v T e a tr  d la  
D ziec i i  M łodz ieży  „K a tr io n a ” . 15.30 
„D o m  ro d z in n y , dom ...” . 16.00 Cho­
p in  na p ły ta c h  św ia ta  16.30 M ię­
d z y n a ro d o w y  D zień  Ż a rtu  i  H um o­
ru . 18.00 N ow ości „P o ls k ic h  N a­
g ra ń ” . 18.35 F e lie ton  n u b licvs tv fk i 
k r a jo w e !  18.45 K a b a re c ik  re k la m o ­
w y. 19.00 R e c ita l M in v . 19.20 S tu ­
d io  M łodych . 20.00 W ie lcy  a rty ś c i 
es trady  i  ka b a re tu  21.00 W oisko . 
stra teg ia , obronność 21.15 P iosen­
k i  żo łn ie rsk ie . 21.30 M agazvn ty ­
godnia. 22.30 W spom inam y d e b iu ty .
23.00 A rcyd z ie ła  m u z y k i s ta ro p o l­
sk ie j. 23.35 P u b lic v s tv k a  m iędzyna­
rodowa.

PRO G RAM  I I I

7.30 Na poboczu w ie lk ie j oo lL tvk i. 
7.40 P o s łu ch a jm y  ieszcze raz — m a ­
gazyn. 8.35 Co k to  lu b i. 9.00 „T a n ­
go N ovem ber” . 9.10 z  dun a ico w a  
woda. 9.30 D zies ięc io la tka . 9.50 „C zu  
le ”  — gra  k w a r te t  M ilta  Jacksona.
10.00 60 m in u t na godzinę. 11.00 
G rand  S tanda rd  O rchestra  i  so liś ­
c i 11.15 N iedz ie lna  szkó łka  m uzycz­
na. 12.00 T r iu m f  i  pogrom  — „D rż v i 
c ie  o k rę ty ” . 12.25 M uzyka  z sal 
k o n ce rto w ych . 13.20 P rzeboie z no­
w y c h  p ły t.  14.05 P eryskop. 14.30 Z 
n o w ych  nag ra ń  P ro g ra m u  I I I .  15.00 
P o e ty c k i p rze w o d n ik  d o ... 15.20 No­
wa P ły ta  zespołu „F o n o g ra f”  16.00 
„D z is ia j sie ta k  n ie  ta ń czy ”  — s łu ­
chow isko . 16.25 Jazzowa E fe m e ry ­
da. 16.45 Coś w  tv m  1est 17.00 Za­
praszam y do T ró ik i,  19.00 P o w ra ­
ca ją cy  s tanda rd  .B lue  M oon” . 19.35 
Opera tyg o d n ia  19.50 „T a n g o  N o­
v e m b e r”  20.00 Jazz p iano  fo rte .
20.30 A ud. ro z ryw ko w a . 21.00 Sztu­
ka  Leopolda S tokow skiego . 22.08 
G w iazda s iedm iu  w ieczo rów  22.15 
Ib m  Hazm a „N a s z y jn ik  go łę b icy ” .
22.30 G łosy p ra w ie  zapom niane. 23.00 
..Pieśń o p o ra n k u ”  — w iersze m ło ­
dych  poetów  b u łg a rsk ich  23.05 W ie ­
czorne spo tkan ie  z Jose Fe lic iano .
23.45 N a dobranoc gra A cke r Ç ilk .

PRO G RAM  IV

7.05 M u zyka  A n to n io  V iva ld ie g o  — 
G lo ria . 8.05 N iedz ie la  w  Szczecinie. 
8.15 A u d yc ja  w o iskow a . 8.35 P o ra ­
nek z M uzam i. 11.00 J ła c iń sk i. 
11.20 Fonoteka  fo lk lo ru .  11.35 Czy 
znasz m anę św ia ta . 12.05 T e a tr  K la ­
s y k i d la  M łodz ieży. 13.10 T u  O lim ­
p iada M atem atyczna. 13.30 P rog ram  
ste re o fo n iczn y  — w arszaw ski. 14.10 
Ludz ie , epok i, obvezaie. 14.40 P ro ­
g ram  s te reo fon iczny  — w arszaw ski.
15.00 T e a tr PR — s tud io  s te reo fo ­
n iczne . 15.45 M  R vm s k ii-K o rs a k o w  
— U w e rtu ra  W ie lkanocna . 16.05 K o n  
c e rt życzeń. 16.30 M uzvcznv  p ro ­
gram  ste re o fo n iczn y  17.30 W a r­
szaw ski T yg o d n ik  D źw ię ko w y . 18.00 
S tereo i  w  ko lo rze . 19.00 T yd z ie ń  
k u l tu r y  ie zvka . 20.00 P ro g ra m  ste­
re o fon iczny . 22.10 N ow a m uzyka  
naszych p rz y ja c ió ł. 0.01 M uzyka .
1.00 H eute  Abend.

PR O G R A M  B E R L IŃ S K I

PROGRAM I
P O N IE D Z IA Ł E K , 10.IV.

15 — M elodie. 15.30 — N U R T. 16.10
— O b ie k tyw . 16.30 — Z w ie rzyn ie c .
17.15 — S tu d io  S port. 17.40 —
„D o m  i  m v ” . 17:55 — F ilm  radź. 
„R u in y  s trz e la ła ” . 20.30 — T e a tr 
T V  „Z m ie rz c h  d ług iego  d n ia ” . 
22.40 — Cam erata.

W TO R E K . 11.IV.

11 — „N o c e  i d n ie ”  15 — M e lo ­
d ie . 15.30 — „Z ło ty  liść ” . 16.10 — 
O b ie k ty w . 16.30 — S tu d io  T V  M ło ­
d ych . 17 — Rep. „L u d z ie  u p a rc i” .
17.50 — In te rs tu d io . 18 20 — C zło­
w ie k  i  p rzy ro d a  18.50 — R adzim y 
ro ln ik o m . 20.30 — „Saga rod u
P a llis e ró w ”  21.30 — Ś w iadkow ie .
21.50 — T e a tr M a ły c h  F o rm  „M a ł­
żeństw a” . 22,30 — F ilm  dok . „L e ­
genda genera ła ”

SRÓ DA. 12.1 V.

15 — M elod ie . 15.30 — N U R T. 16.10
— O b ie k tyw . 16.30 — „ L  — 1ak l i ­
stonosz”  17 — T ra n sm is ia  z m ię ­
dzynarodow ego m eczu o i łk i  noż­
n e j ka d ra  P ZP N  — Ir la n d ia , ok. 
17.45 — Losow an ie  M ałego L o tka . 
20.30 — F ilm  USA-Jap. „P ie k ło  na 
P a c y fik u ” . 22.30 — R ozm ow y o 
sztuce

Co zobaczymy 
w TV?

C Z W A R TE K . 13.IV.
15 — M elod ie  15.30 — K to  czyta 
m e  b łą d z i 16.10 — O b ie k ty w . 16.30
— E k ra n  z b ra tk ie m  17,55 — Pa­
t ro l.  18.20 — M agazyn n a u k i i  tech ­
n ik i-  1858 ~  R adz im y ro ln ik o m  
20.30 — T e a tr  Sensacji „O k u p  d la  
w szys tk ich ”  21.50 — Pegaz. 22.35
— D z ie n n ik  22.50 — K to  ma ra ­
c ie ”  — f ik c y jn y  proces sadowy 
p rze c iw ko  b ra k o w i o d p o w ie d z ia l­
ności w  ż v c iu  społecznym .

P IĄ T E K  14.1 V.
15 — M elod ie  15.30 — N U R T. 16.10
— O b ie k ty w  16.30 — „P ią te k  z
P a n k ra c y m ”  17 — S po tkan ia  z 
m edycyna . 17 20 — F ilm  T V  bu ła  
„K ry p to n im  S te lla ”  18.40 — M a­
gazyn  m o to rv z a c v in v  20.30 —
„P arada  oszustów ”  21.40 — P ro ­
gram  m uz „S am i s w o i” . 22.10 — 
D z ie n n ik  22.25 — S tu d io  T e a tra l­
ne ..G dv w s ta n ie m y z m a r tw y c h ”

PROGRAM I I

17.25 — Rep W vsoa A fro d v tv ” . 
17.55 — M ło d z i p iosenkarze 18.10
— Ś w ia t w  oczach dziecka 18.30
— D la  dz iec i J a ik o ”  19 — K ro ­
m k a  (Sz.). 20.30 — S a lam ina . 21.15
— R eportaż z p ra co w n i rzeźbia­
rza c y p ry js k ie g o  21.25 — T ea tr 
T V  „Z a k ła d n ik ”  22 20 — C y p ry j­
sk ie  tańce ludow e

W TO R E K . 11.IV.
16 — K T N  — zestaw f i lm ó w  an i­
m o w a n ych  16.30 — F ilm  w ł z 
S o fią  L o re n  „D u c h y  po w ło sku ” . 
18 — DecYzie 15-Iajtków 18.30 — 
S tu d io  pod M uzam i f io k .)  18 — 
K ro n ik a  (S z ). 20.30 — J ang ie l­
s k i 2! — In ic ia tv w v  21.40 — S yl­
w e tk i X  M uzv 22.05 — W to rek  
m elom ana

ŚRO DA. 12.IV .
15.50 — F ilm  „G ru b y ”  16.20 — 
P rogram  T V  N R D  „U ra n ia ” . 16.55
— K lu b  Jazzow y S tu d ia  Gama. 
17.35 — Ludzie  z o ie rw szvoh  s tro n  
gazet 18.05 — O perow e a u ł oro 
q uo  19 — K ro n ik a  20.30 — J ro ­
s y js k i 21 — M am  D o m y s ł. 21.24 — 
„24 godz iny”  21 40 — T e le tu rn ie j 
„Czv1e to  dz iecko ”  22.10 — „O po­
w ieśc i n ie z w y k łe ”  22.40 — W k rę ­
gu  k u l tu r  1 o bycza jów

C Z W A R T E K . 13.IV.
16 — DJa m ło d ych  w id zó w  ,.4XM ”  
16.30 — K in o  f i lm ó w  an im ow a­
n ych  17 — M a n e w r 17.35 — „T a ­
w erna  o«d Róża W ia tró w ”  — pr
0 w y p ra w ie  Dolskiego ry b o łó w ­
stw a na w odv  A n ta rk ty k i 18 — 
F ilm  T V  CSRS „P a ryscy  M o h i­
ka n ie ”  19 — K ro n ik a  (Sz.). 20.30
— N U R T  2 2 — 24 g o d z in y”  22.10
— F ilm  o b v c z a io w v  „B ie d n y  ale 
sza lony”

P IĄ T E K . 14.IV .
16.05 — T e a tr Sensacii ..O kup d la  
w szys tk ich ”  17 20 — T a je m n iczy  
ś w ia t p rz v ro d v  18 — T u ry s ty k a
1 w ypoczynek . 18.30 — Rep. f i l ­
m o w y  „O ca lić  od za p o m n ie n ia " 
19 — K ro n ik a  (Sz.) 20.30 — J
fra n c u s k i. 21 — S po tkan ie  z p ro f 
W ik to re m  Dega 22 — S tud io
S p o rt 22.40 — .24 go d z in y” . 22.50
— P rogram  d la  ro d z icó w  .K on ­
f l i k t y ’

W kawiarni „Zamkowa’*

Spotkanie 
z muzyką i poezją
NIEDZIELNE spotkania z 

muzyką i  poezją w kawiarni 
„Zamkowa” cieszą się coraz 
większą popularnością. Jutro 
(godz. 11.30) w kolejnym oro- 
gramie z cyklu „Proszę, proszę 
rozgość się serdeczny”  wystąpi 
orkiestra „Lekka kawaleria”  
pod kierownictwem Jana Wa- 
raczewskięgo, zaś wiersze Re­
cytować będą aktorzy Teatru 
Współczesnego: Nina Grudnik, 
Urszula Nowacka i Sylwester 
Woroniecki. (jas)

Pierwsze fio łki
W N A S ZY C H  p a rkach  n ie  za­

k w i t ły  ieszcze f io łk i  U liczn e  p rze ­
k u p k i le d n a k  o fe ru ia  p ierw sze w  
ty m  ro k u  m a le ń k ie  b u k ie c ik i. Są 
to  k w ia ty  w yhodow ane w  ogrodach 
pod fo lia  T a k ie  f io łk i  wvelada1a 
bardzo ła d n ie  i  w iosenn ie  choć n ie  
pachną ta k  1ak leśne, (wys)
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Nastał czas porządków „Jacy jesteśmy-78“

ZNÓW „DZIKIE WYSYPISKO“!
WCZORAJ odw iedził nas przedstaw ic ie l S traży Leśnej z 

Tanowa Józef Ratajezyk. O pow iedzia ł o sytuacji w podszcze-
cińskieh lasach.

— JESTEŚMY po prostu bez­
radn i — stwierdził Józef Rataj­
czak. Różne przedsiębiorstwa 
uparcie w yko rzys tu ją  nasze la ­
sy jako wysypisko śmieci. L i­
kwidujemy jedno, a na drugi 
dzień już kolejna partia od­
padków pojawia się w drugim 
miejscu. Jest to tym dziwniej-

Notatnik szczeciński
+  D K  „W S P Ó L N Y  D O M ”  p rzy  u l. 

M a rc in a  2 o rg a n iz u je  w  n iedz ie lę  o 
godz. 11 po ranek  f i lm o w y  d la  dzie­
c i,  a o godz. 17 — w ieczo rek  tanecz­
n y  d la  m łodz ieży  szkó ł ponadpod­
staw ow ych .

+  O TW A R C IE  „M a łe j w y s ta w y  
zegarów  i  la m p  n a fto w y c h ”  po łą ­
czone z p rog ram em  a rty s ty c z n y m  
nas tąp i w  k lu b ie  „P o c z ty lio n ”  w  
n iedz ie lę  o godz. 15. W ys taw a  trw a ć  
będzie do godz. 18, a o godz. 19 roz­
poczn ie  się ba l k o le k c jo n e ró w .

+  D K  „H E T M A N ”  zaprasza w  
n ie d z ie lę  ro d z icó w  z dz iećm i na 
m u s ica l p t. „K o sm iczn e  dz iew czy­
n y ” , w  w y k o n a n iu  dziecięcego ze­
spo łu  te a tra lnego . P oczątek o go­
d z in ie  16.

+  W K O L E JN Y M  ko n ce rc ie  k a ­
m e ra ln y m  p rzy  św iecach i  ka w ie  w  
S a li A n n y  J a g ie llo n k i w  Zam ku , w  
n ie d z ie lę  o godz. 18 w ys tą p ią : Beata 
S w an idze  — fo rte p ia n , A n d rz e j T u - 
lis z k ie w ic z  — b a ry to n , W ito ld  K o la - 
s iń s k i — skrzypce  i  F ranc iszek  G a jb  
— fo rte p ia n .

Warto znać 
te numery
Pogotow ie  te le w iz y jn e : te l. 

714-11, u l. P on ia tow sk iego  6. 
P ogotow ie  gazow n i: te l. 992. 

P ogotow ie  D źw igow e i  E n e r­
ge tyczne: te l. 982.

P ogotow ie  L o ka to rsk ie : te l. 
470-07 i  470-08.

P ogotow ie  Spółdzie lcze: te l 
222-415.

P ogotow ie D rogow e: te l. 981. 
U s ług i M o to ryza cy jn e : te l. 

371-38, u l. K o p e rn ik a  3/5 — 
W SPUM ot.

P ogotow ie  R a tu n ko w e : te l. 
999

T e le fo n  Z a u fa n ia : n r  732-32. 
P ogotow ie  MO: te l. 997,
S traż Pożarna: n r  998.

Zguba panny młodej
N A  n iecodzienne znalezisko na ­

tk n ę ła  się w  czw a rte k  po p o łu d n iu  
je d n a  z m ieszkanek Szczecina. Idąc 
przez sk rzyżo w a n ie  u lic  N ie d z ia ł­
kow sk iego  z a l. Jedności N a ro d o w e j 
zauw ażyła  leżącą na ch o d n ik u  pacz­
kę. Po je j  ro z w in ię c iu  okazało się, 
że zaw iera... ś lu b n y  w elon.

R oz ta rgn iona  panna m łoda może 
odebrać sw o ją  w łasność w  U rzędzie 
M ie js k im  w  Szczecinie — p o kó j 261.

Kronika wypadków
DO D YŻU R N E G O  szp ita la  p rz y ­

w ie z io n o  w c z o ra j późnym  w ieczo­
re m , z o b ja w a m i wsbrząśnienia 
m ózgu i  o b rażen iam i g ło w y . 50-let- 
n iego  Tadeusza W., k tó r y  w y w ró ­
c i ł  się po p ija n e m u  na u l.  M ilczań - 
s k ie j i  ro zb ił sobie g łow ę.

sze, że przecież w okolicach 
Tanowa czynne jest wysypisko 
miejskie, gdzie w każdej chwili 
można opróżnić samochód. Je­
żeli tak się będzie dniało dalej, 
to już w tym sezonie turystycz 
nym ulubione miejsce wypo­
czynku szczecinian — lasy wo­
kół jeziora Głębokiego ozy też 
okolice Bartoszowa — przemie­
nią się w cuchnące wysypisko, 
gdzie n ik t nie zaryzykuje roz­
łożenia koca.

P O JE C H A LIŚ M Y  z panem  R a ta j- 
czykieirn w  k ie ru n k u  W ołczkow a. 2 
k m  od je z io ra  G łębokiego  zna leź liś ­
m y  s te rtę  śm iec i. Jest to  znalezisko 
na jśw ieższe j d a ty . Na przes trzen i 
k ilk u d z ie s ię c iu  m e tró w  k w a d ra to ­
w ych  w a la  się s te rta  fo lio w y c h  i 
p a p ie row ych  opakow ań po paszach 
d la  b yd ła . Leżała tam  także  po ła ­
mana d re w n ia n a  pa le ta . O dpadki 
w ska zu ją , iż  pochodzą z p o b lisk ie ­
go p rzeds ięb io rs tw a ro ln iczego . Z  
pewnością żaden z in d yw id u a ln y c h  
ro ln ik ó w  n ie  zużyw a ta k ic h  ilośc i 
pasz. P ro p o n u je m y  w ięc, aby d y ­
re k c ja  K o m b in a tu  Roln iczego w Do­
b re j S zczec ińsk ie j za in te resow a ła  
się ty m  w y syp isk ie m . N ie w y k lu ­
czone, że k tó ry ś  z p ra c o w n ik ó w  te­
go p rzeds ięb io rs tw a „ u ła tw i ł ”  sobie 
pracę i  sta re  opako w a n ia  w y rz u c ił 
w  lesie.

K o le jn y  ś m ie tn ik , k tó r y  o d w ie ­
d z iliś m y  w  to w a rzys tw ie  Józefa Ra­
ta je żyka , z n a jd u je  się 3 k ilo m e try  
p rzed  Tanow em  tuż  obok szosy.

Jest to  bardzo dz iw n e  w ysyp isko . 
S tanow i je  w ie lk a  s te rta ... skórza­
n ych  s k ra w k ó w . N ie k tó re  z n ich  są 
la k ie ro w a n e . P rzypuszcza ln ie  są to 
odpady z p ro d u k c ji w a lize k . Pan 
R a ta je zyk  p o w iedz ia ł nam , że gdy 
ty lk o  przed  k i lk u  d n ia m i n ieznany 
sp raw ca  w ysyp a ł tu  re sz tk i, n a tych  
m iast zb ie g li się ludz ie  i  po w y ­
b ie ra li duże k a w a łk i sk ó ry . U szy li 
sobie z n ic h  paski, p o rtfe le  1 p o rt­
m o n e tk i. Ś m ie tn ik  ten, to  n ie  t y l ­
ko  ka ryg o d n e  zanieczyszczenie śro ­
d o w iska . S tanow i on  także bezspor­
n y  dow ód  m a rn o tra w s tw a  su ro w ­
ców .

Te dw a p rz y k ła d y  są, n ieste ty , 
z ja w is k ie m  częstym . Bez m a ła  raz 
w  m ies iącu  na łam ach „ K u r ie ra ”  
p o ja w ia ją  się in fo rm a c je  o zaśmie­
ca n iu  lasów tonam i śm iec i. U sta la ­
m y  w in n y c h , p u b liczn ie  p ię tn u je m y  
ich  k a ry g o d n e  zachow anie i  aspo­
łeczną postaw ę. K om peten tne  in s ty ­
tu c je  k a rz ą  w a n d a li. Jednak po ­
p ra w y  n ie  w idać. N adal ludz ie  le k ­
k o m y ś ln i zaśm iecają wodę i  lasy. 
Jak ie  n a le ży  w ięc podjąć d ras tycz­
ne ś ro d k i, aby z lik w id o w a ć  ten 
proceder?

P ro p o n u je m y  S pó łdz ie ln i P racy 
„G a la n te r ia ” , aby w yde legow ała  w  
o k o lic e  Tanow a sw ojego przedsta­
w ic ie la . N iedaw no  bow iem  w id z ie ­
liś m y  w  szczecińskich sk lepach w a­
l iz k i  firm o w a n e  przez tę  sp ó łdz ie l­
n ię , w y p ro d u ko w a n e  z te j sam ej 
skó ry , ja k a  została w yrzu co n a  w  
legie pod Tanow em .

Często o s ta tn io  piszem y: „N a s ta ł 
czas p o rzą d kó w ” . S ta le  pow ta rza ­
m y: nasze m ias to  i  jego oko lice  
muszą b y ć  czyste. N ie  m ożem y 
w ięc to le ro w a ć  skanda licznych  
w ręcz  w yczyn ó w  lu d z i, k tó rz y  pe ł­
ne sam ochody śm iec i i  p ro d u k c y j­
n ych  od p a d kó w  w y rz u c a ją  w  pod­
m ie js k ic h  lasach.

NA ZDJĘCIACH: 2 km od jeziora Głębokiego sosnowy las 
zaśmiecony został stertą opakowań po paszach, zaś w okoli­
cach jeziorka Bartoszewo leży stos odpadów skóry. Kto jest 
je j właścicielem? Z pewnością niebawem sprawca tego kary­
godnego czynu zostanie ujawni on y.

Foto Z. Jodkowski

Kontrahent „Pewexu“

NA ZDJĘCIU: taniec sportowy w wykonaniu uczennic i  
uczniów Zespołu Szkół Gospodarczych.

Folo: Jerzy Kochanek

Koncert
coraz

IM  BLIŻEJ finału imprezy 
„Jacy jesteśmy—78” , tym trud­
niejsza staje się rola jury, 
zobowiązanego m. in. do wy­
brania trzech najlepszych pro­
gramów. Przedstawione one 
będą podczas koncertu galo­
wego „Jacy jesteśmy” , który 
odbędzie się 25 kwietnia w D0 
mu Kultury Kolejarza, w przed 
dzień rocznicy wyzwolenia 
Szczecina. Jak ostatnio zdra­
dziliśmy, największe szanse na 
udział w koncercie miały do­
tychczas Liceum Medyczne i 
Zespół Szkół Łączności. Po 
czwartkowym występie mło­
dzieży Zespołu Szkół Gospodar­
czych i Zespołu Szkół Budow­
lanych im. Kazimierza Wielkie­
go mamy kolejnych dwóch kan 
dydatów. Obie szkoły przed­
stawiły programy bardzo ład­
ne, starannie przygotowane, na 
wysokim ooziomie wykonaw­
czym.

PROGRAM  Zespołu Szkół Gospo­
da rczych  b y ł szalenie w id o w is k o ­
w y . M łodz ięż te j s zko ły  bardzo in ­
te resu je  się sportem , osiągając w  
te j dz iedz in ie  doskonale w y n ik i in ­
d y w id u a ln ie  i  zespołowo. F a k t ten, 
a także i to, że wszyscy ży je m y 
p rzyg o to w a n ia m i do O lirrtp iady  
„M oskw a-80”  s p ra w iły , że sp o rt o- 
brano  g łó w n ym  tem atem  w ystępu. 
Z obaczy liśm y bardzo ładne tańce 
sportow e, pokaz w a lk i ju d o  i  k a ra ­
te  ( i na ty m  tle  pow iedz iano  o  n a j­
lepszych spo rtow cach  szkoły), us ły­
sze liśm y dow c ipne  po rady  techn i- 
kó w -te ch n o lo g ó w  (k tó ry c h  szkoła 
ks z ta łc i) na tem a t o d żyw ia n ia  spo r­
to w có w , zwłaszcza na tem at ja d ło ­
sp isu p rzysz łych  o lim p ijc z y k ó w , k tó  
r y  „p o w in ie n  dodać s k rzyd e ł na : 
śzym  sp o rtow com ” . D ruga część 
w idow iska , łączn ie  z f in a łe m , to 
ja k b y  nam iastka  o lim p ia d y  — 
przeg ląd  k u l tu r y  ( i s tro jó w !)  ró ż ­
nych  narodow ości, p a radu jących  po 
scenie pod o lim p ijs k ą  flagą . P o m y­
s łow y, k o lo ro w y , udany występ.

ZESPÓ Ł Szkół B u d ow lanych  ju ż  
na w stęp ie  w  piosence zd ra d z ił, że 
„P a n  d y re k to r  p rz y  herba tce  raz  
rz e k i: „a le ” , w  naszej szkole też 
p o w in ie n  wreszcie  być  k a b a re t! In ­
ne szko ły  k a b a re ty  różne stawne  
m a ją , to  niedobrze', że nas w  p ra -

galowy
bliżej

cy  p rześc iga ją ” . I  to  je s t ju ż  h is to ­
r ia . Bo szkoła k a b a re t m a, choć 
p rz e w ro tn ie  tw ie rd z i d a le j w  p io ­
sence że: „ A le  n ie  m a kaba re tu , 
n ie  ma do  te j p o ry , bardzo dobrze  
m o i m il i ,  św ia t się n ie  za w a lił. 
Choć n ie  m am y k a b a re tu , a le  jes t 
„G a b a ry t” . „G a b a ry t”  w y ja ś n ijm y , 
to  szko lna  gazetka. I  ta k  oto , u m ie ­
ję tn ie  łącząc te k s ty  kaba re tow e  
(w łasne, szkolne), z poezją i  op ie ­
ra ją c  p rog ram  na n a js iln ie jszych  
zespołach szko lnych  — w o k a ln ych  
dziew częcych — b u d o w la n i przedsta 
w i l i  się w  p ro g ra m ie  „G a b a ry tu ”  
w ydan ie  specja lne na scenę z p ie ­
tyzm em  przygo tow ane” . Zgadza się. 
Z  p ie tyzm em  przygo tow ane  i z 
w ie lk ą  k u ltu rą  podane.

P raca poza lekcy jna  w  obu szko­
łach  zasługu je  na w ysok ie  uzna­
nie . (aż)

*  *  *

W N IE D Z IE L Ę  o  godz in ie  10 na 
scenie D K K  zm ierzą  się Zespół 
S zkó ł E konom icznych  n r  2 i  Tech­
n ik u m  M echaniezno-Energe tyczne. 
Zgodn ie  z n o w y m  regu lam inem  „J a  
cy  jesteśm y” , sz k o ły  te  p rzyg o to ­
w a ły  w ys ta w y  obrazu jące  za jęcia  
p o za lekcy jne  m łodz ieży. T M -E  i  
ZSE n r  2 podeszły do sp ra w y  z 
w łaśc iw ą sobie p ieczo łow itośc ią . 
E kspozycje  s ta ły  się p re tekstem  do 
zapoznania u czn ió w  i  n a u czyc ie li z 
p ro file m  nauczania ry w a liz u ją c y c h  
ucze ln i, p re teks tem  do zapoznania 
z ca łym  do ro b k ie m  w  nauczaniu 
p rze d m io to w ym , k u ltu ra ln y m , spo r­
to w ym  i spo łecznym . M łodz ież o bu  
szkół w ra z  z gronem  pedagogicz­
n y m  zw iedz iła  w szys tk ie  sale w y k ła  
dówe, g a b in e ty  p rzedm io tow e  i pra 
cow n ie . D y ż u rn i „m e c h a n ic y ”  i ..e- 
k o n o m is tk i”  o d p o w ia d a li zw iedza ją ­
cym  na każde py ta n ie , de m o n stro ­
w a li pomoce n a u ko w o-dydak tyczne , 
zapoznaw ali z m o ż liw o śc ia m i ich  
p ra k tycznego  zastosowania podczas 
codz iennych  zajęć. W szkołach tych  
o d b y ły  się także spo tkan ia  nauczy 
c ie li i  m łodz ieży z ro d z ica m i i  ucz­
n ia m i szkół podstaw ow ych, k tó rz y  
ju ż  w k ró tce  rozpoczną naukę  w  
T M -E  i ZSE n r  2.

Im p re zy  zorganizow ane d o d a jk o - 
w o przez d y re k c je  i m łodz ież obu 
szkół z o k a z ji tego roczne j e d y c ji 
„J a c y  jesteśm y” , odbyw ać się bę­
dą jeszcze przez k i lk a  d n i. Będą to 
m . in . w ie czo ry  poez ji, sp o tkan ia  
k ó ł za in teresow ań, czy w spólne, łu ­
b iane d ysko te k i. Za in ic ja ty w ę , po­
m ysłow ość i  w łaśc iw e  zrozum ien ie  
ide i k o n k u rs u  Z espo łow i S zkó ł E ko 
nom ieznych  n r  2 i  T e ch n iku m  M e- 
chan iczńo-E nerge tyczn em u należą 
s ię  s łowa najw yższego uznan ia , (pc)

czynać od w prow adzan ia  cen b o n - Sz. m e lin  k lie n c i w ię c  w a lil i 
k u re n c y jn y e h . d rz w ia m i i  o knam i.

PÓ ŁTO R A R O C ZN Y  G rzegorz S.. 
m ieszkan iec u l. B ogusław a, pod 
nieobecność ro d z icó w  d o b ra ł się do 
ap teczk i i  w y p ił  zaw artość pe łne j 
b u te lk i le k u  o  nazw ie  „F e n a c łi i” . 
D z iecko  z o b ja w a m i za truc ia  od­
w ie z io n o  do  szp ita la .

W  S K L E P IE  „L u c y n k a  i  P a u lin -  
k a ”  spadla ze schodów  70-letnia An 
na  S. K o b ie ta  s tra c iła  p rz y to m ­
ność W ezw any le ka rz  pogotow ia 
s tw ie rd z ił w strząśn ien ie  mózgu. 
R ów nież na al. W o jska  Folskiee'' 
52 spadła ze schodów  i  doznała 
w s trza śn ie n ia  mózgu Józefa J. Obie 
k o b ie ty  odw iez iono  do szpita la .

Z  K A N A Ł U  P iastow skiego  w  Ś w i­
n o u jś c iu  w y ło n io n o  w czo ra j zw ło ­
k i  m ężczyzny, w  s tan ie  da le ko  po­
sun ię tego  ro zk ła d u . W szystko wska 
żu je  na to  iż są to  z w ło k i 19-let- 
n ie g o  P io tra  J. z K ła d ko w a  (grrt. 
T rze b ia tó w ), k tó r y  zag iną ł w  lis to ­
padzie ub. r .  (ap)

N IE S P E ŁN A  trz y d z ie s to le tn i W i­
to ld  Sz. zasiadł za k ie ro w n ic ą  żó ł­
tego sam ochodu P rzeds ięb io rs tw a 
T ranspo rtow ego  S łużby Łączności. 
W oził gazety, czasami też paczk i. 
Jednak praca ta  n ie  sp ra w ia ła  m u 
żadne j s a ty s fa k c ji. O czyw iście  W i­
to ld  Sz. m ia ł tu  na  m y ś li sa ty s fa k ­
c ję  fin a n so w ą . P ob ie rane raz w  m ie ­
siącu w ynag rodzen ie  n ie  zaspokaja­
ło  jego  rosnących  po trzeb

Po k i lk u  m iesiącach nam ysłu  
s tw ie rd z ił,  że m usi coś „w y k o m b i­
now ać” . P ostanow ił... w yręczyć  
szczecińską gastronom ię . Zauw aży ł 
bow iem , że oko lice  F a b ry k i K a b li 
„E m a -Z a ło m ”  pozbaw ione są ca łko ­
w ic ie  re s ta u ra c ji. N a to m ia s t n ie ­
k tó rz y  c z ło n ko w ie  za łog i sko rzys ta ­
lib y  ch ę tn ie  z m oż liw ośc i nabyc ia  
jak iegoś  m ocnie jszego tru n k u .

W ito ld  Sz. ro zu m o w a ł w  sposób 
n a s tę p u ją cy : n ie  posiadam  żadnych

k w a li f ik a c j i ,  abym  m ógł w ys tą p ić  
o f ic ja ln ie  o zezw olen ie na u ru ch o ­
m ie n ie  lo ka lu . N ie  posiadam też 
żadnych ś ro d kó w  fin a n so w ych  na 
w yb u d o w a n ie  re s ta u ra c ji. Ponadto 
w  oko lica ch  D ąb ia  d z ia ła ją  ju ż  m e­

l in y  tru d n ią ce  się n ie lega lną  sprze­
dażą a lko h o lu . U ru ch o m ie n ie  w łas­
n e j spow odu je  z pewnością n a ty c h ­
m iastow ą re a kc ję  „k o n k u re n c j i” , 
k tó ra  postara się o  l ik w id a c ję  m o­
jego  „ in te re s u ” . P onadto  ka żd y  sza 
n u ją c y  się „h a n d lo w ie c ” , w kra cza ­
ją c y  z ty m  sam ym  to w a re m  na r y ­
n e k , gdzie d z ia ła ją  ju ż  podobn i je ­
m u  „p rz e d s ię b io rc y ” , m us i rozpo-

W ito ld  Sz. s k o n ta k to w a ł się ze 
z n a jo m ym i, k tó rz y  t ru d n il i  się sku ­
pem  zachodn ie j w a lu ty . Po k i lk u  
rozm ow ach  7 cyn k s ia rz y  p rzy rze k ło  
dostarczać m u zagraniczne ś ro d k i 
p ła tn icze . Za p ierw szą p a rtię  do­
la ró w  W ito ld  Sz. z a k u p ił w  je d n y m  
z k io s k ó w  „P e w e xu ”  k i lk a  k a r to ­
n ó w  b u te le k  taw. „k ło s k a ” . Jedna

— kosztow a ła  65 cen tów . T ow ar 
w p ro w a d z ił do m e lin y , a prow adzą­
cy ją  „s u b ie k t”  sprzedaw ał w ódkę 
po 100 z ł za bu te lkę . T o  przedsię­
w zięc ie  p rzysp o rzy ło  „ f i r m ie ”  W i­
to ld a  Sz. sporo  rozg łosu. D o tych ­
czas bow iem  każdy  z m e lin ia rz y  
sprzedaw a ł a lk o h o l po cenach w yż­
szych n iż  obow iązu jące  w  de ta lu . 
Do ea o p a tryw a n ych  przez W ito ld a

Wódczane Eldorado

In te re s  zaczął prosperow ać na ca­
łego. W ito ld  Sz. o d b ie ra ł od sw o ich  
dostaw ców  „ tw a rd ą  w a lu tę ”  b iega ł 
z n ią  do „P e w e x u ” , a następnie 
zakup ione  k a r to n y  k ie ro w a ł do 
„s w o ic h ”  m e lin . I  n ic  w iadom o ja k  
d ługo  trw a ło b y  to  „E ld o ra d o " , gdy­
b y  n ie  organa ścigania. L ik w id u ją c  
ro a p ija łn ie , ja k ie  pow sta ły  w o kó ł 
Za łom ia , m ilic ja n c i n a k ry l i  na go­
rą cym  u czyn ku  także i  W ito lda  Sz. 
P ow ędrow a ł w ięc za k ra tk i.  O ka­
za ło  się, że przez k r ó tk i  okres W i­
to ld  Sz. w y k u p ił  z „P e w e x u ”  po­
nad 3500 b u te le k  w ó d k i.

Do Sądu R ejonow ego w  Szczeci­
n ie  sk ie ro w a n o  a k t  oskarżen ia , za­
rzu ca ją cy  W ito ld o w i Sz. tru d n ie n ie  
się n ie le g a ln ie  skupem  zagranicz­
nych  ś rodków  p ła tn iczych . O dpo­
w ie  on także  za n ie le g a ln y  hande l 
n a p o ja m i a lk o h o lo w y m i. W  ten spo 
sób w ódczane „E ld o ra d o ”  bezpow ro t 
n ie  się skończy ło  d la  W ito ld a  Sz. i  
jego  kom panów .

(Macz)


